
Przeznaczenie człowieka.
(Ustęp z filozofii moralnej.)

Julii je s t ostateczny, najwyższy cel, dla którego człowiek żyje 
na ziemi?

I.

Aby na to pytanie odpowiedzieć, staw iam y z a s a d n i c z ą  prawdę, 
że człowiek, podobnie jak  wszystkie inne rzeczy widzialne i niewidzialne, 
wyszedł z wszechmocnej ręki -Boga, Stw órcy nieba i ziemi. Tę prawdę 
Objawienie chrz&gciańskie wyświetla jak  najdoskonalej; ale da się ona 
udowodnić i drogą dochodzenia czysto filozoficznego, za pomocą rozum u, 
i ten dowód przynosi teologia prz}rodzona, na tu ra ln a  (theodicea), czyli 
ta  część filozofii, k tó ra  bada istn ienie Boga, przym ioty Boga i stosunek 
Boga do świata.

Człowiek m a duszę duchową, wyposażoną rozum em  i wolą, i przez 
to wymesion je st ponad m ateryą. N iepodobna to rzecz, by duch m ógł 
powstać z m ateryi Jak ie drzewo, taki owoc: z m a te m  może powstać 
tylko m aterya. Nie mniej niepodobna to rzecz, by duch był wypły­
wem, popiwem substancyi absolutnej, ogarniającej w szystko— jak  uczy 
panteizm . A ponieważ duch nie istnieje odwiecznie, przeto może być 
jedynie aktem  stw orzen ia: pow stał z niczego wszeclunocnem  słowem 
bożem. I  filozofia bezstronna nie może na py tan ie: jak powstał czło­
w iek, dać inszej odpowiedzi, jeno tak ąż , co O bjaw ienie: Bóg stw orzył 
ciało z m ułu  ziemi i tchnął w nie duszę duchow ną, nieśm iertelną, na 
obraz boży utworzoną. N astępnie Bóg stworzył człowiekowi towarzy­
szkę; i od tej pierwszej pary  ludzi pochodzi wszystek rodzaj człowieczy.

Praw dę onę zasadniczą i z innej jeszcze strony objaśnim.
Trojaki tylko muże być konsekw entny pogląd n a  św iat: p a n ­

t e i z m ,  m a t e r y a ł i z m ,  t h e i z m .  W szystkie inne system ata, 
chcące nam  św iat tłóm aczyć, są odcieniem tylko tam tych  i połowi- 
cznością bez konsekwencyi. Pozostaje tedy do wyboru: albo przyjm iem y



naukę p a n  t e i z m  u ,  że wszystko, eo naokół w idzim . nie jest. mimo 
opora samowiedzy naszej, niczein inszcm , jeno pojawem jednej tejże 
sam ej substancyi, k tóra w człowieku myśli, w koniu rżyj w lwie grzywę 
jeży lub ogonem własne boki sobie obija. Albo też przyjm iem y naukę 
m a t e r y a l  i z m u ,  że wszystko: i niebo z ogrom em  i wspaniałością 
swoją, ziem ia z rozm aitością i k rasą , z porządkiem  i ładem  swoim, 
z w szystkiem . dziełm i, k tóre podziwiamy, je s t jedynie aktem  ślepego, 
bezdusznego przypadku, wynikiem dzikiego wirowania atomów, które 
nie wiedzieć zkąd i jak  się wzięło i gdzie się kończy. A lbo też z p rze ­
ważną większością ludzi wszystkich czasów wierzym w Boga wszech­
mocnego, Stwórcę n ieba i ziemi.

Rozum ny m istrz nie tworzy nic bez p lanu  i celu ; a  więc i Bóg, 
Mądrość nieskończona, stw arzając świat, m usiał mieć cel jakiś rozum ny. 
Bóg nie potrzebow ał, nie m usiał więc stworzyć św iata, bo Nieskoń­
czony nie potrzebuje stw orzenia żadnego; a więc świat istnienie swoje 
zawdzięcza woli i dobroci Boga. W szelako, przyjąwszy to, że Bóg 
cnciał stworzyć św iat, należy też oraz zatw ierdzić, że m usiał m u wy­
znaczyć cel jakiś rozum ny i godny jego nieskończonych doskonałości. 
N asuw a się tedy py tan ie : Jak iż  jest on cel, do którego stworzenie m a 
dążyć w edług zam ierzenia bożego? Odpowiedź na to pytanie form u­
łujem y w następujących  zdaniach :

O s t a t e c z n y  i n a j w y ż s z y  c e l  w s z e c h  r z e c z y  j e s t  
u w i e l b i e n i e  S t w ó r c y .

1. C e l e m  zowiemy to, dlaczego coś się dzieje, staje, albo to, co ktoś 
zamierza osięgnąć działaniem  swojom. Celem może być tylko to, co dobre, 
bo wola chce tylko tego, co dobre, a n ie ,^co złe.

Rozróżniamy cel w e w n ę t r z n y  i cel z e w n ę t r z n y .  Cel wewnę­
trzny (finis oporis) je s t ton, do którego rzecz jaka według natury swej dąży. 
Celem wewnętrzny m zegaru je s t wskazywanie czasujy sukni — ochron.pnie 
i przystrojenie. Cel z e w n ę t r z n y  (finis operantis) jes t ten, który mistrz, 
sprawca zamierza dziełem swem osięgnąć, i może z celem onym wewnętrznym 
być jedno, lub toż różnić się od niego. Celem zegarm istrza, budującego 
zegar, możo być zarobek, nabycie pieniędzy, lub też wyświadczenie dobro­
dziejstwa.

Rozróżniamy dalej, cel n a j b 1 i ż s z y, cel d a 1 s z y , cel o s t a t  e c z ny, 
Cel najbliższy je s t te n , który wola b e z p o ś r e d n i o ,  to znaczy, bez po­
średniego innegojcelu  zamierza, ale który znowuż od wyższego colu zawisnął. 
Ton drugi cel je s t cel d a l s z y .  Chcąc ktoś studyować prawo, by potem 
zostać sędzią lub adwokatem, dla tego nabycie wiadomości prawniczych jest 
celem n a j b l i ż s z y m ,  a osiągnięcie urzędu sędziego jes t celem d a 1 s z ym. 
— Col o s t a t e c z n y  je s t ten , który już od żadnego innego wyższego nie 
zaw isnął: je s t końcem, celem , m etą dążenia, zamierzenia.

M M imy tu o celu ostatecznym p e r  Se, od którego wszysUm 'lino zależno.
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2. U w i e l b i e n i e  istoty jakiej jest to poznanie i u z n a n i e  zalet, 
doskonałości, cześć, liołd. W tem rozumieniu Boga uwielbiać mogą jedynie 
stworzenia rozumne W dalszem rozumieniu Boga uwielbiają wszystkio stwo­
rzenia przeto, iź dobrocią swą, pięknością, doskonałością świadczą o mądrości 
i wszechmocy Stwórcy, a tak niejako podwalinę stanowią do uwielbiania Boga 
w znaczeniu ściślejszem. Mówimy więc, że niebiosa opowiadają chwałę bożą, 
a dzieła rąk jego oznajmuje firmament.

Teraz dowodzim: Że Bóg stworzył św iat t a k ż e  i d l a  u w i e l ­
b i e n i a  s w e g o ,  dla chwały swojej, podaje się z następnych  uwag-

Co stworzenia istn ieniem  swojem i przyrodzonem  działaniem  spra­
wują, to było wolą, zam ierzeniem  Stwórcy wszechm ądrego. Owóż świat 
porządkiem , pięknością, ogrom nością tak  w rzeczach wielkich jak i m a­
łych ujawnia, uw ydatn ia, pokazuje nieskończoną doskonałość i m ądrość 
Stwórcy, który go jednem  słowem wywołał do bytu, rządzi nim  i u trzy ­
m uje go. Jeżeli je s t  dzieło, co m istrza swego sław i, uw ielbia, tedyć 
je st niem  wszechświat, k tóry  dla każdego dzieła ludzkiego przedstaw ia 
się jako wieczysty pierwowzór. A le je s t jedna  rzecz jako wyłączny 
przywilej odwiecznego M istrza, a  je s t n ią  to, że ten M istrz dziełom 
swym dał, wlał popęd do udoskonalania się własnego. Co człowiek 
tworzy, niem e jest, m artw e jest; dzieła boże ż y j ą ,  d o s k o n a l ą  s i ę  
z wewnątrz siebie albo przynajm niej m ają przyrodzony popęd do działania 
według n a tu ry  swojej. A ten  popęd do doskonalenia się je s t w rzeczy 
sam ćj popędem  do przedstaw iania przymiotów bożych coraz doskonal­
szego, a więc do coraz większego uw ielbiania Boga. To stosuje się 
osobliwie do człowieka, k tó ry  m a w sobie popęd przyrodzony do do­
skonalenia s ię : doskonalenie się człowieka je s t doskonaleniem  obrazu 
bożego, według którego człowiek stworzon.

W szelako Bóg uwielbienie swoje, chw ałę swoję nie tylko o tyle 
m ini na celu, że się ono sam o przez się jako skutek  konieczny stwo­
rzenia podaje, a stworzeniu je s t pożyteczne; lecz Bóg tę  chwalę swoję 
w p r o s t  s o b i e  z a m i e r z y ł ,  jako cel w y tk n ą ł; ona sam a dla sie­
bie je s t celem , boć jest s a m a  w s o b i e  dobrem  pożądanem , bez 
względu n a  pożytek stworzeń. Jużci Bóg nie może chcieć uwielbienia, 
chwały swojej przez stworzenia tak, iżby przez to niejako doskonalszym  
się staw ał; ale mozeói m usi chcieć to uw ielbienie, tę  chwałę przeto, 
iż się m u  ona należy, czyli inaczej: przeto, iź praw y porządek wym aga 
tego, ażeby by ł uznan  jako źródło wszystkiego co dobre i prawe T en  
od którego wszystko dobre i wszystko prawe pochodzi. Uw ażam y to 
przecie za postu la t prawego porządku, aby ojciec by ł poznany, uczczony, 
kochany od dzieci, król od poddaństw a: czyby nie m iało być postu­
la tem  prawego porządku, by Bóg by ł od stworzeń swoicb poznan i mi-



11
łowan, albo przynajm niej, żeby te stworzenia według m iary sil i zdol­
ności swoich przyczyniały się do tego?

Ależ nie tylko to zatw ierdzam y, że uwielbienie Boga jest t a k ż e  
celem stworzenia, lecz więcej j^ z c z e .  to uwielbienie, ta  chw ała boża 
je st o s t a t e c z n y m  i n a j w y ż s z y m  c e l e m ,  k t ó r e m u  w s z y ­
s t k i e  i n n e  c e l e  p o d p o r z ą d k o w a n e :  Jlóg je s t nie tylko A l p h a ,  
początek, z którego wszystko, lecz i O m e g a ,  ceł ostateczny, do k tó ­
rego wszystko stworzenie przeznaczone.

Ja k ż e  to ?
1. P an  Bóg stworzyłe‘świat albo dla niegoż samego, bez względu 

n a  S ie liK  albo d la w łasnej chwały swojej. Pierw sze przypuszczenie 
m e może się ostać, bo wtedy św iat byłby dla Boga jed y n ąj istotną, 
osta tn ią  przyczyną; w tedyby też Bóg byl od św iata jako od ostatecznej 
przyczyny, ostatecznego celu swego zależny, boć każda istoto zależna 
je s t od swojej ostatniej przyczyny, której istn ienie swoje lub dzialaine 
przynajm niej w pewnej m ierze zawdzięcza. A dalej: w tedyby p o z a  
Bogiem by ta  ostateczna przyczyna, któraby dla siebie sam ej i n ieza­
leżnie od Boga by ła  godną kochania. Czyli in acze j: w tedyby świat 
nie byl skazan na Boga jako na o sta tn ią  swą przyczynę, byłby od 
Boga niezależny; ależ w tedyby też n ie  m ożna już mówić o nieskoń­
czonych doskonalościaob Bogąjj w tedyby Bóg m e byl ostatecznym  ce­
lem  wszystkiego stw orzenia, więcby m u nie dostawało tej doskonałości, 
więcby tę doskonałość m usiał dopiero osięgnąć. ij-

2. Rzecz każda może być celem o tyle tylko, o ile jest dobra 
boć tylko dobroć jej czyni ją  oelem. Owoż rzecz każda stworzona 
dobrą jest przeto tytko, iż udział bierze w nieskończonej dobroci Boga; 
o ty le tylko je s t dobrą i pożądaną, o do je s t odblyskiem , słabym  cie­
niem  nieskończonej doskonałości B oga: a więc też ce-lęiu może być 
o tyle tylko, ]6! ile bierze udział w celu ostatecznym . A że Bóg rzeczy 
wszystkie kocha w edług prawej ich wartości, przeto Siebie tylko samego 
może clicieć i mieć za cel ostateczny i najwyższy, zaś w,szystko, co 
stworzonej w z g l ę d n i e  do uw ielbienia, do chwały swojej, względnie 
do Siebie samego. Niepodobno zaprzeczyć, że uwielbienie, obwału Buga 
jest dobrem  większem niż dobro stw orzeń, więc Bóg jako dobro n a j­
wyższe winien być m uow an i pożądań więcej, niż dobro jakiegobądź 
stworzenia.

N a pytanie: w j a k i  s p o s ó b  m ają stworzenia uwielbiać Boga, 
ze stanow iska przyrodzonego rozum u da się odpowiedzieć:

1. S tw orzenia n i e r o z u m n e  m ają Boga uwielbiać te in , iż do­
skonałością swoją wielkoffi^sBoga ujawniają, pokazują. K ażda istota



m a w edług m iary  zdolności swoich przykładać się do uw ielbienia Stwórcy. 
A że stworzenia nierozum ne nie m ogą uw ielbiać B oga w rozum ieniu 
ścisłem  (bo nie m ają zdolności poznaw ania, uznania), więc zadanie icb 
i cel ostateczny je s t ten , by doskonałością swoją wielkość i m ądrość 
Sprawcy, Stwórcy swego oznajm iały istotom  rozum nym .

J e s t  prawdą zasadniczą, że każdy skutek  podobien jest jakbądź 
p r z y c z y n i e  swojej (omne m jm isag it s i l is im ile ) ,  a więc z właściwości 
sku tku  wnioskujemy o własnościach przyczyny. Jako  tum  w spaniały 
lub obraz prześliczny pokazują sztukę i zdolność budowniczego, artysty ; 
tak  i stworzenie widzialne człowiekowi pokazuje wielkość i w spaniałość 
P a n a  Boga. I  owszem, ze stworzeń m ożem y daleko więcej wnioskować 
o B ogu, aniżeli z dzieła ludzkiego o sztukm istrzu. Bdc. Bóg je s t nie 
tylko przyczyną skuteczną, twórczą, lecz i kształtu jącą, wzorującą wszy- 
s tlrc h  dzieł, czego o człowieku nie m ożna powiedzieć. Bóg z w lasnil! 
nieskończonej isto ty  swojej, źródła wszystkiego istn ien ia, bierze wszy­
stkie ideje twórcze; dla tegoż wszystkie rzeczy stworzone są prawym , 
acz słabym  o d b l a s k i e m ,  czyli poślaką boskiej istoty. Że zaś Bóg 
jest nieskończenie doskonal}7, a stworzenia, każde z osobna, tę  lub owę;^ 
tylko doskonałość bożą zdołają uw ydatniać, dla tego Bóg stworzył nie­
zm ierzoną rozm aitość rzeczy, z których każda boski pierwowzór swój 
w ten  lub inny sposób odbija. Jako  prom ień słoneczny w prysm acie 
na wiele rozkłada się farb; tak  doskonałości boże, k tóre w Bogu jako 
w jednym  punkcie, w jednem  ognisku środkowem zespolone, jedno są, 
rozkładają się , rozczepiają niejako w rzeczach stworzonych n a  niezli­
czone części.

Ależ stw orzenia nie tylko k a ż d e  z o s o b n a  opowiadają chwałę 
bożą, lecz i r a z e m  w z i ę t e  przez harm onijne, zgodne współdziałanie, 
jako całość jed n a  ukształtow ana w edług wielkiego jednolitego planu. 
K to niezam glonem  okiem rozpatrzy  się w tej ogrom nej m achinie wszech­
świata, przekona się wnet, że te  wszystkie niezliczone olbrzym ie i nikle 
isto ty  bezwiednie w edług nakreślonego planu  pracują dla całości, choć 
się zdaje , że tylko swój pożytek, swoje dobro m ają n a  celu.

A więc w świecie uwidocznia się największa j e d n o l i t o ś ć  z najwię­
kszą r o z m a i t o ś c i ą  oceniona. W  każdym  fałszu mieści s ię : odrobina 
prawdy, duch ludzki czuje potrzebę wielość i rozm aitość w jedno spajać: 
p a n  t e i z m  dążeniu tem u chce zadość uczynić, lecz idzie za daleko. 
Potrzebie j e d n o ś c i  poświęca r o z m a i t o ś ć  lub rozwiewa ją  w czystą 
m arę. N atom iast m a t e r y a l i z m  w drugą popada ostateczność, 
świat w niezliczoność atomów, cząsteczek m assy, bez jedności i związku 
rozkładając. P raw da w środku. W  świecie je s t  jedność prawdziwa,
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co rozm aitości nie niweczy, a je s t n ią  ł a d ,  p o r z ą d e k ,  boć ład, 
porządek to j e d n o ś ć  w w i e l o ś c i .  W szystkie tw ory wyszły od 
Boga jako ze wspólnego swego źródła, do Boga też dążą jako do wspól­
nego celu przez ład  i porządek, w zawisłości jedne od drugich.

3. I  r o z u m n e  stworzenia jak  i wszystkie inne rzeczy, i owszem 
więcej jeszcze, m ają pięknością i doskonałością swoją objawiać wielkość 
B oga, do w ychw alania Stwórcy swego niejako naw oływ ać; a osobliwie 
człowiek, sum m a i perlą  wszystkiego widzialnego stworzenia. — Ale 
i jeszcze Inaczej m ają uwiebiać Boga: p o z n a n i e m ,  m i ł o w a n i e m ,  
c z c z e n i e m .  I t o  je s t osobne przeznaczenie istó t rozum nych , czem 
się różnią od innych.

a) Powiedzieliśmy, że każde stworzenie m a według m iary  zdol­
ności swojej B oga uwielbiać. Owoż człowiek jako isto ta  rozum na jest 
z d o  l e n  uwielbiać Boga w codopiero opisanem  znaczeniu; a więc czło­
wiek w i n i e n  je s t Bogu ho łd , cześć.

Pan Bóg od wszystkiego stworzenia może być uwielbion, jako się 
rzekło, wdedy tylko, gdy stworzenie isto ty  rozum ne do czci i do chw ały 
P an a  Boga przywiedzie, bo uwielbienie, to nic inszego, jeno poznanie, 
m iłowanie, uczczenie Stworzenie nierozum ne zaś, onoż samo nie może 
w ten  sposób uwielbiać B oga, jeno przez p o ś r e d n i c z e n i e  czło­
w ieka, którego do poznania i do kochania B oga pobudza. A więc 
zadaniem  człowieka m usi być to pośredniczenie przyjąć na siebie i P an u  
najwyższemu, celowi wszystkich rzeczy, nie tylko we w łasnem  imieniu, 
lecz niejako i w im ieniu wszystkiego stw orzenia hołd oddawać. Zdaje 
się , że Bóg nie m ógł chcieć objawiać doskonałości swoiuh inaczej, 
gdyby ich k o m u ś  nie by ł chciał objawić, coby zdoleu był rozum ieć 
nm m ą mowę stworzeń nierozum nych i zdoien w ich im ieniu Boga 
uwielbiać.

T ak tedy człowiek w pośród widzialnego stworzenia zajm uje nie­
jako k a p ł a ń s k i e  stanow isko: przez u sta  jego wszystkie stworzenia 
przynoszą Bogu ofiarę czci i wysławiania.

4 Już  z tego, co się rzekło, w ynika, że nierozum ne stw orzenia 
przeznaczone są do służenia człowiekowi, przynajm niej do tyła, iż m u 
pom ocne są do poznania i m iłow ania Boga, i że go m ają  do w ysła­
w iania Boga pobudzać. Ale to nie je s t właściwy p o ż y t e  k a j a k i  nie­
rozum ne przyrodzenie daje; pytanie, dla kugo je s t ten pożytek? Bogu 
należy się wszystka cześć, ale komu pożytek? Boć jasna rzecz, że 
N ieskończony nie może m ieć ze stworzeń żadnego pożytku. Owoż od­
powiadamy, że wszystko nierozum ne stworzenie jest stworzone d la dobra, 
dla pożytku człowieka. Praw da tego podaje się już z sam ej isto ty



tworów. W szystkie rzeczy widzialnego stw orzenia, organiczne i nie­
organiczne , tak są u rządzone, iż ludziom  nie tylko m o g ą  przynosić 
wieloraki pożytek, ale że w sam ej rzeczy s ł u ż ą  w sposób rozm aity; 
a więc Bóg c h c i a ł  tej służby. Ponieważ bowiem P an  Bóg nie stwo­
rzy ł św iata bez p la n u , m usim y p rzy jąć, iż celem , zam iarem  bożym  
było podporządkowanie jednej rzeczy pod d rugą , zależność jednej od 
drugiej.

Jak  dalece św iat człowiekowi służy, dosyć spojrzeć na około siebie. 
Czemzeby był człowiek bez św iatła słonecznego, które m u przyświeca 
i które go ogrzewa; czemby by ł bez pow ietrza, k tórem  oddycha; bez 
ziemi, k tóra go nosi; bez roślin  i zwierząt, k tóre go żywią i odziewają; 
bez ognia, który go ogrzewa i pom aga m u do przyrządzania pożywie­
n ia i rozm aitych narzędzi? A naw et co do poznaw ania i pożądania 
tak w porządku zm ysłowym  jak  i duchownym  człowiek zależny jest 
całkiem  od posługi św iata widzialnego. Z niego bierze pojęcia o is tn ie ­
niu, o porządku, o dobroci, o piękności, o ruchu, o przyczynie, o sile itd., 
które go znowu do źródła wszelkićj praw dy prowadzą. Świat ten służy 
m u zarazem  za arenę życia jego m oralnego, w szechstronnej działalności 
i usiłowań jego.

N adto p o t r z e b y  człowieka pokazują, źe stworzenia nierozum ne 
m ają m u służyć jako środek. P an  Bóg nie m ógł inaczej stworzyć 
człowieka, jeno wyznaczając m u stosowne miejsce n a  pobyt, m ieszkanie, 
dając m u odpowiednie pole działalności, dając m u potrzebne środki do 
u trzym ania  i do zaspokojenia najrozm aitszych potrzeb jego tak  około 
ciała, jak  i około duszy, tak  osobistych jak  i społecznych. A to  wszy­
stko człowiek znajduje jedynie w stw orzeniu w idzialnein ; a więc ono 
d la niego stworzone. To stworzenie je s t państw em , w którem  człowiek 
m a jako król panować. I  na to jest zgoda wszystkich ludzi, co i p ra ­
ktyczne życie wyraźnie poświadcza, boć wszędzie człowieu rozporządzą 
przyrodzeniem  d la siebie, dla swej korzyści. Bez w achania się ścina 
dęby i cedry, zabija lwa i wołu, kopie we w nętrznościach z ie m ': tyłko 
pan, w ładzca tak  poczyna sobie we własności swojej.

II.

U  stworzeń nierozum nych m a się n a  indyw iduum  wzgląd o tyle 
tylko, o ile tego dobro r o d z a j u  wym aga. T u indyw iduum  z nie­
p rzepartą  konsekwencyą przykute do służby rodzajowi całem u, a kiedy 
już służyć nie m oże, tedy g in ie , um iera. T ru t idzie na wypędzenie 
z ula, n a  śm ierć, skoro służba jego usta ła .

Ale inaczej z człowiekiem, jak  mówi św. Tomasz z Akwinu: „Crea-
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tu ra  rationalis divinae providentiae su b sta t sicut hecundttm  se guber- 
n a ta  et provisa, non soluni propter spcciem, u t aliae corruptibiles croa- 
tu rae .“ Człowiek je s t isto tą  rozum ną, sam ą przez się , isto tą sam o­
dzielną, jest o s o b ą .  D la tego nie je s t tak bez wszystkiego jeno 
ś r o d k i e m  dla rodzaju swego, lecz jest s a m  s o b i e  c e l e m  w pe- 
w nem  rozum ieniu. Jużei i człowiek stworzon jest n a  chw alę bożą, 
lecz p o ż y t e k — ten dla niego samego; człowiek nie jest, nid istnieje 
d la pożytku kogoś wyższego. Jako  człowiek, on sam  jeden  uwielbia 
Boga w rozum ieniu ścisłem , to jest p o z n a j e  Boga i hołd m u oddawa: 
tak sam  tylko człowiek przeznaczon jdst do udziału w s z c z ę ś l i ­
w o ś c i  P an a  Boga.

Ależ najpierw : c o  j e s t  s z c z ę ś l i w o ś ć ?
a) Szczęśliwość jes t s tan , w którym się je s t wolnym od wszelakiego 

złego, a zarazem wszystko dobro posiada. Inaczej: szczęśliwość je s t to stan 
zupełnego zaspokojenia wszystkich rozumnych pragnień (Neque ulla alia 
huic verbo, cum beatum  dicim us, subjecta notio est, nisi seoretis malis 
omnibus cum ulata bonorum possessio. Cicero. Tuscul.). Do szczęśliwość:' 
tedy należy: oddalenie wszego złego; posiadanie wszego dobrego, odpowie­
dniego przyrodzonemu pragnieniu  naszej natury ; wreszcie wiekuisto trwanie 
tego Stanu, nie mniej samowiedza o tym stanie. Gdyb' bowiem powstała 
obawa utraty  tego stanu , toby skończyła się i szczęśliwość, boć ta  obawa 
sam a już jes t wielkiem złem i wielkie złe przypuszcza.

Taka szczęśliwość je s t d o s k o n a ł a .  Jeżeli choć jeden z powyższych 
warunków niedostawa, tedy szczęśliwość n i e d o s k o n a ł a .  Je s t też szczę­
śliwość, p r z y r o d z o n a  i n a d p r z y r o d z o n a .  Szczęśliwość p r z y r o ­
d z o n a  ta, która przyrodzonym zdolnościom i potrzebom człowieka odpowie­
dnia; n a d p r z y r o d z o n a ,  która m iarę tamtój przechodzi. Z Objawienia 
wiemy, źe wszyscy ludzie z szczerej dobroci Pana Boga powołani są do 
wyższej szczęśliwości od tej, która się im z przyrodzenia należy. Samo się 
przez się rozum ie, że w szczęśliwości nadprzyrodzonej zawarta przyrodzona, 
ja k  n. p. moneta miedziana w monecie złotej.

Tu nam  chudzi przedew szystkiem  o szczęśliwość p r z y r o d z o n ą .  
Owoż zatw ierdzam y, że przeznaczeniem  człowieka je s t d o s k o n a ł a  
s z c z ę ś l i w o ś ć .  Jak ie  na to dow ody?

a) Główny dowód bierzem  ztąd , że u w szystkich ludzi znajduje 
się p r a g n i e n i e  s z c z ę ś l i w o ś c i .  W szyscy ludzie bez wryjątku 
m ają w naturze swej popęd, dążność do osiągnięcia doskonałej szczę­
śliwości; byłoby zaś rzeczą niepodobną, gdyby tem u p r z y r o d z o n e ­
m u  popędowi, dążeniu nie odpowiadała w rzeczywistości doskonała 
szczęśliwość jako cel dający się osięgnąć.

Ażeby zrozumieć praw dę główmój przesłanki, należy powiedzieć: 
co je s t p o p ę d  p r z y r o d z o n y .

K ażda isto ta  m a skłonność, dążność do życia, do istn ienia i do
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rozwinięcia się w m iarę przyrodzenia swego To stosuje się osobliwie 
do istó t żyjących, które wszystkie m ają w sobie ten  popęd życia i roz­
wijania się. Ten popęd istnieje i wtedy, clioć ono stworzenie i w s ta ­
nie spoczynku się znajduje. Jako wszystkie rzeczy n a  ziemi ustaw i­
cznie dążą do środka ziemi, choć spoczywają: tak też Bóg każdej rze­
czy dal skłonność, dążność do istnienia i do doskonalenia się. A ta  
dążność to nic inszego, jeno s a m  a ż  n a t u r a ,  k tóra bezwiednie dąży 
do odpowiedniego dobra swego. P an  Bóg jestc i najwyższą i uniw ersalną 
przyczyną działającą w świecie, ale nie j e d y n ą .  Przy jego współdzia­
łan iu  i stworzenia m ają brać czynny udział około urzeczywistnienia 
planów bożych; i d la tego P an  Bóg tworowi każdem u wszczepił popęd 
do celu dlań odpowiedniego i do działalności ku tem u celowi. Ten 
popęd przyrodzony nie je s t więc ak tem , czynnością pochodzącą z po­
znania, z rozum u, lecz je s t podstaw ą, korzeniem wszelkiego działania: 
więc też nie kończy się, nie ustaje, gdy działanie się kończy, lecz trw a 
wciąż, tkwi podobnie jak  s.amaż rzeczy natu ra .

.Rozmaite są rodzaje przyrodzonego popędu, n. p. p o p ę d  d o  
u t r z y m a n i a ,  zachowania siebie, który m a na celu dobro jednostki; 
p o p ę d  p ł c i o w y ,  którego celem jest u trzym anie rodzaju. Owoż 
i w wyższej części duszy znajduje się popęd d o  s z c z ę ś l i w o ś c i ,  
to znaczy: skłonność przyrodzona i trw ała  ku tem u , by wszystko cc 
dobre i piękne posiadać jak najdoskonalej, czyli: skłonność i dążność 
do doskonalej szczęśliwości. Ze człowiek ten popęd rzeczywiście po­
siada, m ożna wykazać w sposób nas tęp n y :

a) Człowiek z d o i  e n  je s t szczęśliwości doskonałej, czego dowo­
dem  rozum  i wola. P rzedm iotem  form alnym  ludzkiego poznaw ania 
je s t b y t ,  i s t n i e n i e .  Rozum  nie je s t,  podobnie jak  zm ysły, przy- 
w iązan, przykuty  do tego lub owego poszczególnego b y tu , istnienia, 
przedm iotem  jego je s t byt, istn ienie w ogólności. Cokolwiek więc jak- 
bądź posiada byt, bycie, istnienie, cokolwiek może być poznane, to s ta ­
nowi przedm iot ludzkiego poznawania. Inaczej: przedm iot poznawania 
naszego duchownego, um ysłowego sięga tak  daleko, jak  daleko je s t byt, 
bycie, istn ien ie, i dopiero wtedy kończy się poznawanie nasze, gdy 
pozna wszystko, cokolwiek istnieje. Tylko to, co poprostu nie jest, n i­
cość, nie może być przedm iotem  poznaw ania naszego. — Za poznawa­
niem , poznaniem  idzie w o l a ,  gdyż oboje od siebie zależne nawzajem; 
więc i dla woli nie m a innej m ety, granicy, jeno ta ,  k tó ra  jest dla 
poznawania. Ja k  rozum u, poznawania przedm iotem  jest b y t, bycie, 
istn ienie w ogólności, tak  dla woli wszystko co dobre, i w tedy dopiero 
wola przestaje p ragnąć, gdy w s z y s t k o  c o  d o b r e ,  osiągnie.
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Owoż poznanie wszystkiego co prawdziwe i osiągnięcie, posiadanie 
wszystkiego co dobre —  to stanowi doskonałą szczęśliwość; a więc 
człowiek przeto, iż m a rozum , poznaw anie, oraz wolą, zdolen je s t do­
skonałej szczęśliwości. K ażda zaś zdolność dąży do p o s i a d a n i a  
tego, do czego dąży, ta  dążność to ostatecznie nic inszego, jeno popęd 
do rozwoju, udoskonalenia swojego, boć ten przedm iot je s t dobrem, 
którego posiadanie udoskonala. Im  więcej rozum  praw dę poznaje, tym  
więcej doskonali się, tym  doskonalszy, im  więcej wola praw e dobro 
kocha, tym  więcej doskonali s ię , ty m  doskonalsza. A więc i rozum 
i wola m ają popęd do doskonałego posiadania wszystkiego co prawdziwe 
i co dobre, to znaczy: m ają popęd do doskonałej szczęśliwość.

b) Ale nie tylko sam o rozpatrzenie się w naturze ludzkiej, —  
i d o ś w i a d c z e n i e  prowadzi nas do powyższego rezu ltatu . Cóż osta­
tecznie je s t podstaw ą wszystkiej ludzkiej działalności, wszelkiej pracy, 
bezwiednej lub  z sam ow iedzą? J e s t  popęd do doskonałego zaspokoje­
nia, pragnienia, by wszystko zle od siebie oddalić, usunąć, a wszystko 
dobre posiadać. Co je s t  ź ród łem , pobudką isto tną  tego gorączkowego 
uganiania się za sław ą dla am bitnego, za bogactwy dla łakomego, za 
rozkoszą dla lubieżnego, za rozszerzeniem  jak największem  sfery w ia­
domości dla łaknącego nauki? J e s t  popęd wszystkim wspólny, bo wro­
dzony do doskonalej szczęśliwości. K ażdy szczęśliwości swojej szuka 
w czem innem , ależ w tern zgodność, że wszyscy szczęśliwości szukają, 
co A ugustyn św. wyraził tem i słowy: „Szczęśliwość, szczęśliwym być 
je s t dobrem  tak  wielkiem , że go i dobrzy i źli pragną.“ Tak. Boć 
i zly przez nieprawości i zbrodnie swoje ostatecznie chce nierządne 
pragn ien ia serca swego zaspokoić. Spytaj się każdy własnego serca, 
a przekonasz się, że ono z przyrodzenia, mimowoli ucieka od boleści, 
choroby, pogardy itp., a znowuź z równą mocą pragnie uciechy, po­
ciechy, spokoju — zadowolenia. Jako  roślina rwie się do św iatła, tak  
serce człowiecze do zupełnej, niezamąconej, trw ałej uciechy, do dosko­
nalej szczęśliwości.

Ponieważ zaś ten popęd faktycznie p o w s z e c h n y  jest, więc ni6 
je s t jakiś przypadkowy, dowolny, lecz p r z y r o d z o n y  popęd. Ja k  
z fak tu , iż wszyscy ludzie m ają popęd do jedzenia, w nioskujem , że 
to je s t skłonność przyrodzona: tak  też z tego powszechnego tęsknien ia 
i p ragnienia szczęśliwości możemy wnioskować, iż ten popęd Stwórca 
w lał w naszę n a tu rę , że to popęd przyrodzenia.

c) W reszcie możemy się powołać n a  zdanie wspólne i jednozgodne 
wszystkich szkół filozoficznych. N iech filozofowie różnią się jak  chcą 
między sobą, w tern zgodni, że j e s t  przyrodzony popęd do szczęśhwości.



Tak uczy A r  i s t  o t  e 1, tak  P l a t o ,  naw et S t o i c y ,  którzy zkąuinąd 
przeoiwią się bardzo zaspokojeniu popędów. T ak  Stoicy nowocześni 
K a n t ,  a naw et A. S c h o p e n h a u e r  i H a r t m a n n .

2. T ak tedy niepodobno zaprzeczyć fak tu , iż jest w nas przyru- 
dzony popęd do doskonałej szczęśliwości, —  i oto udowodnienie n a ­
czelnej przesłanki naszego syllogizmu.

Pozostaje udowodnić drugą, p o m n i e j s z ą  przesłankę (propositio 
m ino r): że niepodobno, iżby tem u  przyrodzonem u popędowi nie m ia ła  
o d p o w a a a ć  doskonała szczęśliwość jako cel rzeczywisty i dający 
się osięgnąć.

a) K to mówi, że doskonałej szczęśliwości nie m a jako celu i m ety 
onego dążenia przyrodzonego, ten  m usi przyjąć wnioski zgoła niepo­
dobne, nierozum ne. Przedewszystkiom  m usia łby  przyjąć, iż w naturze 
ludzkiej jest s p r z e c z n o ś ć  nie dająca się rozwiązać, albo przynaj­
mniej, że n a tu ra  ludzka m a w sobie konieczny popęd, dążenia do celu, 
do którego ona nie przeznaczona, do celu, którego osięgnąć nie może, 
co ostatecznie na to w ychodzi, że dla ludzkiej n a tu ry  nie istnieje cel, 
dający się poznać i określić. Jeżeliby  z popędu przyrodzonego ludz­
kiej n a tu ry  nie wolno było wnioskować o jej przeznaczeniu do dosko­
nałej szczęliwości, tedy nie m ielibyśm y też praw a tw ierdzić, że oko 
przeznaczone jest do patrzen ia , a ucho do słuchania. W reszcie m u­
siałby utrzym yw ać, że człowiek, korona i arcydzieło całego widzialnego 
przyrodzenia, znajduje się w gorszeni niż nierozum ne zwierzę położeniu, 
a w łaśnie dla zale t swych przedziwnych. Zwierzę najedzone i zaspo­
kojone (cibum  et venerem ) — m a w tedy niebo swoje: o stanie szczę­
śliwości doskonałej, trw ałej me m a pojęcia; przeto też nie m a ani po­
pędu , ani świadomości szczęśliwości doskonałej. Przeciw nie człowiek: 
człowieka ustawicznie gna i pożera pragnien ie doskonałej szczęśliwości; 
to pragnienie to nienasycony głód duszy, a samo wiedza, świadomość 
tego pragnien ia dręczy go i do coraz nowych usiłowań pobudza. P rz y ­
puściwszy, że tćj doskonałej szczęśliwości nie zdoła osięgnąć, człowiek 
byłby pożałowania gudniejszym od nierozum nego zwierzęcia, a to dia 
tego w łaśn ie , że m a  rozum , że m a onę ś w i a d o m o ś ć ,  coć przecie 
jego najw iększą zaletą. W tedyby m ożna zapytać Darwinistów , a  to 
n a  podstawie w łasnych ich zasad , n a  cóż się przydało człowiekowi, że 
w walce o by t w szystkich przeciwników swoich pobił, z pola wypędził, 
że doszedł do najwyższego szczytu rozwoju, kiedyć przeto w łaśnie s ta ł 
się nieszczęśliwszym  od nich  w szystkich?

b) .Nawet zwolennik nauki m ateryalistycznej nie może staw ić czoła 
powyższym wywodom; alez tu  z nim i nie chcem y już występować
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w szranki, Człowiek est tworem wszechmocnego i wszechm ądrego 
M istrza. N ie na ślepo i nie n a  chybił trafił; powołał go Bóg do istn ie­
n ia i tak  w spaniałym i wyposażył dary ; lecz do celów m ądrych, odpo­
wiednich wielkości Boga i ludzkiej naturze. J a k  przy każdem dziele 
m ądrego m istrza z układu jego wnioskujem o przeznaczeniu jego, tak  
i ' n a tu ry  człowieczej wnioskujem o przeznaczeniu człowieka. A udowo­
dniliśm y już, że'człowiek m a w sobie niezwyciężony popęd przyrodzony 
do doskonalej szczęśliwości, a więc Bóg, który on popęd w lał, p rze­
znaczył człowieka do szczęśliwości. C hyba, żeby kto chciał u trzym y­
w ać, że nieskończona M ądrość on popęd do doskonałej szczęśliwości 
dała, ale że n i e  c h c i a ł a  człowieka do tej szczęśliwości przywieść.

Tak tedy m ą d r o ś ć  P an a  Bqga poręcza nam , że człowiek je s t 
przeznaczon do doskonalej szczęśliwości; a d o b r o ć  boża poręcza, że 
c h c i a ł a  też on popęd zaspokoić.

Powie kto może: ,,I zwierzę m a popęd przyrodzony do zupełnego 
zaspokojenia, a zm ysłowa część człowieka m a przyrodzony popęd do 
zaspokojenia zm ysłowych żądz. A przecież nie m ożna tw ierdzić, żeby 
było postu latem  rozum u, aby te wszystkie popędy były zaspokojone 
zupełnie. A wi^c z faktu, iż je s t przyrodzony popęd do szczęśliwości, 
nie m ożna wywodzić, że człowiek 111 u s i koniecznie doskonałą szczęśli­
wość osięgnąć.11

Z arzu t ten byłby slusziry, gdybyśm y z m y s ł o w e ,  z w i e r z ę c e  p o ­
p ę d y  na równej linii kładli z p o p ę d a m i  d u c h o w n e m i .  Popęd przyro­
dzony to dążność dana przez Stwórcę ku pewnemu celowi. A więc popędu 
przyrodzonego nie należy oddzielać o d  c e l u ,  jaki się z n a tu ry  rzeczy 
podaje i jaki Stw órca chciał osięgnąć. Owoż wszystkie zwierzęce, zm y­
słowe popędy są z n a tu ry  swej ś r o d k a m i  dla duchownych popędów 
człowieka, i jako środki są tam tym  podporządkowane; o tyle więc tylko 
dom agają się uwzględnienia, ile go w ym agają wyższe duchowne popędy 
i in te resa : ich zadaniem  jest — s ł u ż y ć .  Tego zaś nie można po­
wiedzieć o popędzie do szczęśliwości, lub o popędzie rozum u i woli 
do doskonałego zaspokojenia w poznaniu i m iłowaniu. Ten popęd nie 
jest ś r o d k i e m  dla żadnego inszego, leiez je s t sam  sobie c e l e m  
w pewnem rozum ieniu. Tego popędu nie zaszczepił Bóg w naturze 
ku żadnem u innem u celowi, jeno, żeby człowieka uszczęśliwić

Co się rzekło o zm ysłowych popędach człowieka, toż stosuje się 
i do popędu przyrodzonego zwierząt i wszystkich innych stworzeń. 
Zwierzę nie je s t zdolne istotnej szczęśliwości, bo szczęśliwość jest stan, 
w którym  posiada się trw ale wszystko dobre, jakie tylko m ożna posia­
dać ; tego s tan u  nie zdolne zwierzę, bo m u  b rak  rozum u i woli. P o ­



znawanie jego zmysłowe i pragnienie przywiązane je s t do tego, co 
w tej chwili jakbądź jest, do tego, co zmysłowo da się poznać, co więc 
z natu ry  swej przemienne, W  ten sposób zwierzę może od jednego 
zmysłowego dobra przechodzić do drugiego, a nie może n a r a z  posiadać 
w s z y s t k i e g o  dobra. A jeżelić zwierzęciu brak zdolności do posiadania 
doskonałej szczęśliwości, więc też nie m a przyrodzonego do tej szczę­
śliwości popędu. Zaś przyrodzony popęd do coraz nowego zaspokojenia 
zmysłowego, jest człowiekowi ś r o d k i e m ,  jak  samoż zwierzę; więc 
człowiek, jako p an , może życiu i czynności zwierzęcia położyć koniec, 
skoro to odpowiada celowi.

Drugi dowód o przeznaczeniu człowieka do doskonałej szczęśliwości 
podaje rozważanie celów, zamiarów, jakie Bóg m usiał mieć, św iat stwa­
rzając. W szechśw iata całego celem  je s t — uwielbienie Boga. Ale 
dla kogoż będzie p o ż y t e k ?  P rzyrodzenie nierozum ne jest przezna­
czone n a  pożytek człowieka; zaś człowiek nie może istn ieć dla pożytku, 
dla szczęśliwości kogoś wyższego; a więc on sam  sobie m usi być ce­
lem  o tyle, że pożytek wszechświata dla niego jest, ażeby m u by ł po­
m ocnym  do w szechstronnego jego udoskonalenia s ię , a ostatecznie do 
szczęśliwości doskonałej.

W reszcie jest to rzecz godna nieskończonej dobroci, żeby Bóg 
stworzeniom udzielił dobra swego w m iarę icli zdolności, boć w tern 
je s t uw ielbienie, chw ała boża, kiedy obok innych doskonałości swoich 
także i dobroć i szczodrobliwość swoję objawia. Pokazaliśm y, że czło- 
w iek jest zdolen doskonałćj szczęśliwości, co więcej, że m a nieugaszone 
pragnienie tej szczęśliwości; przeto odpowiada to nieskończonej dobroci 
Stwórcy, żeby człowieka do tej szczęśliwości powołał, przeznaczył, tym  
więcej, że dopiero przez to doskonałe uszczęśliwienie człowieka Bóg 
będzie jak  najdoskonalej uwielbion.

Ponieważ człowiek, jak  się pokazało, przeznaczon jest od Boga do 
doskonałej szczęśliwości, ztąd wy n ilu  żc c d z i e ś  m u s i  z n a j d o w a ć  
s i ę  d o b r o ,  które człowiek zdolen osięgnąć, dobro, zdolne człowieka 
jak najdoskonalej uszczęśliwić; gdyby takie dobro nie istniało, szczę­
śliwość nie byłaby m ożebną.

Jakież tedy i gdzie je s t ono dobro?

III .

Chcąc ściśle oznaczyć przedm iot, którego posiadanie zdolne czło­
wieka uszczęśliwić, należy się rozpatrzeć w ludzkiej naturze i zbadać 
wzajem ny stosunek rozmaity* h jej dążności i popędów.

Człowiek, odpowiednio do zmysłowo-duchownej natu ry  swojej, ma
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z roślinam i wspólny popęd do żywienia się, do rośn ięcia , do rozpło- 
dnienia; ze zwierzęty m a popęd do zmysłowego poznaw ania i do zm y­
słowego używ ania; krom  tego wyposażon je s t rozum em  i wolą, które 
m ają popęd do rzeczy duchow ych, poza zmysłowych.

W  jaldm że tedy stosunku do siebie zostawają te  rozm aite sk łon­
ności? Nie m ogą niezależne być od siebie, boby nie było jedności 
n a tu ry . Gdzie j e d n a  jednolita  n a tu ra ,  tam  rozm aite siły i popędy 
m uszą działać jednolicie. Boć n a tu ra  to  nic inszego, jeno i s t o t a  
rzeczy jakiej, tworząca pryncip działania jej ku w ew nętrznem u celowi. 
Czynności isto ty  jakiej są rzu tem , k tórym  do celu swego dąży. N a­
tu ra  jest w spólną podstaw ą, osadą tych w szystkich ruchów  zm ierzają­
cych do celu. Gdzie więc j e d e n  tylko cel, tam  też jedna tylko może 
być na tu ra ; i na odwrót jedność n a tu ry  w ym aga jedności celu. Owoż 
n a tu ra  człowiecza tworzy jednolitą całość, wszystkie siły człowieka są 
siłam i j e d n e j  natury . Tego jesteśm y sobie św iadom i; to uw ydatnia 
się we wzajemnej zależności, w jakiej rozm aite siły człowieka zostawają 
Ja k  rozum  za wszystkie inne siły w człowieku m yśli, tak  oko patrzy  
za całego człowieka, tak  serce za całego człowieka pracuje. Gdy jedna 
siła  cierpi, ciepią i d rug ie, cierpi cały człowiek.

Je d n ę  więc tylko m am y n a tu rę , a więc jeden  też tylko cel naj­
wyższy, ostateczny; więc też wszystkie skłonności i popędy w człowieku 
m uszą w ładzie i harm onijn ie w spółdziałać do j e d n e g o  celu. D ą­
żności , popędy w człowieku razem  wzięte i razem  harm onijnie działa­
jące — toć to sam aż n a tu ra  człowiecza.

Ale jakże może być j e d n o l i t e  działanie tak  r o z m a i t y c h  
sił i popędów? Żeby zlane były ze sobą fizycznie, tego nie można 
sobie w ystaw ić; zresztą to zlanie w jedno byłoby ich zniweczeniem. 
H arm onii rozm aitych tonów nie będzie przez zlanie ich w ton jeden, 
ale będzie, gdy je  w należy tym  ułożym  stosunku do siebie. Toż 
i z onym i rozm aitym i popędam i w człowieku. P y tan ie  tedy jest: W  ja ­
kim  stosunku  wzajem nym  m ają  one zostawać? Odpowiedź brzmi: W  s to ­
sunku z a l e ż n o ś c i  sił niższych od sił duchowych.

Gołego jeno postaw ienia o b o k  s i e b i e  tak  rozm aitych i tak  ró ­
żnych dążności pojąć nie m ożna; tym  m niej p o d p o r z ą d k o w a n i a  
wyższych pod niższe: rozum na strona m usi m ieć koniecznie przewagę. 
J e s t  prawo w przyrodzie całej, że co niższe, podporządkowane, podlegle 
je s t tem u, co wyższe; twory anorganiczne roślinom, rośliny zwierzętom, 
te  zaś człowiekowi. Toż m usi znachodzić się i w człowieku. F ak ty ­
cznie też życie w egetatywne w człowieku służy budowie i u trzym aniu  
narzędzi życia zmysłowego, to zaś rozwojowi życia duchowego.
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A więc siły i zdolności niższe w człowieku nie istnieją dla siebie,
lecz dla sil duchowych; są narzędziem  ducha , nie m ogą działać nie­
zależnie od rozum u i woli, lecz w służbie ich i ku ich pożytkowi. 
Duchowa strona w człowieku je s t celem dla strony zmysłowej, oraz 
panem , wodzem, k tóry  w szystkim  innym  siłom  sposób i kierunek ruchu 
wskazuje.

Do tegoż wyniku prowadzi i inne rozw ażanie. Gdziebądż kilkorgo 
ku jednem u celowi spoinie pracuje, tam  cel głównego przywódzcy jest 
zarazem  i celem wszystkich współpracowników, jak n. p. we wojsku 
cel he tm an a  je s t celem  całego wojska. Owoż w człowieku znachodzi
się system  porządny sil; a więc i w człowieku cel najwyższych sił
m usi być ostatecznym  celem wszystkich innych sił. Najwyższym i s i­
łam i są rozum  i woła; przeto c e l  r o z u m u  i w o l i  jest celem osta­
tecznym  wszystkich innych sił i skłonności. Po trzeba tedy wykazać: 
w czem rozum  i wola znajdują swą doskonałą szczęśliwość, bo w tedy 
też będziem  wiedzieć, co je s t przedm iotem  szczęśliwości całego człowieka.

1. Już  w greckiej i rzym skiej filozofii pilnie zastanaw iano się nad 
tern: co jest najwyższem  dobrem  ( sum m um  bonum ). L aktancyusz wy­
m ienia dziesięć rozm aitych opinii.

Oto głów niejsze:
Zwolennicy E p i k u r a  z czasów ubiegłych i obecnych (ich liczba 

wił łka) najwyższe dobro upatru ją  w u ż y w a n i u  jak  największem  życia. 
D rudzy rozszerzają zadanie człowieka, i dobrem  najwyższem  zowią n a j­
wyższe u s z c z ę ś l i w i e n i e  j a k  n a j w i ę c e j  l u d z i :  eudaimoniści. 
S t o i c y  c n o t ę  czyli abso lu tną świętość m ają za dobro najwyższe, 
przy czem szczęśliwość uważają za część najwyższego dobra. S c h o ­
p e n h a u e r ,  H a r t m a n n  z pesym istycznego stanow iska wyzwolenie 
woli św iata czyli absolutu od m ęki bytu , istnienia, t .j .  z n i s z c z e n i e  
ś w i a t a  ogłaszają za dobro najwyższe, lub  za zle najm niejsze. In n i 
znowu p o s t ę p ,  oświatę, ku ltu rę  rodzaju ludzkiego chcą m ieć dobrem  
najwyższem , do którego dążyć należy; indyw iduum  w tem  winno szu­
kać szczęśliwości swojej, około tego rozwoju pracow ać, a tak  spełnić 
swój obowiązek. D la P l a t o n a  dobro najwyższe je s t w te m , aby czło­
wiek s ta ł się jak  najwięcej Bogu podobnym; dla A r i s t o t e l a  w roz­
w ażaniu Boga i rzeczy boskich. W szelako A risto te l nie w yklucza cnót 
m oralnych  i dóbr doczesnych.

Te dwie osta tn ie  opinie największych myślicieli greckich zbliżają 
się najwięcej do prawdy.

Staw iam y te z ę : Ż a d n e  d o b r o  s t w o r z o n e  n i e  m o ż e  d o ­
s k o n a l e  u s z c z ę ś l i w i ć  c z ł o w i e k a .



Ażeby dobro jakie mogło nas doskonale uszczęśliwić, winno mieć 
następujące w łasności: a) winno sam o ze siebie być godne pożądania;
b) winno być trw ałe , n ieprzem ienne; c) winno nas wolnymi uczynić 
od wszystkiego złego; d) winno przyrodzony popęd nasz do dobrego 
zaspokoić doskonale. G dyby m u choć jednego z tych przymiotów n ie- 
dostawało, jużby nie mogło doskonale uszczęśliwić. Jeżeli bowiem do­
bro jakie nie jest godne pożądania dla siebie samego, lecz tylko jako 
ś r o d e k  do osiągnięcia innego dobra, tedy nie może być dobrem  
n a j w y ż s z e m ,  tedy  oczywiście brak  nam  jeszcze dobra najwyższego. 
Jeżeli nie je s t n ieprzem ienne, tedy jest możebność u tracen ia go, tedy 
lękam y się, że je  m ożem utracić; dopókąd zaś lękam y się czegoś, do­
póty doskonale szczęśliwym być me można.

Przejdźm y po kolei rozm aite rodzaje dóbr stworzonych, a przeko­
nam y się , że one a n i  z o s o b n a ,  a n i  l l i z e m  w z i ę t e  nie m ają 
w zwyż w skazanych własności. D obra ziemskie dzielim y n a  z e w n  ę- 
t r z n e  i w e w n ę t r z n e .  Z e w n ę t r z n e ,  t. j. poza człowiekiem 
istniejące, są n .p ,: bogactwa, zaszczyty, władza, cześć; w e w n ę t r z n e  
są : dobra ciała i duszy.

Owoż co do dóbr z e w n ę t r z n y c h ,  to ich nie pożąda n ik t dla 
nichże sam ych, jeno j a k o  ś r o d k a  do dóbr wyższych. B o g a c t w a ,  
tych  n ik t nie pożąda dla nichże sam ych, lecz d la tego , że są środkiem  
do zaspokojenia potrzeb życia (bogactwa n a t u r a l n e  n. p. przyodzie­
wek, pożywienie, m ieszkanie, rola, trzody itp.). I  p i e n i ą d z  — bo­
gactwo s z t u c z n e  — ten  nie ze siebie sam ego m a w artość, lecz 
przeto, iż s ł u ż y  do osiągnięcia innych dóbr i innych pożytków ziem­
skich. — S ł a w y ,  c z ę ś c i ,  dostojeństw  nie pożąda n .k t dla nich sa­
m ych, lecz o ile są oznaką, odznaczeniem ziil&t naszych w ewnętrznych:
i s t o t n e j  wartości nie p rz jd a ją  zgoła. I  najwyższe dostojeństwo me 
zdolne przecie ani na jeden włos uczynić lepszym  człowieka. D la teg o  
ubieganie się o sławę i zaszczyty je s t nieporządne, skuro przechodzi 
m iarę tego, co się komuś istotnie, słusznie należy. Sława, honor, ty ­
tuły, dostojeństwa są cieniem  jeno zalet w ew nętrznych, osobliwie zaś
cnoty.

W ł a d z a ,  p o w a g a ,  s t a n o w i s k o  w p ł  y w o wr e itp. są także 
środkiem  tylko dla dobra powszechnego. K ról nie je s t królem , nie 
dzierży władzy d l a  s i e b i e ,  lecz dla dobra poddanych. Podobnież 
każda inna ziem ska w ładza i godność, one są n a r z ę d z i e m  do osią­
gnięcia dóbr wyższych.

D obra zew nętrzne są , dalej, n i e t r w a ł e ,  kapryśne, zmienne; 
zowią się słusznie dobram i f o r t u n y  (bono, fortunne), ponieważ za­
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zwyczaj nie od naszej woli, lecz od tysiącznych zew nętrznych przy­
padków n. p. urodzenia, otoczenia, wychowania, życzliwości itp . zależą. 
Jakże łatwo można, choćby się było i najzacniejszym , ze szczytu ziem ­
skiej wielkości ru n ąć  w najg łębszą przepaść nędzy i pogardy! T aka 
odm iana, zwłaszcza gdy spadnie n a  rodzinę całą, jakże bolesna! A n ik t 
nie wolen od podobnego niebezpieczeństwa! D la tego wielką prawdę 
wypowiedział B ernard św.: „Bogactw a nabyw ają się z trudnością, z tro ­
skliwością się zachowują a pozbywają się z boleścią.*1 Z resztą boga­
ctwa dla niewielu tylko dostępne. Dziś, gdy wielki odłam  ludzkości 
należy do pro letaryatu , i groźno dom aga się pracy i chleba, jakże dziś 
m ożnaby utrzym yw ać na prawdę, że dobra fortuny  są najwyższem dla 
człowieka szczęściem ?

W reszcie i p o s i a d a n i e  dóbr zew nętrznych nie wyklucza w s z y- 
s t k i e g o  złego i nie zdolne zaspokoić serca całkowicie. Mimo posia­
dania w szystkich zew nętrznych dóbr fortuny serce człowiecze może być 
niezadowolone, może czuć czczość, próżność, m arność, a naw et i wtedy 
jeszcze mogą w sercu kipieć zazdrość i nienawiść, m ogą w niem  gnie­
ździć się bojaźń i sm utek , i inne nam iętności. Choćby się posiadało 
wszystkie dobra fortuny, to  ani jednej odrobiny spokoju serca nie m ożnaby 
sobie za nie kupić. Z posiadaniem  dóbr zew nętrznych nie idzie też 
bynajm niej ręka w rękę i posiadanie wyższych dóbr w e w n ę t r z n y c h ,  
które przecie isto tną w artość człowieka stanowią. Czyż zawsze z do­
b ram i fortuny idą razem  cnota, rozum , sz lachetność? ...

Co się rzekło o dobrach zewnętrznych, toż da się niem al zupełnie 
powiedzieć o w e w n ę t r z n y c h  dobrach ciała. Czerstw ość, zdrowie, 
u roda, zmysłowe uciechy to dobra podlegające dobrom duszy, a więc 
są jeno ś r o d k i e m  do dóbr wyższych. W obec codziennego doświad­
czenia zbyteczna rzecz dowodzić, jak przem ienne i niepewne te  dobra. 
Dość przejrzeć spis chorób w książce jakiej lekarskiej, aby nabrać wyo­
brażenia o niezliczonych cierpieniach i dolegliwościach, pod których 
ciężarem rodzaj ludzki stęka. D odajm y i to, że dobra ciała w pewnych 
razach trzeba poświęcić dla obowiązku. Tak czyni i m usi czynić żoł­
nierz n a  wojnie, lekarz i kap łan  czasu zarazy. A dalej, choćby też 
ktoś wszystkie dobra ciała posiadał, to przecie jeszcze m u bardzo da­
leko do doskonalej szczęśliwości. Dobra zmysłowe i rozkosze zmysłowe 
są  nam  wspólne ze zwierzęty, a więc nie m ogą tworzyć najwyższego 
szczęścia dla człowieka: dusza nasza rozum na l e p s z e g o  łaknie po­
karm u. D obra zew nętrzne, ku k tórym  zm ysły  się zwracają, nie zdolne 
nas zaspokoić w zupełności. K toby za A r y s t y p p e m  chciał tw ier­
dzić, źe zmysłowe używanie je s t najwyższą dla człowieka szczęśliwością,
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tenby m usiał utrzym ywać, że tym  lepszy człowiek, im głębiej się " do­
brach zm ysłowych zatopi.

W ew nętrzne dobra duszy są: dusza sam a co do istoty swej; siły 
duszy i rozum u, woia i pam ięć; dalej dobra n a b y t e :  wiedza, sztuka, 
cno ta; wreszcie: czynności duszy.

Źe s u b s t a n c y a  duszy nie może być przedm iotem  doskonalej 
szczęśliwości naszej, tego dowodem siły jej, boć te  są jakoby rękam i' 
którym i dusza brakujące jej dobra zew nętrzne chce zachwycić p rzy ­
ciągnąć do s ieb ie : te siły, własności duszy są n a r z ę d z i e m  duszy, 
a więc ani dusza, ani jej siły nie m ogą być człowiekowi najwyższą 
szczęśliwością. N a b y t e  z d o l n o ś c i  duszy również tern być nie 
mogą, bo z na tu ry  swej są na to, aby silyr, zdolności duszy wrodzone 
w ich czynnościach wspierały.

Co się tyczy w i e d z y ,  um iejętności, koinuż tajno, jak  niedosko­
n a ła  wszelka wiedza ludzka, naw et wiedza i um im ętność i liajuczeńszyeh 
mężów? W szystko poznanie nasze „po części11, 0x parte. Ileż dokoła 
nierozwiązanych i n iedającycb się rozwiązać zagadek! A znowu, jak 
niewielu tylko takich, co się naukom  m ogą poświęcać! Gdyby było 
nauki zadaniem  ludzi uszczęśliwić, toby większa część dzieci Adamo­
wych m usiała z góry wyrzec się szczęścia n a  zawsze.

I  c n o t a  nie może być najwyższą szczęśliwością. Cnota w rozu­
m ieniu w p r a w y ,  nałogu w dobrem , jest ś r o d k i e m  do czynienia 
rzeczy dobrej, cnotliwej; w rozum ieniu c z y n u ,  ak tu  skończonego — 
i wtedy niezdolna sam a przez się zaspokoić serca, boć przecie zależna 
od przedm iotu, ku k tórem u ak t skierowany. Z drugiej strony, ileż to 
ofiar, ileż trudów i cierpień nieodłącznych od najdoskonalszej w łaśnie 
cnoty. Gdyby poza światem , poza cuotą n ie b y ło  już nic więcej, czyżby 
cnota zdołała uszczęśliwić człowieka doskonale? [.Czyby zdołała zapalić 
do walld, nieraz do ciężkiej walki, jakiej w ym aga nabycie, a potem 
u trzym anie się1; przy cnocie, do walki wpośród ty lu  ponęt zmysłowych?

U nowoczesnych filozofów i moralistów  weszło w modę cnotę za 
najwyższe dobro przedstaw iać; uczą, źe największą nagrodą cnoty je s t 
cnota sam aż, świadomość, poczucie, że się coś dobrego uczyniło- i ’rze- 
dewszystkiem m ateryaliści głoszą d ithyram by na cześć cnoty i z poli­
towaniem patrzą n a  ty ch , co sam ąż cnotą nie chcą się zadowolnić. 
Niechby jeno ci pauowie obejrzeli się po tych tłum ach  ludzi, których 
życie niczem więcej, jeno je d n jm  nieprzerw anym  łańcuchem  utrapień , 
cierpień , n iedosta tku , nędzy, a k tórym  wydarto wiarę w św iat zagro- 
bowy; niech im  każą znosić ciężkie dzień w dzień ofiary tw ardego losu, 
znosie w im ię miłości obowiązku, w im ię „słodkiej samowiedzy, że się
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coś dobrego uczyniło." Czyż podobne frazesa wywrą wpływ n a  te  
tłum y, którym  wmówiono, źe po śm ierci nie zostanie z człowieka nic 
a nic więcej, jak  z o rangutana, lub —  p s a ? . ..

W szystkie dobra ziemskie, naw et i r a z e m  w z i ę t e ,  nie zdolne 
uszczęśliwić człowieka doskonale. Nie m ogąc przecie uszczęśliwić sam e 
z siebie, z isto ty  swojej; nie m ogą, boć niepodobną rzeczą, żeby kto­
kolwiek w s z y s t k i e  dobra ziemskie r  a z e m  posiadał. K to je  kiedy 
posiadał? A clioćby i posiadał: — czyby wtedy serce jego było n a ­
praw dę zadowolone, szczęśliwe? D o ś w i a d c z e n i e  uczy, że razem  
z powiększaniem się ziemskiego m ienia wzm aga się też niespokojne, 
a gwałtowne p r a g n i e n i e  posiadania coraz to w i ę k s z e g o  m ienia 
i coraz większego używania. W nioskujem  tedy słusznie, żeby i posiadanie 
w s z y s t k i c h  dóbr razem nie zdołało uszczęśliwić człowieka. Gdyby 
one bowiem były przedm iotem  tak im , którego posiadanie zadowalnia 
serce zupełn ie , toby za zwiększaniem się posiadania m usiało zm niej­
szać się pragnienie posiadania, boćby coraz mniej było tego, czegc 
się pożąda.

A dajm y i na to, żeby znalazł się gdzieś taki kochanek fortuny, 
coby w s z y s t k o  według życzenia posiadał: cóżby na tern zyskały 
ogrom ne m asy ludzi, których życie ustaw iczną walką z biedą i z cier­
p ieniem ? A czyż i te  tłum y  nieprzeliczone nie m ają praw a lub nie 
przeznaczone do zupełnej szczęśliwości?

Owoż w Bogu tylko i w Bogu tylko sam ym  człowiek może zna- 
leść doskonałą szczęśliwość swoję: konieczny to wniosek z powyższego 
wywodu. Człowiek je s t od Boga przeznaczon do doskonalej szczęśli­
wości; więc m usi być przedm iot taki, któryby go doskonale uszczęśli­
wił. Dobra stworzone nie zdolne uszczęśliwić go, więc człowiek t y l k o  
w B o g u  może być szczęśliwy, czyli innem i słowy: B óg jest koniecznym  
przedm iotem  szczęśliwości człowieka.

In n ą  jeszcze drogą możemy dojść do tegoż wyniku.
Jak  każda siła , zdolność, tak  też i rozum i wola m ają przyro­

dzoną skłonność do zupełnego posiadania właściwego im przedm iotu.
Rozum  z isto ty  swej dąży do poznania prawdy, do doskonałego 

poznania prawdy. Dąży do posiadania praw dy ze wszystkiej mocy swej, 
Owoż zdolność poznania sięga wyżej, poza wszystko, co skończone, co 
stworzone. W łaściwym , form alnym  przedm iotem  rozum u naszego po­
znaw ania nie je s t ten  lub ów b y t  poszczególny, istn ienie to lub owo, 
lecz by t, istnienie w o g ó l n o ś c i ,  oczywiście w obecnym  stanie cie­
lesnego istn ien ia naszego, o tyle, o ile on by t jako b y t z rzeczy zm y­
słowych może być poznam  Cokolwiek w jakibądź sposób istnieje, może
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jakbądź być poznane rozumem. A że rozum ma przyrodzony pociąg 
do poznania w s z y s t k i e g o ,  co tylko może być poznane, więc wtedy 
tylko będzie doskonale zaspokojony, skoro pozna w s z y s t k ę ,  wszelką 
praw dę, o ile podobno. A gdzież je s t w szystka praw da? W sam ym  
Bogu tylko, k tóry  je s t is to tną  praw dą i źródłem  wszelkiej prawdy; 
a więc sam  tylko Bóg zdolen je st dążność rozum u naszego do pozna­
n ia  praw dy zaspokoić doskonale.

Dalej jeszcze: rozum  nie zatrzym uje się na zwierzchnich pojawach 
tworów, — z przyrodzenia swego pragnie pojąć rzecr/y  w ich p r z y ­
c z y n a c h ,  w ich istocie; to pragnienie wtedy dopiero będzie uspoko­
jone, gdy o s t a t e c z n ą ,  uniw ersalną przyczynę i źródło w szechrzeczy 
pozna doskonale, o ile tylko zdolen poznać. Owoż tą  osta tn ią  uniw er­
salną przyczyną wszech rzeczy je s t Bóg, z którego wszystko bycie, 
istnienie pochodzi, i do którego też, jako do ostatecznego celu. wszystko 
zm ierza i dąży.

Jak  rozum  jeno w doskonaleni posiadaniu w s z y s t k i e j  p r a w d y ,  
tak i w o 1 a jeno w posiadaniu doskonaleni w s z y s t k i e g o  d o b r a  
może znaleść zupełną swą szczęśliwość. Dobro wszystko znajduje się 
tylko w Bogu, który je s t Dobro najwyższe, źródło i przyczyna wszystkiego 
dobra stworzonego. W szystko dobro skończone o ty le tylko dobre, 
o ile w niestworzonej dobroci Boga udział bierze. D la tego sam o tylko 
posiadanie Boga zdolne je s t zaspokoić doskonale wolą pragnącą wszy­
stko dobro posiadać.

Tomasz św. inny  jeszcze, g łębszy podaje argum ent.
W szystkie rzeczy dążą z wiedzą lub bezwiednie do tego, aby się 

s t a ł y  p o d o b n e  B o g u .  Przyczyna leży w ostatecznym  celu świata. 
O statecznym  celem stw orzenia św iata je s t uwielbienie Boga przez obja­
wienie w stworzeniach nieskończonych doskonałości boskich. Ten cel 
daje się osięgnąć przeto, że wszystLie rzeczy stworzone noszą na sobie 
ślady Stwórcy swego nieskończonego, czyli, że w edług na tu ry  swojej 
p o d o b n e  są jakoźkolwiek Stwórcy. To podobieństwo boskie je s t nie­
jako pieczęcią, podobieństwem fam ilijnem  wszechstworzema.

Jeszcze więcej Bóg na stworzeniach nietylko od razu wycisnął 
podobieństwo jakieś z Twórcą ich, lecz chce też, ażeby wszystkie stwo­
rzenia to podobieństwo z pierwowzorem swym z a c h o w a ł y  i u d o ­
s k o n a l i ł y .  W  tym  celu wszczepił w nich p o p ę d  do konserwowania 
się i do doskonalenia. Stworzenie dążąc do udoskonalenia swojego, 
dąży oraz do u d o s k o n a l e n i a  p o d o b i e ń s t w a  s w e g o  z B o ­
g i e m ,  a tak  przykłada się do chw ały bożej.

Chcąc tedy wiedzieć, na co isto ta jak a  stworzona, nic potrzeba



nic więcej, jeno zapytać s ię : Przez co ona, w nn„rę  natury swojej, 
może się stać jak najbardziej podobną Stwórcy swemu.

To stosuje się i do człowieka, i owszem jeszcze więcej do czło­
wieka, boć człowiek je s t nie tylko podobieństw em , lecz i o b r a z e m  
Boga. Sam  tylko człowiek przedstaw ia Boga w doskonałośeiach jego, 
a przedstaw ia przez r o z u m  swój i przez w o l ą  swoję. A więc ce ­
lem  człowieka m usi być to, przez co ze strony rozum u i ze strony 
woli staje się Bogu jak  najbardziej podobny. Tern zaś jest u s z c z ę ­
ś l i w i e n i e  r o z u m u  i w o l i  człowieka posiadaniem  Boga, czyli ina­
czej: doskonałe poznanie i kochanie Boga. Bóg jest doskonale, abso­
lu tne poznanie i kochanie, zaś właściwym przedm urem  tego poznania 
i kochania, tern , w czem wszystko poznaje i d la czego wszystko m i­
łuje, je s t i s t o t a  jego w łasna nieskończona, źródło wszystkiej prawdy 
i wszystkiego dobrego. W ięc człowiek wtedy dopiero może się stać 
doskonale Bogu podobnym  i może go doskonale uw ielbiać, gdy przyj­
dzie do doskonałego poznania i do doskonałego m iłowania Boga, i w po­
siadaniu  tego źródła wszystkiej prawdy i wszystkiego do ora doskonale 
już uspokojony odpocznie.

(Dokończenie nastąpi.)

0 BRACTWACH KOŚCIELNYCH,
(S T U D Y U M  K A N O N IC Z N E .)

Przekonaliśm y się n iejednokrotnie, jak  b łędne , z wielką szkodą 
dla wiernych, panują pojęcia o bractw ach kościelnych tak  pomiędzy du­
chownym i jak i świeckimi i dla tego uważam y za obowiązek w obszer­
niejszej pracy wyłuszczyć to wszystko, co koniecznie należy wiedzieć 
i czego przestrzegać, aby bractw a, których pożytek duchowny nie­
zm ierny, cel swój osięgały, t. j. wyposażały prawdziwie swych człon­
ków rozlicznemi łaskam i i odpustam i i prowadziły do celu, a nie były 
próżnem i i bezowocnemi dla isto tnych błędów  tak w ich zaprowadzeniu 
jak i fuLkcyonowaniu.

Tak in sty n k t jak  potrzeba nakazuje ludziom  łączyć się ze sobą, 
aby wspólną pracą i w ysiłkam i osięgnąć cel, króregoby wysilenia po- 
jedyńczycli ludzi dopiąć nie zdołały. Nie masz społeczeństwa, w któ- 
rem by ni( napotykano skojarzonych ze sobą ludzi, którzy w stowarzy­
szeniach szukają wzmocnienia, pom nożenia sił i rękojm ią sukcesu. Gdy
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te  stow arzyszenia m ają  s ta ły  cel i orgaziizacyą, gdy mianowicie władza 
kom peten tna nada ła  im  uznanie legalne, stanowią one te  „collegia“, 
k tórych  ro la h istoryczna je s t nam  dobrze znana. P rzenieśm y te  sto­
w arzyszenia n a  pole religijne, dajm y tym  związkom cel duchowny i uzna­
nie władzy duchownej, a będziem y m ieli bractw a.

W ięcej już w naturze ludzkiej, aniżeli w dawnych korporacyacli, 
istniejących pod praw em  rzym skiem , szukać należy prawdziwego po­
czątku bractw  i innych stowarzyszeń religijnych. Co jednak  w każdym  
razie je s t pew nem , to, że prawo rzym skie wielki m iało wpływ na re ­
guły kanoniczne, odnoszące się do bractw . Pierwsi chrześcianie n a­
śladowali tylko liczne „Collegia", k tóre widzieli funkcyonujące za po­
zwoleniem władz świeckich, a co więcej znaleźli w nich środek legalnej 
egzystencji w oczach tych władz. J a k  długo państwo rzym skie istniało, 
znajdujem y liczne „collegia" chrześcian. Zasady, które w prawie rzym ­
skiem  regulow ały legalne istnienie tych stowarzyszeń, przeszły do prawa 
nowoczesnego, a tym  więcej do praw a kościelnego. Z jednej i drugiej 
strony  widzimy osobę regularn ie w ybieraną lub ustanaw ianą, która 
kieruje stowarzyszeniem  i je  reprezen tu je, członków przystępujących 
dobrowolnie, dążących do tego sam ego ce lu , najczęściej w celu osią­
gnięcia pewnych korzyści lub obrony swych przywilejów. K to się chce 
przekonać o tożsam ości prawodawstwa, potrzebuje tylko porównać prze­
pisy praw a rzym skiego (de Collegiis) z tem, co w rozprawie niniejszej 
przedstawić!; zam ierzam y. „Sodales su n t, mówi G ajus, qui ejusdein 
collegii sunt; his au tem  po testa tem  facit lex, pactionem , au a m  yelint, 
silu ferre dum  ne quid ex publica lege corrum pant." Je ś li do tego 
doda się obowiązek przedkładania ustaw  do potw ierdzania władzy kom­
petentnej, m am y definicyą bractw .

W  każdym  razie chrześciaństwo uświęciło i uzyzniło ten  popęd 
do stow arzyszenia przyrodzony sercu ludzkiem u, podniosło człowieka 
nad zajęcia doczesne tego żywota i um ieściło go w łonie stowarzyszeń 
religijnych, m ających wzniosły cel prowadzenia go do n ieba. Stow a­
rzyszenia te nazwało chrześciaństwo confratern itates (cum  fra tribus) n a ­
zwiskiem, pochodzącem od braterstw a, które pierwsze na ziemi zasadziło.

1. llis to ry a  U ra d w . Do sam ych początków Kościoła trzeba się­
gnąć, aby odnaleźć początki tych stowarzyszeń. Apostołowie połączeni 
z C hrystusem  P., pierwsi chrześcianie, biskupi, kapłani i wierni, m ający 
jedno serce i jednę duszę, oddawając swe m ajątk ' n a  wspólną własność, 
dają nam  pierwszy przykład  korporacyi; lecz nie je s t to bractw em  w ro ­
zum ieniu naszem , gdyż ca ła społeczność chrześciańska do tego należała. 
W  tej chwili zresztą, te  rodzaje związków, które za główny cel położyły



sobie wspieranie się i wytrwanie w dobrych uczynkach, nie by ły  potrzebne 
w obec gorliwości, jaka ożywiała pierwszych cnrześcian. Później dopierc 
napotyka się pewne ślady stowarzyszeń, dążących do specyalnego ce lu  
Kodeks Teodozego I I  wspomina o stowarzyszeniu kleryków pod nazwą 
P a ra m b u la n i, k tórego celem było pielęgnować chorych. Znani są też 
z tego czasu L ectica r ii, którzy zajmowali się pogrzebam i wiernych. 
Czy to były prawdziwe bractw a? niewiaaom o, gdyż dokum enta z tych 
czasów niedokładne podają wiadomości. Synod w N an tes około 660 r. 
udpraw-ióny, m a kanon pod ty tu łem  I)e  ąu ibusdam  co n fm tem ita tib u s. 
w którym  je s t mowa o stow arzyszeniach, bractw ach (de confratriis), 
m ających cel religijny. H incm ar z Reim ? w sta tu tach  przepisanych 
dla swego duchowieństw a w r. 85?, zatytułow ał jeden  rozdział: De con­
fra tr iis , corum gm  co m e n tib u s , guomodo celebrań  debcant.*) Zdaje 
nam  się w nich czytać rozdział z ustaw  obecnych bractw . Nie m a 
tam  jednak w tych  dwóch dokum entach wzmianki o odpustach i w ła­
ściwej o rganizacji.

N a synodzie w Rouen, odbytym  w r. 1189, by ła mowa o stow a­
rzyszeniu wzajemnój pomocy, liczącem członków tak  pomiędzy ducho­
wieństwem jak  i świeckimi. Synod w M ontpellier (1214) zauważa, że 
stowarzyszenia znane pod nazwą bractw, są przyczyną zamieszek w m ie­
ście, gdyż są ogniskiem  spisków, i zakazuje nowe tworzyć bez pozwo­
lenia Biskupa. W szystkie zresztą synody z tego czasu mówią o nad­
użyciach, jakie się zakradły do bractw  i w celu zapobieżenia dalszym  
skargom , uciekają się do powagi biskupów, bez których nie wolno 
tworzyć żadnego nowego bractwa. Synod w Bordeaux z r. 1255 w ska­
zuje różne cele, jakie m ogą sobie zakładać stowarzyszenia, bez których 
żadne nie mogło otrzym ać upoważnienia. J e s t  tam  mowa o świecach 
dla kościoła, o spisywaniu ksiąg i aparatach , o budowie i reparacyi 
św iątyń, o pogrzebach i nabożeństw ach żałobnych, o utrzym yw aniu  
dróg publicznych, pryw atnych i mostów, o odwiedzaniu chorych i t. d.

W  połowie 13 wieku bractw a nadzwyczajnie się rozw inęły z roz­

*) Lubbe t. V p. 572: „Ut do colloctis, quas Ghildonias vel confratrias 
vulgo vocant, siout jam vorbis momimma et nunc scriptis expresse praecipimus. 
tantum fiat ąuantum ad auotoritatem et utilitatem atąue rationem portinct.. .  In 
omni obsequio religionis conjungantur, videlicet m oblationo, in luminaribus, in 
oblationibus mutuis, in exequiis defimctorum, in eleemosynis et caotoris pietatis 
officiis. conrentus talium confratrum, si nooesse fuerit ut siinul conveniant, ut si 
forte aliquis contra parom suum discordiam habuerit, quem roconcdiari necesse 
s it, et sine convontu presbytori et caeterorum osso non possit, post peracta illa 
quae Dei sunt et cbristianae roligioui conveuiaut, et poBt debitas adinonitiuiies, 
qui yoluorint eulogias a prosbytero aceipiant.“
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m aitych powodów. W e W łoszech wskutek kazań zakonników św. F ra n ­
ciszka potworzyły się różne bractw a pokutne, jak  F lagellantes, Flagel- 
la rii, k tóre w końcu potępił Papież K lem ens V z powodu nadużyć, 
jakie się zakradły do tego nadzwyczajnego sposobu praktykow ania po­
kuty . N apotykam y w tym  czasie mnóstwo takich bractw  pokutnych 
we W łoszech, w południowej F ra n c ji  i w Hiszpanii. Jednem  z najstar­
szych, które przybrało osobny strój, jest Gonfalon w R zym ie, którego 
ustaw y spisane przez św. B onaw enturę, w r. 1264 potwierdzone zostały 
przez K lem ensa IV.

Rozwój bractw  w 13 wieku zawdzięcza się także innym  przyczy­
nom , n. p. we F rancy i rozwojowi korporacji robotniczych, kupieckich, 
literackich  itd. Dzięki wierze, k tó ra  wówczas wszechwładnie panowała, 
każda korporacya rzemieślników uznaw ała za konieczne ustaw y swe 
oddać pod opiekę religijną. Przed r. 1789, mówi H ipolit B lanc w dziele 
L e s  corporutions de mełiers, p raca w sztukach i rzem iosłach była n ie­
rozłączną z obowiązkami religijnem i, i dla tego s ta re  dokum entu na­
zywają bractw em  lub ko rpo rac ją  wszelkie stow arzyszenia rzemieślników, 
gdyż m iały  one podwójną organizacyą; bractwo było ich form ą reli­
g ijną, korporacya form ą rzem ieślniczą. Z dzieła B lanca wyjm ujem y 
niektóre szczegóły organizacyi tych potężnych bractw, które przez wieki 
u trzym yw ały ducha chrześciańskiego tak we F rancyi, jak  w Niem czech, 
W łoszech i innych krajach i przyczyniały się do dobrobytu m ateryal- 
nego narodów. Bractwo było duszą ciała rzemieślniczego. Podnosić 
z ziemi ku niebu serca w spółbraci, zachęcać ich do pracy na niebo, 
to był cel, który staw iało bractwo swym członkom. Spełnianie obo­
wiązków religijnych, a skutkiem  tego wykonywanie uczynków dobrych, 
m iłosiernych, było środkiem  do osiągnięcia tego celu. Mistrzowie i to­
warzysze i ich rodziny mogli należyć do tego sam ego bractw a, t . j .  sto­
warzyszali się w celu pom agania sobie i budowania siebie nawzajem, 
składając na dobro ogółu wspólne m odlitw y i w pewnej m ierze i środki 
pieniężne. Urzędy i zaszczyty by ły  równo pomiędzy nich dzielone, 
a h ierarchia so c ja ln a  chyba się objawiała w kontrybucyi większej 
ze strony bogatych i w mniejszej ilości świec w około tru m n y  tego, 
który m niej sk ładał do wspólnej kasy brackiej.

W szystkie bractw a m iały  swych poszczególnych patronów , których 
sobie dobrowolnie w ybierały, i którzy byli zawsze przedm iotem  szcze­
gólniejszej czci. Ich  obrazy były  m alow ane n a  chorągwiach cechowych, 
które noszono na czele korporacji przy uroczystościach. N iektóre b ra ­
ctw a m iały osobne kaplice, inne zgrom adzały się w jakiej kaplicy p a­
rafialnej, wykluczając z niej niekiedy wszystkich innych. Przyozdobiać,
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upiększać kaplicę Świętego, uczestniczyć pobożnie w nabożeństwach 
niedzielnych i świątecznych, w dniach, w których wszelka praca w war­
sztatach  ustaw ała , były pierwszem i obowiązkam i braci. Asystowali oni 
także przy ślubach  i pogrzebach członków swego stow arzyszenia; kto 
bez ważnego powodu nie był obecnym, p łacił karę. W  większej części 
cechach m ajstrow ie, towarzysze, uczniowie m usieli dawać corok pew ną 
ilość wosku n a  świece do kaplicy. B ractw a kazały często odprawiać 
U sze n a  swoją in ten cy ą , albo Msze żałobne za zm arłych członków 
K ażde bractwo m iało swoje sukno żałobne, używane przy pogrzebach 
i świece do procesyi. Do bractw a nie m ógł przystąpić każdy kto chciał; 
przypuszczano tych tylko, co wpłacali składkę i odznaczali się życiem 
pobożnem i m oralnem . Kto podczas zebrań przysięgał się , błuźnił, 
wszczynał kłótnie, skazywany byw ał na kary  raz i drugi'*'a następnie 
byw ał wykluczany. Każde bractwo m iało swój zarząd w ybrany na 
jeden rok. "Nowe wybory odbywały się w święto bractw a. W  dniu 
ty m  wszyscy bracia byli na Mszy św. Każdy nowy przewodniczący 
b rac tw a obejmował swój urząd wieczorem podczas nieszpór w czasie 
M agnifica t. Gdy śpiewano wiersz D eposuit potentes de scde, dawniejszy 
przełożony sk ładał insignia swego urzędu i siadał n a  ławie wspólnej 
pom iędzy b raćm i, nowy zaś przewodniczący rozpoczynał swe urzędo­
wanie.

Przew odniczący reprezentow ał bractw o podczas cerem onii publi­
cznych. Gdy bractwo występowało publicznie, on szedł n a  czele przy­
brany  w strój osobny z oznakam i bractw a a w ręk u  trzym ał laskę, 
jako oznakę swej władzy. Do jego obowiązków najgłówniejszych n a­
leżało odwiedzanie chorych i asystowanie um ierającym . Zebranie g łó ­
wne bractw  odbywało się w święto patrona. W  wigilią tego święta, 
wieczorem m ajstrow ie ze swemi żonam i, tow arzyszam i i uczniam i byli 
obecnym i n a  nieszporach pierwszych. N azajutrz w arsztaty  były  zam ­
knięte  i wszyscy bracia wf św iątecznych ub iorach  asystow ali w kaplicy 
n a  sum m ie, słucLali panegiryku Świętego, odprawili procesyą a po po­
łudn iu  udawali się na drugie nieszpory, n a  k tórych  instalow ano no­
wego przewodniczącego. Po nabożeństw ie odbyw ała się uczta i zabawa. 
Gdy święto przypadało n a  dzień postny, uczty nie było. N a drugi 
dzień cała korporacya by ła  obecna n a  Mszy żałobnej, odprawianej za 
członków zm arłych. W całym  blasku występowały bractw a n a  pro- 
cesyach a szczególniej na procesyach Bożego Ciała. — Dużo z tego 
wszystkiego zachowało się do dziś w cechach ta m , gdzie pozostały 
jeszcze te  zabytki z przeszłości. —  W  13 i 14 wieku, dopóki korpuracye 
by ły  podległe we wszystkiem  władzy kościelnej i świeckiej, kwitły i roz­
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wijały się , m ając poparcie od jednej i drugiej władzy. Później, gdy 
m ieszać się poczęły do polityki i b ra ły  udział w ag itacyack  politycznych, 
krępowano je  i znoszono.

2. Cel bractw kościelnych. Monacelli (Form uł, tit. 6, form. 11, 
n. 2) w ten  sposób to definiuje: „B ractw a ustanow ione zostały wr Ko­
ściele katol., aby powodować ludzi do praktykow ania w węzłach m i­
łości braterskiej, uczynków m iłosierdzia, pobożności i miłości i do s ta ­
ran ia  się nie o pożytek osobisty, lecz o dary  lepsze.11 W ykonywanie 
uczynków miłosierdzia tak  duchowych jak  cielesnych, otoż cel szlachetny, 
jak i sobie zakładały  różne bractw a. Z apatru jąc się na nie ze s ta n o ­
wiska ich celu, m ożna je  podzielić na trzy  kategorye: tak ie , które za 
wyłączny cel położyły sobie pielęgnowanie k u ltu ; powtóre takie, które 
dążą specyalnie do uświęcenia osobistego, i takie, co się zajm ują uczyn­
kam i m iłosierdzia. Co się tyczy pielęgnow ania k u ltu , to nie m a pe­
wnie ważniejszej tajem nicy religijnej, k tó raby  nie była wzbudziła b ra­
ctwa specyalnie poświęconego jej czci. Były bractw a i istnieją jeszcze 
na cześć św. Trójcy i każdej pojedynczej osoby B óstw a, n a tu ry  ludz­
kiej Zbaw iciela, ta jem nic jego M ęki, św. E ucharysty i, Serca Jezusa, 
Najśw. M aryi P ., św. Józefa, św. Apostołów i wielkiej liczby Świętych. 
Co się tyczy uświęcenia osobistego, pragnienie ułatw ienia praktyki ja ­
kiejś cnoty lub unikania jakiego grzechu, dało początek rozlicznym b ra ­
ctwom osobnym , jakkolwiek każde bractwo czy m odlące s ię , czy wy­
konujące dobre uczynki, dąży do uświęcenia swych członków. N ajw ię­
ksza jednak liczba bractw  pow stała skutkiem  pragnienia wykonywania 
m iłości braterskiej. Ileż to bractw  m a n a  celu przynoszenie ulgi du­
szom w czyśccu, nauczanie nieświadom ych, wykupywanie niewolników, 
odwiedzanie chorych, asystowanie um ierającym , grzebanie um arłych, 
naw racanie grzeszników itd.I

W  wiekach średnich zawdzięcza się głównie bractw om  budowa 
tych w spaniałych św iątyń, które głównie w 13 wieku, jakby  pod róż- 
czką czarodziejską wznosiły się na różnych punk tach  F rancyi, Niemiec, 
H iszpanii. Mężczyźni, niewiasty, dzieci, bogaci i ubodzy, szlachta i km ie­
cie wszyscy pracowali wspólnemi siły nad tem i pom nikam i pobożności 
przodków.

Dla charakterystyki obyczajów tćj epoki przytaczam y ustęp  z listu, 
pisanego w r. 1145 przez przełożonego pewnego klasztoru w Norm andyi.

„Któż kiedy widział książąt, panów, mocarzy tego św iata, wojo­
wników i niewiasty delikatne, zginających kark swój pod jarzm o, do 
którego zaprzęgać się pozwalali jako bydlęta, aby ciągnąć wielkie cię­
żary? Spotyka ich się tysiącam i, ciągnących niekiedy jednę m aszynę,
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tak je s t ciężką, i dźwigających daleko chleb, wino, kam ienie i inne m a- 
terya ły  dla robotników. N ic ich nie pow strzym uje, ani góry, an i do­
liny, ani rzeki nawet. Lecz co w tern je s t cudownego, to że te  za­
stępy niezliczone idą w porządku i bez wrzawy. Ich  głos odzywa się 
tylko n a  dany znak , w tenczas śpiewają pobożne pieśni, lub m odlą się 
o przebaczenie swych grzechów ... Gdy przyjdą do m iejsca przezna­
czenia, b r a c i a  otaczają kościół; trzym ają się swego wozu jak  żoł­
nierze obozu; gdy noc zapadnie, zapalają świece, odprawiają wspólne 
m odły, i ofiary swe składają n a  kościół; następnie kapłan, klerycy, lud 
wierny pow raca z wielkiem zbudowaniem  do swych ognisk domowych, 
idąc w porządku, odmawiając psalm y i m odląc się.“

3. Pożytek bractio kościelnych. Sobory, synody i Papieże po­
pierali usilnie tworzenie różnych bractw. Dowody n a  to znajdujem y 
w przywilejach i laskach rozm aitych, udzielanych im  obficie w prze­
biegu wieków. P rzebiegając spisy odpustów, udzielanych tym  stow a­
rzyszeniom , przekonujem y się z podziwem, że napotykam y ich prawm 
ty le , co udzielanych Zakonom najsurow szym . K ilka świadectw tego 
gorącego popieran ia bractw  ze strony Stolicy Apostolskiej z nowszych 
czasów tu  przytaczam y.

D nia 23 lutego 1872 Papież P ius IX  wystosował do wszystkich 
Biskupów encyklikę w celu zachęty do zakładania pobożnych bractw . 
Nazy wa je  Papież bardzo m ilem i Bogu i bardzo pożytecznem i dla K o­
ścioła, którego bronią wszelkiemi sposobami, przeciwstawiając skuteczną 
obronę przeciw różnym  napaściom  nieprzyjaciela wszelkiego dobrego. 
W inszując im  tych wielkich poźy tków, wzywa je do połączenia się po­
m iędzy sobą i do okazywania zgodnie, pod kierunkiem  biskupów, n a j­
głębszego szacunku dla nauki i życzeń Stolicy św. W końcu Papież 
wyraża nadzieję, że modlitwy, jałm użny, uczynki pokutne, wykonywane 
przez wszystkich członków tych pobożnych stow arzyszeń, pozyskają 
u Boga wybawienie z tych rozlicznych nędz, jakie gniotą społeczeństwo.1)

W  encyklice wystosowanej 15 lutego 1882 do Biskupów włoskich, 
nazyw a Leon X II I  bractw a najskuteczniejszym  środkiem  w celu krze­
wienia cnoty pom iędzy pojedyńczymi chrześcianam i i u trzym ania ich 
w spełnianiu  obowiązków.2) Zwracając się przy innej okoliczności do

’) Litterae apostohaae ąuibus SSm us P ater, in  ta n ta  rerum publicarum  
calamitate, exortas fidelium  societates, praeliantes praelia  Domini, laudat, eri- 
git, inflam mat u t omnes simul foedere inito  charitatis vinculis efficacius un i-  
antur. Masimas inter X X III Bebruarii 1872.

!) Leon X III const. M ai Nos-. „Ad Lanc alendam augendamąuo expcrroo.tam 
virtutem , curare ac providero opus est ot numero, consensu, effieiondis rebus, flo-

7*



m łodzieży włoskiej, wykazywał znaczenie społeczne cecliów „Z a dni 
naszych większy niż kiedykolwiek, mówił on, panuje ruch  w warstwach 
robotniczych, napojonych grzesznem i zasadam i rewolucyi, podżeganych 
przez ludzi zuchw ałych i am bitnych , którzy gotują dla społeczeństwa 
ludzkiego straszne katastrofy  a sobie sam ym  najzupełniejszą rainę- 
W ielkiej zatem  doniosłości społecznej podejmiecie dzieło, jeśli popierać 
będziecie te  m ądre in sty tu cy e , które dążąc do polepszenia losu robo­
tnika, już się pomyślnie rozwijały w in n y ch  czasach, dzięki troskliwości 
macierzyńskiej Kościoła, bez którego napróżno sili się świat rozwiązać 
szczęśliwie tak zawiklany węzeł kwestyi socyalnej.“

W  końcu przytaczam y gorącą zachęcę, jak ą  w r. 1869 św. P ro ­
paganda ivystósowała do Biskupów całej Azyi, aby tworzyli bractwa, 
gdzie nie istniej;], a  reformowali na podstawie bulli K lem ensa V III  te, 
k tóreby  już istniały.

„Quo d ihgentius, mówi P ropaganda w tern p iśn ie , piecas et ad 
charitatis opera e ie rcen d a  fideles in flam m entur, m andarun t EE . P a tres, 
uc uniyersi Vicarii Apostolici m d ia ru m  orrientalium  excita ren tu r ad 
pias laicorum  sodalitates ubi non exi/ant, de novo in s titu en d as , et si 
jam  pridem  in stitu tae  fuerin t e t a p ristina  p ie tate exciderint, ad legi- 
tim a et p robata s ta tu ta  reducendas et res ta u ran d as ... P ias vero unio- 
nes m ulierum  et puellarum  in In d ia  instituere , foyere et caute m ode- 
ra ri pastoralis officii e rit; et praedictae uniones, congrua congruis re- 
ferendo, iisdem  legibus ac laicorum  C onfraternitates, quoad fieri pote- 
rit, re g a n tu r11)

Nic od rzeczy będzie także przytoczyć wyrzeczenia niektórych 
św iętych i św iatłych mężów w Kościele.

Św. K aról Boromeusz w A cta  Ecclesiae M edio lancnsis  zaleca pa­
sterzom  dusz. aby pobudzali częstem i upom nieniam i wiernych do przy­
stępow ania do bractw  i wypełniania ich obowiązków.

Osobom żyjącym w świecie daje św. Franciszek Salezy2) n as tęp u ­
jące rady: „W stępujcie chętnie do bractw  istniejących w m iejscu, w któ- 
rem  m ieszkacie, a mianowicie do ty ch , k tórych ćwiczenia przynoszą

reant lateąuo amplificentur societates ąuibus masimo propositum sit fidei christia- 
nae virtutumquo ćetorarum rotinero et incitarc studia. Talos sunt eonbociationes 
juyonum, opifioum, quaeque constitutao sunt aut coetibus catholieorum horainum 
in tempora certa agendis, aut inopiao m.serorura levandae, et tuondae di«rum fe- 
storum religioni, et pueris et infima plebe erudiendis, aliaequo ox eodem genere 
complures."

ł) Collectanea constitutionuni .. S . Sedis ad usm n operariorum apostoli- 
corwn n. 71. — J) Droga do życia pobożnego cz I I  rozd. XV,
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najwięcej zbudow ania, gdyż przez to wykonywać będziecie rodzaj po­
słuszeństw a bardzo m iłego Bogu, tym  więcej, że jakkolwiek nie są na­
kazane, to przez Kościół bardzo są zalecane, który chcąc okazać jak  
je uważa za zbawienne, nadaje tyle odpustów i przywilejów bractwom . 
N astępnie je s t  to rzecz bardzo pożądana, razem  z drugim i pracować 
w dobrych zam iarach. A choćby kto sam  z osobna wykonywał tyle 
dobrych ćwiczeń, ile ich się wykonuje wspólnie w bractw ach, i choćby 
ktoś wolał je  spełn iać osobno, wiedzieć powinien, że Bóg większą ztąd 
chwałę odnosi, gdy dobre uczynki spełniam y wspólnie z naszym i braćm i 
i bliźnim i.“ Opowiada także tenże św. Biskup, że osobom, które go 
się o to py ta ły , radził wstępować do w szystkich bractw , jakie istn iały  
w miejscowościach, gdzie zam ieszkiwały, aby m ogły brać udział we wszy­
stkich dobrych uczynkach, jakie te bractw a wykonywały. Tłom aczył 
im , że nie grzeszą, gdy nie spełniają niektórych praktyk, które nie są 
nakazywane, lecz tylko zalecane przez ustaw y bractw . Gdyż, m awiał, 
jeśl niektóre reguły  zakonne nie zobowięzują pod grzechem  śm iertel­
n ym , ani pod grzechem  powszednim , tym  mniej ustaw y bractw . To 
co się zaleca bractw em  je s t radą a nie przepisem . Ci co ściśle je 
wykonują, pozysku ą odpusty, których nie o trzym ują ci, co ich  nie wy­
konują, lecz przez to nie grzeszą. Dziwił się , że tak  m ało ludzi n a­
leży do bractw  i tłom aczył, że przyczyną tego są dwa rodzaje ludzi: 
jedni skrupulatn i, lękający się brać ciężary, k tórychby unieść nie zdo­
łali, drudzy z braku pobożności, uważając za hipokrytów tych, co n a­
leżą do b rac tw .1)

Św. Alfons L iguori powiada, „że na m isyach poznał użyteczność 
bractw , i że więcej je s t grzechów w jednym  człowieku, który nie n a ­
leży do bractw, aniżeli w dwudziestu, którzy do bractw  należą.112) Roz­
bierając obowiązki biskupów, poleca im św. Alfons, aby zachęcali usil­
nie proboszczów do zak ładania bractw, mianowicie dla dziewcząt. „Te 
bractw a, mówi on, jeśli są  dobrze prowadzone, niezm iernie dobry wpływ 
wy wierają, gdyż osoby te w stępując w stan  małżeński, uczą swe dzieci 
tego, co sam e praktykow ały i w ten  sposób całą rodzinę uśw ięcają.3) 
A zwracając się do proboszczów, zachęca ich, aby największą troskliwość 
poświęcali bractw om  świeckim, ożywiając ich gorliwość, utrzym ując 
m iędzy nim i zgodę, znosząc ich z cierpliwością. Bractw a są w istocie 
cudownym  środkiem  do krzewienia i rozwijania służby Bożej."

K ardynał G iraud bada tę  kwestyą ze stanow iska pojedyńczycn

*) JSsprit de s. Franęois de Sales, par. X I cliap. VI. — 2) Chwała Mary* 
t. II. — ’) Homo Apost. V II, 55.



102

w iernych i zustanow iska parafialnego. „B ractw a mówi on, są potężną 
dźwignicą dopom agającą naszej słabości, aby nas zachęcać do w ykony­
wania dobrego i w ytrw ania w niem. Szacunku godne dla powagi, która 
je zatwierdza, święte dla przedm iotu, do którego się odnoszą i dla celu, 
jaki sobie zakładają, a  jakim  je s t cbw ala Boża i uświęcenie dusz, bo­
gate w odpusty, które płacą mnóstwo długów naszych i zakrywają n ie ­
doskonałość i niedostateczność! naszych uczynków, zasługują sobie na 
wszelki szacunek u każdego prawdziwie wiernego chrześcianina. Bez­
bożność je  potępia, jako zabobonne, św iat pogardza nienn jako p rak ty ­
kam i dziecięcemi, niegodnenii m ajes ta tu  wiary; lecz chrześcianin, który 
wie, że Kościół nie upoważnia niczego, coby n.e było św iętem  i po­
chwały godnem , i że nie m a nic drobnego w naszej wielkiej religii, 
widzi tylko w tych  wyszydzaniach i pogardach pobudkę do większego 
ich m iłow ania i czczenia. N asi bracia odłączeni od nas ganią nam  je 
jako praktyki faryzejskiej. gdyz w siebigjw m awiają, albo wmawiać każą, 
że m y w tych prak tykach  widzimy całą zasługę życia chrzęść. Kiedyż 
zechcą zrozum ieć, co im  po tylekroć powtarzano, że pobożność posłu­
guje się niemi jako podporą? G dybyśm y mieli w iarę i żarliwość wie­
ków ewangelicznych, m oglibyśm y się łatwiej obejść bez tej pomocy, 
k tó rą  relig ia daje słabości naszej jako środki zachęty  i wytrwałości. 
Lecz tak  nie je s t w czasach naszych oziębienia i obojętności, w iara 
gaśnie, pobożność słabnie, obyczaje się psują. P o trzeba tedy pobożności 
nowe dodawać bodźce, aby się ożywiła, wierze, a b y ■ odzyskała napo- 
w rót panowanie nad sercam i ludzkiem i, i dla tego to Kościół po­
m nożył w ostatnich czasach te nabożeństw a i stow arzyszenia pobożne, 
k tórych nie uważał za tak  bardzo potrzebne, gdy ogień miłości się 
u trzy m jw a ł i sam  ze siebie podniecał, i gdy m nóstwo wierzących m iało 
tylko jedno serce i jednę duszę.

Jeśli te  środki em ulacyi są pożyteczne dla każdego wiernego, ty m  
większe jeszcze przedstaw iają korzyści zastosowane do parafii. W szystko 
co zm ierza do zbliżenia nas do siebie w m yślach pokoju i miłości, nas 
ulepsza i udoskonala. Człowiek odosobniony upada i nie m a nikogo, 
k toby go podniósł. Przypuszczony do społeczności braci idzie w sparty 
i jak b y  niesiony przez jednozgodny ruch  swych towarzyszów, którzy 
idą tą  sam ą drogą. D usza staje się większą i bierze na tchn ien ia  przez 
stowarzyszenie; każdy członek przez swe zjednoczenie z ciałem  zyskuje 
siłę całego ciała. Ileż to pożytków w parafii wydaje bractw o dobrze 
uregulow ane. W yrabia się w niem  ferm ent szacowny, k tó ry  uświęcić 
może całą m assę. Strzeże ono niewinności, u trzym uje młodzież w cno­
tliwych zwyczajach, każe praktykow ać gorliwość, .miłosierdzie; przez nie
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pobożność zyskuje na szacunku, przyjm owanie Sakram entów  odbywa 
się częściej, św ięta i niedziele bywają należycie święcone. Bractwo 
jest zbudowaniem  dla parafian , ołtarze zawdzięczają m u swą ozdobę, 
dodaje ono b lasku  cerem oniom  kościelnym , nabożeństwom, procesyom . 
J e s t ono węzłem serc, ozdobą Kościoła, przykładem  dla wiernych, ra ­
dością pasterza , widowiskiem wdzięcznem dla Boga, aniołów i ludzi. 
N iewątpliw ie nadużyć m ożna i najlepsze in sty tucye ... nadużycia po­
chodzą od ludzi; pożytki spoczywają w rzeczy sam ej; tw ierdzimy, że 
stowarzyszenie m ądrze kierowane, praktyki pobożne religijnie spełniane, 
są środkiem najskuteczniejszym  do uświęcenia parafii, lub do jej odro­
dzenia, jeśli w n{ęj o sty g ł,d u c h  gorliwości.1)

D elacroii w yraża się podobnie2); „Stow arzyszenie je s t dziś wielką 
siłą , k tórą się posługują ludzie w sprawach i in teresach  doczesnych. 
Szatan  ucieka się także do niego, ztąd M asoni, In ternacyonał i inne 
stow arzyszenia bezbożne i szkodliwe. Tym  arm iom  niedowiarstw a i nie- 
m oralności przeciwstawić należy falangi wiary i pobożności (. j. bractw a 
i kongregacye. Czyż nie w tym  duchu zorganizował i zalecił Leon X III  
trzeci zakon św. Franciszka? P atrząc  na stowarzyszenia pobożne ze sta ­
nowiska tylko lokalnego, czyż wspólność wysiłków ku cnocie, modłów, 
uczynków m iłosiernych, zasług, przykładów, nie jest prawdziwą potęgą 
w parafii?  A jakaż to pomoc dla proboszcza w bractw ach mężczyzn, 
niew iast, młodzieży męzkiej i żeńskiej!“

4. Po tych w stępnych uw agach przechudzimy d o ' P odzia łu  bractw  
kościelnych.

Podział ten opiera się głównie na ce lach fe jak ie  sobie różne b ra ­
ctwa zakładają. Jakkolw iek wielka pod tym  względem panuje rozm ai­
tość , pod dwie kategorye prawie wszystkie podciągnąć można. Jedne 
m ają cel pobożny, nabożeństwo, akty pobożności, ćwiczenia i praktyki 
pobożne; drugie zajm ują się przeważnie uczynkam i in iłosiem em i, do­
brem  bliźnich. Do pierwszej kategoryi zaliczyć możemy B ractw a Szka- 
plerzy, Różańca, Dzieci M aryi, Serca Jezusowego i wiele innych; w d ru­
giej kategoryi znajdujem y m nóstwo stow arzyszeń, przez które m iłość 
chrześciańska usiłuje przynieść pomoc w ty lu  różnych nędzach ludzkich, 
duchownych i cielesnych; do tej kategoryi należą bractw a m iłosierne, 
konferencye św. W incentego a Paulo, stowarzyszenie św. Franciszka 
R egis, dzieła rozkrzewienia wiary, św. Dziecięctwa i inne.

Można bractw a także dzielić ze względu n a  ich członków. Do

*) Dzieła kardynała Giraud t. I. — 2) M anuel de la d e  saterdotale au, 
temps present. 1888 [>. 199.
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jednycli przystępować m ogą wszyscy chrześcianie, drugie tworzą więcej 
zam knięte kó łka , przeznaczone tylko d la pewnych klas osób. Stowa­
rzyszenia kapłańskie nie m ogą obejmować widocznie innych członków 
jak  duchow nych; bractw a a właściwe cechy rzemieślników nie mogą 
się rekrutow ać jak tylko pomiędzy tymi, którzy te  rzem iosła wykonują; 
niektóre przyjm ują tylko m ężczyzn, inne tylko niewiasty jak stow arzy­
szenie m atek  chrześciańskich.

Również dzielić je m ożna ze względu na w ładzę, k tóra niem i 
rządzi. N iektóre, m ianowicie bractw a zam knięte, są niezależne od wszel­
kiej zewnętrznej władzy, o ile się odnosi do wewnętrznego zarządu; 
zarząd ten w ybierają sam e wolnym wyborem, adm inistru ją sam e swym 
m ajątkiem  pod nadzorem  władzy biskupiej lub jej delegow anym i; są to 
właściwie b rac tw a, które m ają swą siedzibę w jakim  kościele lub  ka­
plicy, odpraw iają tam że swe nabożeństw a i zgrom adzenia. In n e  są 
jak najzupełniej i wprost zawisie od władzy b iskupa, który m ianuje 
ich dyrektora, zm ienia go wedle swej woli, jednem  słowem je s t ich 
prawdziwym przełożonym : takiem i sąłfglównie stow arzyszenia modlitwy, 
k tórych  członkowie po całym  prawie świecie rozrzuceni. W reszcie są 
bractw a i to najliczniejsze i najwięcej kw itnące, które stoją pod k ie­
rownictwem zakonów i kongregacyi zakonnych. Zauważyć nam  tu  
trzeba, że n ie m a  prawie zakonu, lub też ważniejszej kongregacyi, któ- 
reby  nie m iały  swego osobnego nabożeństw a i któreby nie były usi­
łowały zgrom adzać w iernych w jakiem  bractw ie, zostającem  pod ich 
wyłącznem  kierownictwem. Często te  bractw a tak są z zakonam i zwią­
zane, że nie m ogą być erygowane jak  tylko przez nie lub ich delego­
wanych, a p rzynajm niej chyba tylko n a  podstawie osobnych przywile­
jów łub  indultów  Ponieważ od pewnego czasu kongregacye rzym skie 
odwołały dawne przywileje i potw ierdziły prawo ekskluzywne niektórych 
zakonów i kongregacyi, nie będzie od rzeczy podać wedle dekretów, 
w ydanych przez władzę papiezką, spis bractw  i stow arzyszeń zależnych 
od zakonników, mianowicie tych, k tórych  erekcya lub afiliacya żadnego 
nie m a znaczen ia , gdy je s t dokonana przez innych.

Zakon św. Benedykta nie m a żadnego bractw a ani Trzeciego Z a­
konu, lecz m a osobne nabożeństwo medalów św. Benedykta, k tóre Ojco­
wie tego Zakonu lub ich delegowani m ogą sann  tylko poświęcać i od­
pustam i obdarzać.

Zakon św. F ranciszka m a swój Trzeci Zakon, którego erekcya k a­
noniczna i kierownictwo wyłącznie są m u zastrzeżone; dalej Konw en­
tu a ln i m ają przywilej, k tóry  Obserwanci m ają tylko w miejscowościach, 
w których pierwsi nie istnieją, t. j. erygowania bractw  Paska św. F ra n ­
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ciszka, k tórych centrum  znajduje się w bazylice św. Franciszka w Assyżu.
Zakon św. Dom inika posiada, oprócz swego Trzeciego Zakonu, n a­

bożeństwo Różańcowe, którego bractw a m ogą być tylko erygowane przez 
Ojców tego zakonu. Zastrzeżenie to jest jak najściślejsze.

Zakon św. Trójcy m a przywilej erygow ania bractw a tego samego 
im ienia i w kładania swego szkaplcrza.

Taki sam przywilej posiadają K arm elici co do bractw  i szkaplerza 
K arm elitańskiego; Ojcowie Sorwici m ają bractw o i szkaplerz M atki B o­
skiej Bolesnej i swój osobny zakon trzeci.

Na podobieństwo tych zakonów m ogą Jezuici sam i tylko afiliować 
bractw a Zwiastowania Najśw. M aryi P. (P rim a prim aria  dla dzieci M aryi) 
i dobrej śm ie rc i; Ojcowie R edem ptoryści bractw a Najśw. P anny  nie­
ustającej pom ocy; Erem ici św. A ugustyna m ogą sam i tylko erygować 
bractw a M atki B. dobrej rady, M atki B. Pocieszenia, św. A ugustyna 
i św. Moniki (C incturati). W spom nieć nam  jeszcze należy osobne szka- 
plerze niektórych kongregacyi, jak  szkaplerz niebieski Niepokal. Poczę­
cia, tak bogaty w odpusty kongregacyi Teatynów , szkaplerz czerwony 
kongregacyi M isyonarzy, szkaplerz czarny K rzyża i Męki Pańskiej Ojców 
Pasyonistów . Szkaplerz tak nazw any Serca Jezusowego nie zasługuje 
właściwie na to nazwisko i nie podlega żadnej spec ja ln ie  regule.

Rozróżniają się także bractw a na arcybractw a ( A rch ico n fra ta m i- 
trts, A rehisodalitus, P r im n -T r iu ,a r ia )  i właściwe bractw a; pierwsze są 
niejako cen tram i, około których grupują się drugie, które one erygują 
i afiliują, udzielając im  swe przywileje i odpusty. T y tu ł arcybractw a 
może nadaw ać tylko R zym , a nadaje się tym  tylko bractw om , które 
m ają moc erygowania.

Dzielą się także jeszcze bractw a na k o ś c i e l n e  i ś w i e c k i e ,  
wedle tego czy są erygowane kanonicznie przez władzę kościelną, albo 
czy jeszcze tego uznania urzędowego nie otrzym ały, znajdują się jeszcze 
na drodze fo rm ac ji i w oczach K ościoła nie uchodzą za bractwa.

5. O crckeyi bractw. Fundacya a erekeya kanoniczna bractw 
są to dwie rzeczy zupełnie różne. Gdy kilka osób w pewien związek 
się połączą, cel, do którego dążyć m ają , wspólnie sobie oznaczą, 
dzieło jakie m ają wykonywać, i środki praktyczne prowadzące do tego 
obm yślą, gdy ułożą sobie ustawy i urządzą ad m in is trac ją , bractwo 
je s t utworzone, ufundow ane, ale nie je s t  jeszcze erygowane. E rekeya 
je s t aktem  władzy kościelnej, k tóra nadaje bractw u utworzonem u i zorga­
nizowanem u uznanie i zatw ierdzenie urzędow e, a przez to osobistość 
m oralną w oczach Kościoła. Dopóki bractw a są tylko ufundowane, 
nazywają się „świeckiem i“ i nie są podległe władzy kościelnej, tak jak
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inne „loea pia non erecta“ , t. j. insty tucye dobroczynne lub  inne dzieła, 
nie m ające wyłącznie charak teru  religijnego. E rekcya kanoniczna czyni 
bractw o „kościelnem " i poddaje je  władzy biskupa.

Pom iędzy tem i dwoma rodzajam i bractw  istnieją liczne różnice. 
Oprócz tego, że bractw a świeckie nie m ają osobistości m oralnej i uwa­
żane są, jakoby nie istn iały  w oczach Kościoła, nie m ogą one ani wprost 
ani przez afiliacyą otrzym ać odpustów lub innych łask Stolicy św. 
(D ecr. auth. S . G. In d . n. 74. 110. 113). Będąc poddane tylko pe­
wnego rodzaju nadzorowi ze strony ordynarj uszów, nie potrzebują „be- 
neplacitum  apostolicum* do aktów alienacyi, a jeśli skutkiem  tego m ają 
z jednej strony  wolne ręce, z drugiej pozbawiają się wszelkiej gwarancyi 
(Lucidi D e V isit. I I  p. 480  n. 131). Chociaż za dni naszych prawa 
świeckie nie py ta ją  się o przestrzeganie reguł kanonicznych w m atery i 
alienacyi, ileż to insty tucyi u traciło  znaczne m ajętności przez niedo- 
łęztwo lub złą wiarę swych adm inistratorów !

Bractwo tedy albo lepiej stowarzyszenie może istnieć i żyć bez 
wszelkiego upow ażnienia ze strony przełożonych duchow nych, jakkol­
wiek aż do tego zatw ierdzenia istnienie jego nie je s t legalne. ,Co więcej, 
m usi ono posiadać już pewną organizacyą, aby módz pozyskać erekcyą. 
Jeśli chce istnieć urzędowo i otrzym ać łaski i odpusty, winno prosić 
o erekcyą kanoniczną przełożonego kościelnego. Tym przełożonym, 
wedle na tu ry  stowarzyszenia, je s t biskup miejscowy, lub prałaci zakonni 
dla bractw , któreśm y powyżej wymienili. U znanie i zatwierdzenie u rzę­
dowe je s t aktem  jurysdykcyi in foro externo, i dla tego należyć ono 
może tylko do Biskupów, albo skutkiem  koncesyi ze strony Stolicy Ap. do 
prałatów  zakonnych. Zauważyć tu  trzeba, że Biskupi mogą rniąćii inają 
często za indultem  władzę erygowania niektórych bractw, których erekcya 
jest zwyczajnie zastrzeżoną zakonnikom. W  takim  razie reguły, które 
przestrzegane być powinny przy erekcyi kanonicznej bractw  przez za­
konników, a k tóre poniżej podamy, nie zobowięzują Biskupów.

Że dla erygowania bractw a je s t potrzebna ju rysdykcya in foro 
exteruo, nie ulega żadnej wątpliwości. W ikaryusz jetieraltiy  nie może 
tego przedsiębrać na mocy swej władzy zwyczajnój, lecz tylko z wy­
raźnej delegacji B iskupa. D nia 18 sierpnia 1868 Biskup z Qrieans 
wystosował do Kongregacyi Odpustów następujące py tan ia :

1. Cum episcopus obtinuorit facultatem a Sedo Apostolica erigondi Con- 
fraternita tes cum respectivis Indu lgen tiis, possitno vicarius generalis id prae- 
stare absąue speciali delegatione episcopi ?

2. Potestne vicarius generalis auctoritate ordinaria origere confrator- 
nitates absąue delegatione episcopi, ita  u t erecti” sic poracta canonica sit?
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3. U trum  yicarius generalis possit valide concedere litteras testimo- 
riiales ac consensum roguisitnm  a Clemente V III pro aggregatione confra- 
tern itatum ?

4. U trum  yicarius generalis possit approbare sta tu ta  confraternitatum?
Św. K ongregac ja  odpowiedziała:
Ad 1. Negative nisi episcopo subdelegandi potestas in apostolico in - 

dulto concessa fuerit, suum ąue yicarium generałom subdelegayit.
ad 2 neg a tire ; ad 3 nogative; ad 4 negatiye et supplicandum  SSmo 

pro sanatione ąnoad praetoritum. E t facta de praem issis relationo SSmo 
D. N. Tio P , IX  in audientia habita ab infrascripto Cardinali Praefecto 
die 18 augusti 1 868 , Sanctitas Sua resolutionem Sacrae Congregationis appro- 
bavit ot conńrmavit, et sanationem eroctionum com raterniratum , et approba- 
tioueui statutorum  a vicariis goneralibus usąue ad totum currentem  diem 
18 aug. 1868  far-larum, necnon aggregationum , quae cum litte ris  tostimo- 
nialibus et consensu vicariorum genoralium locum bucusąue babueruut, be- 
nigne im pertita  est (D e c r . au th . S. C. Ina. n. 220).

W szystkie tedy bractwa, przez wikaryuszów jeneralnych  aż do 
18 sierpnia r. 1808 erygowane, o trzym ały aprobatę Stolicy Apost. 
Co do wikaryuszów kapitulnych, to jakkolwiek m ają oni władzę większą 
od jeneralnych i pewien rodzaj w ładzy ordynaryuszów, radzi im K ongre­
g a c ja  Odpustów  pow strzym ać się od erygowania. Przełożony K ongre­
gac ji Przenajdroższej Krwi, odwołując się na powyżej przytoczoną de­
cy z ją  K ongregacyi św. Odpustów, 23 listopada 1878 następujące kwe- 
stye do rozstrzygnięcia przedłożył:

1. Potestne yicarius capitularis erigere confraternitates Ita u t eroctio 
sic peracta canonica s it?

2. U trum  yicarius capitularis possit yalide concedere litteras testimo- 
niales ac consensum reąuisitum  a Clemente V III  pro aggregatione confra- 
tcrn itatum ?

3. U trum  yicarius capitu laris possit approbare sta tu ta  confraternitatum ?
Odpowiedziano na to : ad 1, 2 et 3, yicarius cap itu laris se ab-

stineat.
K iedy się poda prośbę o erekcyą do B iskupa lub jenerała Zakonu, 

należy w niej wypowiedzieć cel stowarzyszenia i środki, prowadzące do 
osiągnięcia tego celu, a nadto  dołączyć do tego ustawy, do których 
popraw iania m a biskup absolutne prawo, jeśli ich Stolica św. nie po­
tw ierdziła. Biskup nie może ich bez w ystarczających powodów zm ie­
n iać, mianowicie gdy je  już raz potw ierdził; do niego jednak należy 
wyłącznie zbadanie, czy ustaw y te są odpowiednie do reguł i prowa­
dzić zdolne do osiągnięcia celu założonego, a ostatecznie ich zatw ier­
dzenie. To zatwierdzenie biskupie nadaje dopiero ustawom  bractw a 
znaczenit i walor, naw et wtedy, gdyby te ustaw y były  dosłownie z a ­
pożyczone z innego bractw a już zatwierdzonego n. p. z arcybractw a
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ta  często zapoznaw ana opiera się na decyzyi następującej św. K ongre­
g a c ji  Soboru z 29 m aja 1 6 8 3 :

1. An ad effectum u t confraternitates laicales aggregatae nti possint 
regu lis , s ta tu tis  ac  constitutionibus quas observandas recipiunt ab archi- 
confratornitatibus ag g regan tibus , necossaria sit praecedens aggregatio  Ordi- 
narii loci?

2. An ad effectum u t confraternitates aggregatae uti ot gaudore pos­
sin t indulgentiis archiconfraternitatum  agg regan tium , necossaria sit appro- 
batio episcopi cum interyentu duorum de capitulo?

Kongregacya św. odpowiedziała: ad 1 et 2 affirmative.
Przekonawszy s ię , że cel b rac tw a je s t chw alebny i pożyteczny, 

zbadawszy ustaw y i uznawszy je  za zgodne z regularni kanonicznem i 
i zdolne zapewnić dobre funkcjonow anie bractw a, wydaje biskup dekret 
erekcyi kanonicznej. Zdaje się, że tego ustn ie  czynić nie może. gdyż 
ważną je s t rzeczą, aby pozostał auten tyczny  dokum ent tego aktu. Lecz 
żadna form uła do tego nie je s t przepisana, naw et i dla tych bractw  
nie m a jej, które biskup może erygować na mocy indu ltu  i nawet 
wtedy, gdy zakonnicy m uszą używać pewnej ściśle przepisanej form uły. 
W ykazuje się to z kilku odpowiedzi św. K ongregacyi Odpustów. Przy­
taczam y dwa z nich. N a py tan ie B iskupa z W alencyi:

3. U trum yalide erectae sin t sodalitates, cum in G allia, ot praecipuo 
in dioecesi V alentinensi servatus non sit modus praescriptus in Bulla Clo 
m cntis V I I I . . . ;  im petrato tam en ab Apostolica Sede indulto, vi cu ju s , et 
ju x ta  tenorem erectio peracta sit, ac confecto verbali processu uniuscujusąuo 
ercctionis in  ąualibet respectiva parochia?

odpowiedziała K ongregacya:
ad 3. Affirmative, exstante jam  Sauctae Sedis indulto derogatorio Bullao, 

sou Constitutionis Clementis V III.
N a drugie pytanie B iskupa z M ans:
Au aliqua determ inata formuła necossaria fuerit sub poena nullitatis?
odpowiedziano: negative, quia formuła praescribitur tantum  pro erec- 

tione sodalitatum a regularibus peragenda (D ecr. a u th . n. 2 8 6  i 312).
W dekrecie swoim potrzebuje biskup wspomnieć tylko punkta 

isto tne , t. j. nazwisko, cel, kościół, do którego przywiązane bractwo, 
i oświadczenie, że bractwo kanonicznie zatw ierdza i eryguje.

Gdy chodzi o bractw a, których erekcya zastrzeżona jest zakonni­
kom , form alności są liczniejsze a po największej części pod karą n ie­
ważności bractw a nakazane. Najważniejszym  dokum entem , w którym  
poszukać należy odnośnych inform acyi, je s t  sław na konstytucya*) K le­

*) Konstytucja, ta  znajduje się w Bibhotkoca Ferrariaa v. Confraternitaa.



m ensa V III Quaccumquc z 7 grudnia 160 4 , odnowiona i potwierdzona 
deklaracyą K ongregacji św. z 8 stycznia 1861.

Zaznaczam y najprzód , że podczas gdy biskupi potw ierdzać i e ry ­
gować m ogą wszelkie b ractw a, które wyraźnie nie są  zastrzeżone pe­
wnym zakonom, zakony m ają tylko prawo do bractw , które specyalnie 
do nieb są przywiązane. N adto zakonnicy nie m ają n igdy praw a do po­
tw ierdzania ustaw, aui do osądzania urzędowego o stósowności erekcyi; 
prawo to należy wyłącznie do Biskupa, którego pozwolenie i testim onialia 
są koniecznie potrzebne. W idzieliśm y powyżśj z odpowiedzi danycb 
przez K ongregacyą św., że to zezwolenie i testim onialia są aktam i wy­
łącznie biskupienn, że wikaryusze jeneraln i nie m ogą dawać tego ze­
zwolenia na mocy swej władzy, lecz ty lko ze specyalnej delegacyi Bi­
skupa i że wikaryusze kapitulni w inni się powstrzym ywać od tego. 
Żadna form uła nie je s t przepisaną dla tych testim onialiów  i tak sam o 
jak w dokum entach erekcyjnych w ystarczy wspomnieć rzeczy istotne, 
t . j .  nazwisko, cel bractwa, świadectwo, że ustaw y i reguły  zostały przed­
łożone Biskupowi do zbadania i przez niego potw ierdzone, wreszcie
0 zezwoleniu ua erekcyą przez przełożonego zakonu.

Pozyskawszy te  dokum enta, przełożony zakonny wydaje dekret 
erekcyjny i kom unikuje odpusty, winien jednak do tego posługiwać się 
form ułą przepisaną i ułożoną na rozkaz św. K ongregacyi Odpustów,
1 której pod karą  nieważności zm ieniać nie może. Oprócz w yrażeń 
dotyczących erekcyi, zawierać powinien dekret tekst lub przynajm niej 
streszczenie konstytucyi K lem ensa V III  Quaecumque  i dekretu Kongreg. 
Odpustów z 8 stycznia 1861 Należy także umieścić albo dołączyć 
dokładny i szczegółowy spis odpustów  tak  zupełnych jak  cząstkowych 
i innych łask  duchow ych, z których bractwo korzystać może. Spis 
ten  winien przejrzyć Biskup. Gdy raz takie uznanie B iskupa superyor 
zakonu otrzym ał, może zakładać bractw a w całej dyecezyi, lecz to ze­
zwolenie itd. je s t konieczne do pierwszego razu. E rekcya w ten sposób 
dokonana przez przełożonego zakonnego, nie usuwa bractw  z pod w ła­
dzy Biskupa, choćby naw et erygowane były w kościołach jego zakonu. 
S tosują się do nich reguły , które poniżej wyłożymy o adm inistracyi 
i funkcjonow aniu  bractw .

W reszcie konsty tucya K lem ensa V II I ,  k tórą tak  często wspomi­
nam y, nakazuje zakonnikom  wystawiać dokum enta erekcyjne i kom u­
n ik a c ją  odpustów  „gra tis  omnino, ac nu lla  prorsus m ercede, etiam  
a sponte dan tibus accepta“ i to znów pod karą nieważności erekcyi 
i kom unikacji. W olno jednakże brać z ty tu łu  kosztów za pargam in, pismo, 
pieczęć, honoraryum  sekretarza lub notaryusza itd., um iarkow aną kwotę
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pieniężną, k tó ra  nie powinna przewyższać 30 franków. W szelka wyższa 
zap la ta , choćby z ty tu łu  dobrowolnej jałm użny, lub podarunku , jest 
surowo zakazana.

Papież w dwojaki sposób zapewnia powolność dla tych przepisów, 
raz oświadczając, że erekcya je st niew ażną, drugi raz karząc winnych 
przełożonych i zakonników: S @ uilibet m in istro rum  superiorum , officia- 
liu m , et aliorum  praedictorum  priwationis officioruin quae ob tinet ac 
inhabilita tis ad illa e t alia in posterum  obtinenda poenam  , quae ab 
alio quam  a Nobis vel Rom ano Pontifice pro tem pore existente rem itti 
non possit, in c u rra t eo ipso.’1

Te sam e zakazy i kary odnoszą się także do brania pieniędzy za 
listy  agregacyjne.

(Cią£ dalszy nastąpi.)

 ■>------ !•*■+ — t--------------

A kta  urzędowe władz  kośc ie lnych
w  kwestyi socyalnej.

Zebranie polskich socyalistów niedawno odbyte w Berlinie wyka­
zało, że i w narodzie naszym  poczyna się już przyjm ować posiew dla 
istniejącego porządku i społeczeństw a naszego zgubnych nauk  socyali- 
stycznych. Rozpoczęte z Nowym Rokiem  wydawnictwo pism a socya- 
listycznego w Berlinie pod tyt. G azeta Robotnicza, które przesyłane 
bywa całem i stosam i do naszych m ia s t, m iasteczek i wiosek, i m a 
wnieść ag ita c ją  socyahstyczuą w spokojne dotąd zagrody robotnikow 
naszych i drobnych rzemieślników po wsiach i m iastach , niebezpie­
czeństwo zwiedzenia, m as ludu na wielkie rozm iary pom naża , a ztąd 
wszystkich ludzi dbających o najwyższe dobra naszego społeczeństwa 
a przodewszysthiein duchowieństwo polskie do obrony zachęcić i zeszere- 
gować powinno. W celu wykazania jak  groźnem  je s t to niebezpieczeństwo, 
p łynące z agitacyi socyahstycznej pomiędzy ludem  n aszy m , w celu 
rozbudzenia i zagrzania do energicznego oporu i przeciw działania prze­
ciw posiewowi socyalisfycznyeh m rzonek pom iędzy ludem  naszym , hę- 
dziemy od czasu do czasu ogłaszali pouczające artykuły  w tej kwestyi. 
N a początek, sądzim y, że nic lepszego podać nie możemy, jak wspa­
niały lis t pas te rsk i zgrom adzonych we Fuldzie Biskupów niemieckich, 
p rzedstaw iający znakomicie zgubność agitacyi socyalistycznej oraz środki 
1 sposoby', jakiem i duchowieństwo tego nieprzyjaciela wiary i porządku
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społecznego zwalczać powinno. N astępnie ogłaszam y dwie odezwy n a ­
szej duchownej władzy dyecezalnej, z Których druga przedewszystkiem  
wykazSr&zy, że ze strony socyalnej przyłożono siekierę do naszego ludu, 
zagrzewa duchowieństwo, aby z całym  zapałem , godnym  szermierzy 
C hrystusow ych, jęło się pracy, i czynem, słowem i pism em  w ystąpiło 
przeciw socjalistycznej agitacyi. Tworzenie stowarzyszeń robotników 
i rzemieślników po większych m iastach naszego Księstwa, w którychby 
panował i pracował duch gorącej wiary, wypływanie przy każdej sposo­
bności na um ysły już to za pomocą żywego już też pisanego słowa, 
oto środki, kiure'<|nasza władza duchowna podaje jako lekarstwo sku ­
teczne przeciwko m ateryalistycznym  i bezbożnym zasadom  socyanzm u.

L ist pas tersk i zgrom adzonych u Grobu 
św. Bonifacego we Fuldzic Arcybiskupów i B iskupów

niemieckich.
K ochan i B ra c ia !

Wśród kwestyi ogólniejszego znaczenia zajmowała w ostatnich czasach 
jedno z pierwszych miejsc kwestya, która w ubiegłych wiekach nieraz już 
zaprzątała umysły, a która za dni naszych przybrała postać nador groźną. 
Tą kwestyą je s t K w e s t y a  s o c y a l n a  czyli społeczna.

Już przed kilku la ty  Ojciec św. Leon X I I I ,  ktorego Bóg najwyższym 
Pasterzem  i Stróżem chrześciaustwa na skale Piotrowej ustanowił, wskazywał 
książętom i narodom potrzebę uporządkowania tej ważnśj"sprawy w duchu 
chrześciańskim i zapobieżenia przez to grożącym społeczeństwu niebezpie­
czeństwom Jakże wielką przeto m usiała być radość Jego, gdy nasz N aj­
dostojniejszy Monarcha bystrem okiem dostrzegł potrzeby czasu i odgadnął 
swoje zadanie, a idąc za popędem szlachetnego serca na początku tego roku 
wezwał rządy europejskie do wspólnej narady i wspólnego działania!

Dzięki temu Cesarskiemu wystąpieniu pozostanie r. 1890  na zawsze 
pamiętnym i przyniesie, jak  ufamy, obfite w przyszłości owoce. Wszyseya 
też szlachetni i poważni ludzie powinni odtąd uważać sobie za obowiązek, 
z pominięciem wszelkiej różnicy zdań przyczyniać się słowem i czynem do 
urzeczywistnienia tego wielkiego dzieła, od którego zależy utrzymanie pokoju 
św iata i istnienie ludzkiej społeczności wraz z jej najdroższeur dobrami.

Ojciec św. listem do Arcybiskupa Kolońskiego, dnia 20 kwietnia r. b. 
pisanym , wezwał wszystkich Biskupów państwa pruskiego, aby odpowiednio 
do urzędu swego przyczyniali się do rozwiązania kwestyi socyalnej. Temu 
życzeniu Ojca św, odpowiadając, zapoznamy W as najprzód, Kochani Bracia, 
z głównemi ustępam i pism a Jego.

„Czcigodny B racie , —  tak się zaczyna pismo papiezkie,, —  wiadomo 
Ci dobrze, że ona wielka kwestya, którą nazywamy socyalną czyli społeczną, 
s ta ła  się tak ważną i rozstrzygającą, iż rządy europejskie zajm ują się m ą 
z największą troskliwością. Wiadomo Ci także, że i My od la t wielu tą  
sprawą się zajmujemy i usiłujem y wyjaśnić, jaliie są  najwewnętrzniejsze przy­
czyny tego złego, i jakie najskuteczniejsze przeciwho niemu lekarstwo. Sto­
sownie też do tego wypowiedzieliśmy jasno i wyraźnie w liście do N ajjaśniej­



szego Cesarza Niemiec i Króla pruskiego, który bardzo uprzejmie p isał do 
Nas w tej sprawie z powodu europejskiej konferencji, niedawno w Berlinie 
odbytej, Nasze zabiegi, zmierzające do tego, aby przyjść w pomoc robotni­
kom, którzy tej pomocy* potrzebują i okazać im wszelką miłość, o ile to uczy­
nić możemy. ?*Nie mogło bowiem ujść baczności Twojej, że jakkolwiek w ła­
dza świecka rozporządza wielkiemi środkami celem polepszenia doli robotni­
ków, to jednakże Kościołowi św. przypada w tein zbawiennem dziele jeszcze 
ważniejsze zadanie. Tylko bowiem boska siła  religii przenika na wskroś 
serca i umysły ludzi —  skłaniając i kierując ich do tego, aby dobrowolnie 
wstępowali na drogę dobrąrji prawą. Toć przecież Kościół mocą przyrodzo­
nego prawa jes t wiernym stróżem objawionej od Boga prawdy, i od Pana 
Jezus'4, który je s t prawdą Ojca niebieskiego, otrzymał do tego polegnie  i p e ł - „ 
nomocnietwo; toć przecież ji t on spadkobiercą m iłoU f T eg #  który ,,będąc 
bogatym , s ta ł się dla nas ubogim“ , aby w równej mierzo tak bogaty jak 
ubogi nosił na sobie obraz Jego i sta ł się uczestnikiem godności dziecię­
ctwa B ożSo, — i który ubogich tak bardzo umiłował, że im pozostawił 
dowody szczególniejszej miłości. Od niego to wyszła najświętsza nauka ewan 
giclii, ten liajdrogocenniejszy dar, który rodzajowi ludzkiemu dostał się w udziale. 
W  ewangelii bowiem spisane zostały niezmienne prawa i obowiązki wszystkich 
ludzi, — i ona sama, łącząg  szlachetnie sprawiedliwość z miłością może to 
sprawićSjże, mimo wszelkiej nierówności stósunkow, jaka  jes t naturalnym  wy 
pływem istoty człowieka i rzeczy ludzkich, dla nikogo ta  nierówność zbyt 
twarda nie będzie. Dla tego też najpewniejszą drogę obrałby i wszystko 
do dobaijgojĘglu pokierowałby ten lud, któryby się w całem życiu prywatnem 
i publicznem stosował do przepisów tej prawdziwej nauki. Tak tę rzecz poj­
m ują i tak o niój wraz z Nami myślą Biskupi w obrębie cesarstwa niemie- 
ckieg«[ których zapał pasterski objawia się w tak wielu i tak znakomitych 
dziełach, częścią dokonanych, częścią rozpoczętych celem ulżenia losu cier­
piącego judu. Im  obfitsze i skuteczniejsze siły i ś ro d k i,— jak ich -Isto ta  rze­
czy i stósjmki w ymagają — powierzone zostały Kościołowi św., tem bardziej 
jesteśm y zobowiązani wspólnomi siłam i i w zjednoczonej pracy o wszystkiem 
pam iętać, wszystko czynić, coby istniejące złe zmniejszyć mogło. Przede- 
wszystkicin zaś winniśmy cierpliwie i ze skuteczną troskliwością do tego 
dążyć, abyśmy obyczaje polepszyć i ludy do togo przyzwyczaić m ogli, iżby 
tak prywatne jak  publiczne życie swoje coraz bardżiej starały  się zastosować 
do nauki i przykładu Pana Jezusa. N astępnie zaś winiliśmy dążyui do togo, 
aby wszędzie tum, gdzioby pomiędzy różnemi warstwami społecznomi albo 
stanam i obywatclskienn istnieć m iały w czemkolwiekbądź łożn ice zdań i in­
teresów, mimo to jednakże nigdy nie odstępowano od świętych praw spra­
wiedliwości i miłości; gdyby zaś wyniknąć z togo miały jakowo spory i wa­
śnie, ab) je.jayąowską powagą i pośrednictwem Pasf&rży usuwano. Narosacie 
o to się starać należy, aby przykrości obecnego żywota, na jakłet ubottey są 
skazani, znośniejśzemi uczyniono — majętnośCjiSzuś, jakie się znajdują w ręku 
bogatych, aby im się stawały środkami n i e  do zaspokojenia pożądliwości, 
albo pełnienia nieprawości, lecz do wykonywania dobrych uczynków, przez 
które daleko kosztowniejsze skarby zdobyć sobie mogą w Królestwie nio- 
bieskiem.“

W dalszym ciągu tycli słów apostolskich oddaje Ojcioc św. wielką po­



chwalę rozlicznym stowarzyszeu om i iustjtucyom , któro świeżo lub niedawno 
w Niemczech powstały, i które m ają na celu dobro rzemieślników i robo­
tników, ich moralne i materynlne powodzenie, nmnowicio zaś moralno i re­
lig ijne wychowanie tak męzkiÓj, jak  i żeńskiej młodzieży, jako też ich wy­
kształcenie do praktycznego zajęcia. — i wyraża nadzieję, że przez to do­
znają potężnego poparcia tak doczesne szczęście jak  i prawdziwa religijność 
i dobre obyczaje.

Na ostatek tak się wyraża Oj ciec św.: ,,Ucieszyłoby nas to bardzo, gdyby 
Biskupi wT obrębie cesarstwa niemieckiego z właściwą sobie statecznością, 
za pomocą duchowieństwa i wiernych wyżej wymierzone, już rozpoczęte i za­
służone, bardzo odpowiednie dzieła i in stitucyę  dalej rozszerzali i podobnomi 
dziełami uzupełni,ić chcieli — mianowicie w takich miejscowościach i oko­
licach , w których kwitnie przem ysł fabryczny i gdzie z togo powodu wielka 
ilość robotników' zamieszkuje. Gdy się to Nasze życlenie spe łn i, natenczas 
będzie można Biskupom w obrębie óesarstwa niemieckiego prawdziwie powin­
szować, że — o ile to było w ich mocy —  służyli publicznemu pokojowi, 
popierali -sprawę prawdziwego humanitaryzmu i prawdziwej moralności.1*

Przyczynić się z pomocą Bożą wedle sił naszych do społnienia tych 
życzeń i tycli nadziei Ojca św., uważamy za jedno z najważniejszych zadań 
naszego pasterskiogo urzędu. Im zaś mniej bez waszej pomocy i waszego 
współdziałania obejść się nie możomy, czcigodni B racia i Kochani Dyecoza- 
n io , za tern potrzebniejszą uważamy rzecz, dokładniej rozważyć myśli przez 
Ojca św. wypowiedziane; bo jakkolwiek wielka jes t prostota ich wyrażonia, 
to zawierają ono wszystko, co w tej trudtfej i skałam i najeżonej kwestyi so- 
cyalnej kierować i podtrzymywaćkjest zdolne nasze myśieme i wolne działa­
nie n a ' drodze prawdziwej chrześciańskiój roztropności i miłości.

I.
Papioż nazywa kwestyę socyalną; trudną i pełną rozstrzygającego zna­

czenia, i to słusznie. S tała się ona w rzeczywistym rozwoju swoim tak  po­
tężną i groźną, że w szerokich kołach zaczęto wątpić o pokojowem jój za­
łatw ieniu i lękać się niedalekiej katastrofy. Na tom beznadziejnem stano­
wisku my stać nic możemy. Pismo św. już w7 starym zakonie powiada, 
iż „choroby narodow nio są nieuleczou«i| (księga Mądrości I, 14) —  o ile 
więcej winniśmy w nowym zakonie trzymać się tej pocieszającej prawdy. 
Praw dą jest, że narody, które odpadły od chrześciaństwa i odłączyły się od 
clirześciańskick obyczajów i clirzościańskiej cnoty, mogą upaść i zginąć —  
o tern nas uczg historya ludzkości smutnemi przykładami. Atoli dopóki 
zachowają ducha chrześciaństwa a wraz z mm ducha prawdziwego hum ani­
taryzm u, dopóty, choćby popadły w ciężkie błędy i zepsucie, a przez to 
w wielkie nieszczęścia, — mogą jednakże powstać i rzeczywiście powstaną, 
„zwyciężając złe w7 dobrem**, jak  mówi Apostoł (do Bzyiman X II, 21). Dla 
tego w7 obec wielkodusznjch zamysłów7 dostojnego Cesarza Niemiec i rządów 
europejskich nio możemy okazywać małoduszności, zwątpienia albo zgoła n ie ­
chęci, lecz winniśmy okazać ufność naszą, iż z pomocą Bożą uda się poko­
nać społeczne niebezpieczeństwa i trudności obecnój chwili, aczkolwiek przy­
znać trzeba, iż one są bardzo .znaczne. Obowiązkiem naszym jes t przy­
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czynić się energicznie —  o ile to w naszej mocy — do tego wielkie'®' i  do­
brego dzieła.

Ojciec św. wie dobrze, źe i świecka władza rozporządza wielkiemi środ­
kami do uleczenia socjalnej choroby, atoli Kościołowi wyznacza jeszcze wię­
ksze zadanie i, wykazuje, jak państwo i Kościół wspólnie działać mają.

Kwestya socjalna je s t najprzód kwestyą e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j  
i p u b l i c z n e g o  p r a w a .  W  załatwieniu tej kwestyi winny mieć udzia ł- 
prawodawstwo krajowe, polityka, adm in istrac ja , a tom samem ś w i e c k a
n a u k a  we wszystkich tych dziedzinach. I  tutaj to jes t dla nas wielką
pociechą, że katoliccy posłowie w sejmach i parlamentach zawsze starali się 
bardzo roztropnie w duchu miłości o polepszenie społecznych stosunków, tak 
wieśniaków i rzemieślników, jako też robotników fab rycznych— a spodziewać 
się należy, żo i w przyszłości to samo czynić będą w zgodzie z wszystkimi
tymi, którzy do równego dążą celu.

Pocieszająceru jes t takżo i to, źe w tej dziedzinie katoliccy mężowie, 
a pomiędzy nim i znakomici księża, praktycznie i teoretycznie pismem i czy­
nem tak wielo dobrego zdziałali. Oby ich zapał nie ustaw ał i oby w ich 
ślady wstępowało coraz więcej prawdziwie uzdolnionych i powołanych do 
tego ludzi!

Tym p r z y r o d z o n y m  siłom zdążającym do poprawienia społecznej 
niedoli, powinny przychodzić w pomoc siły n a d p r z y r o d z o n e ,  których 
stróżem jest Kościół św. Państwo i Kościół winny działać zgodnie w za­
stosowaniu środków, jakiemi rozporządzają. To odnosi się do wszystkich 
spiaw ludzkich, ale szczególniej do kw estii społecznej Niedola i niebezpie­
czeństwo dni naszych przyczynia ją is ię  do tego, że ta  często zapominana pra­
wda w coraz szerszych kołach zyskuje uznanie.

Niechże przeto najprzód ta tak bardzo potrzebna zgoda między państwem 
a Kościołem wzmacnia się przez spraw iedliw ość i [życzliwość, a wszystko 
co jćj przoszkadza, niechaj bywa usuwane. Niechaj raz na zawsze ustąpi 
0110 jednostronne zapatrywanie; jakoby Kościół sam bez państwa, lub państwo 
samo bez Kościoła powinno się zająć załatwieniem kwestyi socjalnej — a 
jeszcze mniej uznania powinno znaleść zdanie tych, którzy sądzą, że ta  sprawa 
nie obchodzi ani państwa ani K ościoła, le c z ^ e  to wszystko pozostawić na­
leży prywatnym usiłowaniom, wolnej grze s i ł , albo zgoła „walce o b,yt.“

Że Kośćiół w załatw ieniu kwestyi społecznej ma znakomite i istotno 
zadanie, tego zaprzeczyć nie można. Jego działania nic zastąpić nio zdoła. 
Ojciec św. przywodzi cały szereg przyczyn, które się na to składają.

Podczas gdy władza świecka rozporządza głównie tylko środkami z e- 
w n ę . t r z  n e n i i ,  działa religia w e w n ę t r z n i e  na serca ludzkie, aby do­
browolnie wstępowały na drogę sprawiedliwości i miłości. A któżby nie wi­
dział, żc w kwestyi socjalnej właśnie na tem najwięcej zależy? Ustawa 
i przym us mogą wprawdzie powstrzymać grube wybryki samolubstwa i n a ­
m iętności, atol1 nie zdolne są stłum ić samogoź samolubstwa i namiętności,
które są głównem źródłom naszej społecznej niedoli.

Praw dą jest, że ta  społeczna niedola jak  dawniej tak i toraz wypływa 
w niemałej części ze stosunków zewnętrznych, z niodostatków i błędów ludz­
kich in s ty tuc ji, — i dla tego celem pokonania owego złego je s t także na­
prawa tych zewnętrznych stosunków i m stytucyi potrzebna i pożyteczna.



Atoli główna przyczyna całej niedoli społecznej spoczywa nie w z e w n ę ­
t r z n y c h  okolicznościach, lecz w w e w n ę t r z n e m  usposobieniu ludzi, 
w braku prawnych zasad i rzetelnego sposobu myślenia, w braku cnót, w pa­
nujących występkach. Przeciwnie, niepomyślne zewnętrzne stosunki można 
za pomocą cnoty uczynić znośniejszemi i poniekąd je  naprawie.

Walczmy przeciwko onój rozkiełznanej chciwości i chęci używania, która 
narody denerwuje, starajm y się wszczepić w serca chlebodawców uczucia 
sprawiedliwości, słuszności i życzliwości, w serca zaś robotników wszczepiajmy 
zamiłowanie pracy, cierpliwość, przestawanie na małem i skromności chrońmy 
ich od niemoralności i nieum iarkowania; młodzież chrońmy od zepsucia, 
stwórzmy czyste i zadowolone życie rodzinne, a kwestya socyalna jakkolwiek 
groźną i trudną się przedstawia, straci natychm iast swój niebezpieczny cha­
rak ter, równocześnie zaś otrzymamy najgłówniejszą podstawę do naprawy 
zewnętrznych stosunków i instytucyi; pożądana naprawa stosunków nastąpi 
z dobrej woli stron obu bez gwałtownych przewrotów.

M atką praktycznej mądrości i prawdziwej cnoty je s t przeto relig ia a 
opiekunem jej Kościół św. On je s t postanowionym od Boga stróżem obja­
wionej prawdy, która sama jedna pełna siły  i życia może nas prawdziwie 
wyzwolić z pod przewagi złego, na które ludzkość ciężko choruje. O statnią 
bowiem i najg łębszą pizyczyną tej choroby jes t odpadnięcie od zasad chrzo- 
ściańsirich i osłabienie wiary

Są wprawdzie uczeni bez wiary, którzy relig ią zastąpić chcą filozofią 
i naukam i przyrodniczomi, a Kościół wychowaniem bez wiary, opartem na 
filozofii; a c i, którzy marzą o zupełnym przewrocie wszystkiego co istnieje 
i o zupełnie nowom ukształtowaniu porządku przyszłego społeczeństwa, przy­
łączyli się do tego szaleństwa i stara ją  się o to, aby je  wszystkiemi zwo- 
dniczemi sposobami między ludem rozpowszechniać. Niech się jednakże nie 
łudzą. Jeżeli boniom — jak  ona niewiara naucza, nie masz osobistego Boga, 
jeśli nie masz duszy nieśm iertelnej, a więc też i pozaziemskiego przezna­
czenia człowieka; jeśli nie masz wolnej woli, ani toż Opatrzności, która rz ą ­
dzi światem na podstawie wolności i m iłości, jeżeli tak w przjrodzie jak  
w ludzkości nie masz nic innego, jak  tylko ślepa g ra  s ił przyrody i walka 
o byt, — wtedy nie może być mowy o sprawiedliwości ani o m iłościjw  zna­
czeniu rozumnem i chrześciańskiem, wtedy istnieć tylko moźo prawo pięści, 
a wszyscy, którzy stojąc na stanowisku bezbożnej niewiary, prawią jeszczo
0 sprawiedliwości i m iłości, wymawiają wyrazy boz m yśli, łudzą siebie
1 innych.

Zaiste, ta  niewiara stojąca wrogo przeciw clirześciaństwu, zaprzeczająca 
wszystkich praw d, lub o nich w ątpiąca, chociaż na tych prawdach według 
praw rozumu cała wartość ludzkiego życia, byt rodziny i całego społeczeń­
stwa polega, — nie może społeczności ludzkiej uratować, ale j ą  chyba zruj­
nuje . Wychowanie zaś, hołdujące tej niewierze a gardzące chrześciaństwem 
i Kościołem, je s t wśród całej niedoli społecznej największem złem, ponioważ 
zatruw a serce młodzieży i wydaje j ą  bezbronną na łup  zepsucia.

II.
Ale wróćmy do powodów, którenii Ojciec św. wykazuje wielkie zadanie 

Kościoła przy rozwiązaniu kwestyi społecznej. „Kościół —- powiada On —
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je s t nie tylko s t r ó ż e m  p r a w d y ,  którą Chrystus, Mądrość Ojca n ieb ie­
skiego, mu powierzył — je s t on także i s p a d k o b i e r c ą  m i ł o ś c i  
C h r y s t u s a ,  która w Kościele i w sercach oraz w życiu wszystkich pra­
wdziwych chrześcian się uwydatnia. Na tę miłość C hrystu sS  zwraca uwagę 
Ojciec św. wprzód, zanim obszerniej mówi o zasadach prawdy; chrzościaństwo 
bowiem jes t nie tylko wskazówką i nauką, lecz faktem i życiem źyjącem 
w osobie Boga-Człowieka i we wszystkich, którzy z nim jako winno latorózgi 
z winną m acicą, jako członki z głową są połączeni.

I  tutaj to przypomina Ojciec św. słowa Apostoła narodów (do Kor. I I  
8, 9): „Albowiem znacie łaskę Pana naszego Jezusa Chrystusa, źe dla was 
sta ł się u b o g i  m będąc bogatym , abyście u b ó s t w e m  j o g o  wy boga­
tym i byii.1' Głęboką i daleko sięgającą m yśl, która w tych słowach jes t 
zaw arta, wypowiada Ojciec św. równio trafnie jak  pięknie, mówiąc, że ten, 
który je s t nieskończenie bogatym , wybrał ubóstwo, aby;j każdy7człowiek, tak 
bogaty jak  ubogi w równej mierze wyniesiony- być mógł do godności dzie­
cięctwa bożego, i obraz Jezusa Chrystusa na sobie nosił.

Tę prawdę nierozerwalnie połączoną z kardynalną zasadą ehrześciań- 
stw a, postawił Ojciec św. widocznie dla tego na naczelnein m iejscu, ponie­
waż ona dla prawowiernych chrześcian, do których Jego i Nasze słowa są 
zwrócone, zawiera g ł ó w n y  k l u c z  d o  r o z w i ą z a n i a  k w o sit y i s o- 
c y a l n e j .

Nadprzyrodzona wiara chrześciańska rozwiązała w swoim zakresie s tra ­
szliwą kwestyą socyalną w chwili, w której chrzęściaństwo znajdowało się 
wśród prześladującego je  pogańskiego świata i kiedy pod naciskiem pogań­
skiego prawodawstwa nie mogło jeszcze wywierać wpływu na zewnętrzną 
zmianę stosunków. Oto dała ta wiara chrześciańska najbiedniejszemu nie­
wolnikowi i niewolnicy świadomość swej przyrodzonej l u d z k i e j  i swej nad­
przyrodzonej c h r z e ś c i a n s k i e j  godności, jako dziecka Bożego i obrazu 
Chrystusa, i ta  świadomość uczyniła ich silnym i tak dalece, żo woleli raczej 
śm ierć ponieść, niż zaprzeć się wiary lub cnotę utracić

Ta wiara nauczyła też r o b o t n i k a  m i e ć  w o c z c i  s t a n ,  który 
odtąd nie przedstawiał mu się jako klątwa narzucona mu przez okrutnych 
bożków, przoz n ieubłagany los, albo przez niesprawiedliwą przewagę boga­
czów i potężir oh, lecz jako s t a n  S y n a  B o ż e g o ,  który na ziemi wybrał 
sobie nie u  ż y w a n i o , ale t w a r d ą  p r a c ę ,  nie b o g a c t w o  lecz u b ó ­
s t w o ,  nie p a n o w a n i e  lecz s ł u ż b ę ,  co więcej, p o s ł u s z e ń s t w o  
a ż  d o  ś m i e r c i  k r z y ż o w e j .

Ta wiara zm ieniła serch b o g a t y c h  i p a n u j ą c y c h ,  i skłoniła 
ich do tego, aby w ubogich i poddanych widzieli obraz swego P ana i Zba­
wiciela, swych braci w Chrystusie i stosownie do tego ich szanowali, m iło­
wali i traktowali. Tern się stało, że za/ćzasów  rzym skich cesarzy, to jes t 
za czasów najwyższego tyrańsW a i zepsucia obyczajów, chrześciańscy pauowio 
i chrześciańscy słudzy, w ■hrześćiańskiój miłości ze sobą byli połączeni, i żo 
wielu niewolników otrzymywało od swych panów wolność i opatrzenie.

Atoli chrześciaństwo zrównało w Bogu i w Chrystusie, i złączyło w mi­
łości nie tylko ubogich i bogatych, panów i sługi; otoczyło ono nadto ubo­
giego szczególną miłością. Boski Zbawiciel nie odwracał się wprawdzie od 
bogaczów, ale ze szczególną miłością zwracał się ku ubogim. Satn chciał
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byc ubogi n i  z ubogie] matki się urodzie, żyć z pracy rąk swoich, a nawet 
z iu łm użny^ibogicli stawi jako błogosławionych, im przed wszystkimi og ła­
sza Królestwo niebeskio, ich to mianowicie uzdrawia, karmi i pociesza. Z po­
śród nich wybiera swych apostołów i pierwszych towarzyszów królestwa swego 
i tak po wszystkie czasy dawał poznać uczucia serca swego, aby ubodzy 
mieli w nim pociechę i wesele, bogaci zaś, aby Chrystusa swego Pana, który 
przez ubóstwo swoje uczynił ich prawdziwie bogatymi w dobra wieczne i n ie­
bieskie, naśladowali w jego miłości ku ubogim i maluczkim.

Niezawodną je s t rzeczą, że socyalna kwestya, która dzisiaj światem 
w strząsa, nie zostanie od razu załatwioną za pomocą wiary, która w ubogich 
rodzi ^zadowolenie, w bogatych miłosierdzie.

Wiole przyczyn złożyło się na to, aby sp ro w ad z ić  stosunki tworząou 
dzisiaj przedm iot kwestyi socjalnej. Dawniej sama z siebie zbawienna, upra­
wniona i dobrze uregulowana zależność posiadłości rolnej, rzemiosła, handlu 
i kom unikacji dawała tak jednostkom, jak  rodzinom, stanom i gminom opiekę, 
bezpieczeństwo i pewną stałość. Atoli ta opieka sta ła  się przez ludzkio sa- 
molubstwo i nadużycie plagą i ciężarom. Dla tego własność, przemysł, han­
del komunikacya zostały z pęt swych zwolnione, ale równocześnie narażone 
na wielkie niebezpieczeństwo. To zwolnienie pociągnęło, jak  uczy historya, 
wielki ziemski postęp za sobą i wywołało niejedno zastosowanie sił przyrody, 
pożyteczne odkrycia i w ynalazki, z których nie tylko bogaci i przedniejsi, 
lecz i mniej zamożni i ubodzy dla zdrowia i utrzym ania m ają pożytki. Któż 
jednakże może zamykać oczy na rozliczne szkody i niedostatki, kiore r ó j  
wnocześnie na jaw ry s tąp iły . Zubożenie i upadek dobrobytu ludowego, nio- 
pewność zarobku i rozluźnienie życia rodzinnego rozpostarły się szeroko.

Ponieważ przyczyny tych niedostatków znajdują się w dziedzinie l u d z ­
k i e j ,  politycznej i prawnej, •— przeto też nie można się przy icli n ap ra ­
wie obyć boz l u d z k i c h  środków. Należy ich używać ostrożnie, roztropnie 
i wytrwale.

Mimo to jednakże' po wszystkie czasy d u c h  w i a r y  ukazywał się w naj- 
niepomyślnicjszycli stosunkach społecznych i czasowych zbawienną potęgą 
i właściwym ratunkiem  dla ludzkości — jak  o tern lićzą dzieje świata. Ta 
potęga jes t także, dla czasów naszych kamieniem węgielnym naszych nadziei. 
Gdziekolwiek jeszcze bogaci i ubodzy, panowie i słudzy, uczeni i robotnicy 
wierzą w tego samego Zbawiciela i wspólnie staw ają u tego samego stołu 
jego Miłości — tam  w sercach ludzi nie weźmie góry ono zimno zoboję­
tnienie ani płonąca nienaw iść, które wK®.iwie stanowią socjTalno niebezpie­
czeństwo dni obecnych i tak bardzo u trudniają jogo usunięcie. Gdzie nie 
masz boskiej W iary, tam też trudno je s t wyrozumieć ludzkie stosunki; gdzie 
nie masz boskiej miłości, tam  bardzo łatwo samolubstwo odniosie zwycięztwo 
nad ludzką sprawiedliwością i życzliwością.

D la tego też, jak  mówi Ojciec św., je s t ewangelia św. n a j c e n n i e j ­
s z y m  d a r e m ,  jaki ludzkość od Boga otrzymała. Je s t nim zaś przode- 
wszjTstkiem dla tego, że nie je s t —  jak  wszystka m ą d r o ś ć  l u d z k a ,  
samem tylko prawem i jego poznaniem, lecz s i ł ą  i ł a s k ą  B o ż ą ,  która 
serca ludzkio przemienić je s t zdolna.



Atoli ewangeliajsw. jes t także 11 a j w y ż s * c ni i n a j l e p s z e  ni p r a- 
w e m  tak dla każdej jednostki do jakiegobądź stanu  należącej, jako też dla 
całych społeczeństw bez względu na to, jak ą  się kierują konstytucyą, na 
jak im  stoją stopniu historycznego rozwoju i stanu oświaty, gdyż w słowie 
Bożem zawarte są tak p r  a w a , jak  i o b o w i ą z k i  w s z y s t k i c h  z tych 
praw płynące.

Nie potrzebujemy przy tern wskazywać na nadprzyrodzone tajemnice 
wiary, któro stanowią w ogóle główną treśc^ew angelii i boskiego Objawienia, 
wystarczy zwrócić uwagę na one przyiodzone religijne i moralno prawdy, na 
których się opierają zasady przyrodzonego prawa i przyrodzonej miłości. Te 
prawdy zdolny je s t już sam przyrodzony rozum poznać i uznać, atoli fakty­
cznie i w edług nauki historyi zostały one tylko w świetle boskiego Obja­
wienia w całości i czystości przechowane, podczas kiedy bez objawienia przy­
ćmiło je  coraz bardziej starożytne pogaństwo — a jeszcze bardziej g iną one 
w dzisiejszym niedowiarstwie.

Ewangelia św. uczy n a s , że ona społeczna nierówność, którą spostrze­
gamy we wszystkich okresach dziejów ludzkości, ma najbliższy powód w na­
turze człowieka i stosunkach jego życia — najwyższą zaś przyczynę w do­
puszczeniu i rozporządzeniu bożem. Z natury człowieka i stosunków życia 
ludzkiego powstała własność prywatna i jój -dziedziczność \ rodzinie, jako 
też rozmaitość i nierówność stanów, zawodów i stosunków majątkowych. Wszy­
stko to jednakże powstało w historycznym rozwoju ludzi i zawodów nie tylko 
z koniecznych praw natury, lecz także skutkiem wolnej woli człowieka —  
a tu  woia nie była zawsze dobrą, lecz także często i grzeszną. Ponad 
wszystkiemi jednakże stosunkami i ponad ludzką wolą panuje, jak  tego uczy 
wiara i rozum —  wszechmocna, sprawiedliwa i dobrotliwa Opatrzność Boża, 
i dla tego winien każdy człowiek uważać swój stan i swoje stosunki, choćby 
też były dla niego uciążliwe, —  nie tylko z,a dzieło przypadku i ludzkiej 
samowoli, ale jako rozporządzenie i dopuszczenie Boskiej O patrzności, które 
go — byle tylko m iał dobrą wolę, doprowadzi na tej drodze do wiecznego 
zbaw ienia, a i tu  na ziemi umożebni mu cnotliwo i spokojne życie.

Niezawodnie ani jednostce, ani też towarzyszom jednego i tego samegc 
zawodu, w tych samych stosunkach życia, nie zabrania ani wiara chrześciań- 
sk a , ani przyrodzone prawo obyczajowe starać się o polepszenie swej doli; 
jednakże dziać się to powinno tylko za pomocą środków p r a w o w i t y c h ,  
tak przez prawo moralności c h r z c ś c i a ń s k i  e jak  i przyrodzone uzna­
nych, dla tego też nigdy, przenigdy nie można do tego używać ani p o d ­
s t ę p u  ani  g w a ł t u .  Taką była po wszystkie czasy od samego początku 
niezłom na zasada chrzcściaństwa i chrześciańskiogo Kościoła. Co do wła­
sności, co do dziedziny świeckiego prawa, i co do prawowicie istniejących 
stosunków społecznych zobowięzuje to samo, co obowięzuie pod względom 
istniejącego porządku politycznego i świeckiej zwierzchności według jasnych 
orzeczeń Jezusa Chrystusa i jego apostołów;. Jak  Chrystus i jego aposto­
łowie słowem i przykładem nauczali, abyśmy i s t n i e j ą c ą  z w i e r z c h n o ś ć  
ś w i e c k ą ,  jako polegającą na rozporządzeniu i opatrzności Bożej, m iło ­
wali i szanowali, — tuk też przepisali nam oni, abyśmy z obowiązku su



mienia szanowali istniejące s t o s u n k i  w ł a s n o ś c i  i p r y w a t n e g o  
p r a w  a.

Stosownie do tego Chrześcianio, chociaż niejednokrotnie przez pogańską 
zwierzchność srodze byli prześladowani, nie odmawiali jój szacunku, należnej 
służby wojskowej i należnych podatków. Tak samo według wyraźnego prze­
pisu Apostołów oddawali nawot twardemu i niesprawiedliwemu panu powinną 
wierność i powinna służbę czynili. Nigdy prawowierni chrześcianio nie brali 
udziału w buntach przeciw istniejącej zwierzchności, nigdy w gw ałtach i 
w zdradach przeciwko panom swoim. Cierpliwością i znoszeniem niedoli zwy­
ciężyli świat pogański, nawracali niejednokrotnie swych panów, a nakoniec 
postawili w miejscu starego, na niewolnictwie opartego porządku społecznego, 
lepszy, chrześciański porządek społeczny. I przez to właśnie dawają oni 
wzniosły przykład naszej epoce narażonej na tak wielkie społeczne niebez­
pieczeństwa, i uczą nas jak  i my z niedolą dni naszych walczyć mamy.

Atoli jeśli chrześciaństwo z jednej strony bozwarunkowo zakazuje gw ał­
townego przewrotu, jako toż podstępnego podkopywania istniejącego porządku, 
jako ciężkiego grzechu przeciwko Bogu i zbrodni przeciwko istniejącej spo­
łeczności ludzkiej, to z drugićj strony uznajo i ogłasza obowiązek, aby tak 
zwierzchność od Boga postanowiona, juko..też wszyscy na swem stanowisku 
szanowali prawo ludzkie swych poddanych i bliźnich, i z rzetelną powagą 
wszeilriomi siłam i o to się starali, aby łącząc sprawiedliwość i miłość, którą 
chrześciaństwo naucza i popiera, usuwać lub wedle możności zmniejszać spo­
łeczną niedolę.

N ie wchodząc w to, w jak i sposób ta niedola powstała, czy to przez 
historyczny rozwój ekonomicznego życia i cywilizacyi, czy też z winy ludz­
kiej , czy wreszcie przez nieprzepartą istotę stosunków, — nie wolno je ­
dnakże zachować się wpciboc niej obojętnie i bezczynnie, ponieważ niedola 
ta  nie pozwala widocznie ludom dojść do wewnętrznego pokoju.

Nie jesteśm y do togo powołani, aby tutaj bliżej rozbierać, jakiomi środ- 
kam : i drogami w tej mierze zwierzchność i jćjjńpoddani rozporządzają. Lecz 
na to wszyscy zgadzają się, którzy w świetle prawdy clirześciańskiej na tę 
sprawę patrzą, że dopóki podziemne i jawno knowania ludzi niewiary i prze­
wrotu, popierające odstępstwo od chrzVsOjaństwu i społecznego porządku chrze- 
Ścmóskiogo nie będą powstrzymane, będą one tworzyły główne źródło spo­
łecznych ni sdoniagań naszego czasu. D arem ną będzie praca celem zapobie­
żenia rozszerzeniu tych niedomagań podjęta, jeżeli równocześnie chrześciańską 
religią, która na mocy Konstytucyi powinna służyć za podstawę nauk w pu­
blicznych zakładach, ku zgorszeniu ludu wiernego bądź jawnie bądź skrycie 
wolno zaczepiać, podejrzywać lub przekręcać; jeżeli nawet Bóstwa Jezusa 
Chrystusa, na którom całe chrześciaństwo się opiera, można publicznie i bez­
karnie przeczyć, i z katedr profesorskich wygłaszać system ata, które mimo 
sućj bardzo wątpliwej wartości naukowej, stawają w jirzeciwieństwie do nauki 
chrzesciańskiej i wiarę w młodzieży podkopują; jeżeli co więcej te zasady, 
od których byt państw zawisł, to jest, jeżeli nawet prawdy o istnieniu Boga, 
o nieśmiertelności duszy^ o Opatrzności Boskiej, o świętości i sprawiedliwości 
Bożej, o wiecznej odpłacie, o świętości małżeństwa, o nietykalności własności 
wolno wydrwiwać, i w ten sposób pokolenie dorastające przesiąkać będzie 
zasadam, naturalistycznem i i m ateryalistycznenii! Majestatn Króla nieba



i ziemi nie można bowiem nigdy publicznią '/.nieważne, aby ztącl nie odniosła 
zarazem szkody powaga ^.ieniskiój zwierzchności, która j® t tylko wypływem 
boskiej, i aby całe społeczeństwo obywatelskie na tom nie ucierpiało. A w tym 
Bsględzie nie zapobiegają złemu półśrodki i chwiej nóSć; lecz na to potrzeba 
całej stanowczości wiary w Chrystusa S$na Bożog-o: ,,Kto bowiem nie jest 
ze m ną, przeciw mnie jest, mówi Pan, a kto ze raną nie zbiera, ton roz­
prasza (św. Łuk. XI, 23).

Tylko chrześciańska bojaźń Boża zdolna jes t uleczyć ludy ze złego, 
które je toczy; i dla tego każdy głębiej wzrokiem swonn sięgający c/.łowiok 
zgodzi się z nam i, że najpierwszym i najgłówniejszym warunkiem naprawy 
obecnego stanu rzeczy jes t przywrócenie Kościołowi zupełnego i nieograni­
czonego wpływu na szkołę i na wychowanie młodzieży, a drug im , podług 
nabytego doświadczenia, przywrócenie zakonów i dozwolenie im swobodnego 
działania. To powinno przeto być ustawicznym przedmiotem naszych naj­
gorętszych modłów, by nakłonił 'Serca tych, którzy w tym względzie rozstrzy­
gający m ają głos, iżby się to stało, co jest ku zbawieniu. A choć mamy 
zaufanie do naszych posłów parlam entarnych, że jak  dotąd tak i nadal ten 
podwójny cel przed oczami mieć-będą, —  nie godzi nam się w wspólnych mo­
dłach ustawać, bo gdzie po stronie walczących stoi zwarta falanga, modlą­
cych się, zwycięztwo jes t niechybne. Tymczasem zaś iiio^zaniodbujmy s to ­
sownie do upomnienia Ojca św. do nas Biskupów, kapłanów i ludu zwróco- 
conego, używać z zapałem i gorliwością środków, jakiemi Kościół św. roz­
porządza.

IV.
I  jakież to są one środki? Ojciec św. wymienia szpzogliliiio następu­

ją c e ?  poprawa obyczajów i podn es i o n i e religijnego życia; .pojednawczęść i zgoV 
dnośćją-popioranie'-zadowolenia u ubogich, dobroczynności u bogatych, nakoniec 
pielęgnowanie i rozwój stowarzyszeń i dobroczynnych zakładów.

P i e l ę g n o w a n i e  p r a w d z i w e j  r e l i g i j n o ś c i  i upartej na 
niój m o r a l n o ś c i  i c n o t y  —  jest rzeczą najistotniejszą i rozstrzyga­
jącą , je s t korzenieni wszystkiego. Je s t ono przedewszystkiom zadaniom d u- 
c h o w i e ń s t w a ,  — a mianowicie duszpasterzy, dla tego odzywamy się 
z całej pełni naszego serca najprzód do W as ukochani Bracia, c ie rn i współ­
pracownicy w winnicy P ańsk ie j!

W dniach utrapienia dowiedliście/świetnie, jak  silną i poświęcenia pełną 
była wiara W asza; teraz nadszedł czas, abyścieyókazali jeszcze świetlnej, 
jak  wielką je s t siła  miłości Chrystusowej, oiiej miłości, która Boskiego: Zba 
wiciola skłoniła, że się s ta ł ubogim, aby wszystkich zbogacić.

Pokonanie niewiary, która wszystkiemu zagraża, i zwiększającego się 
i wszystko zatruwającego zepsucia obyczajów przez wzmocnienie i odnowienie 
wiary, przez rozszerzanie praw dziwego ehrześciańskiego obyczaju w ą  wszy­
stkich stanach i zawodach naszego ludu, przez religijne wychowanie mło­
dzieży, powierzone je s t przez Pana Boga przedowszystkiem jego sługom. Atoli 
w jak  drobnej znajdujemy się liczbie, jak  niedostateczne są riasze siły w obce 
tych zadań i potrzeb, które ze wszech stron tak olbrzymio w zrastają? Jak  
wielkie są przeszkody, jak  silne potęgi, które przeciw pracy naszej wystę­
pują! A jednak nie wolno nam wątpić. Prawdziwie aposjolsk. zapał podwoi 
naszą s iłę  i ułatwi nam ło, co się najirudniejszom wydaje. Ten apostolski
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zapał — pamiętajmy zawsze o tera, nie je s t niczem innem jeno miłością 
Jezusa Chrystusa, oną świętą miłością, o której pisze Apostoł, że ,,cierpliwa 
je s t ,  łaskawa je s t, miłość nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma się,
nie jest czci pragnąca, nie szuka swego, nie wzrusza się ku gniew u, nie
myśli złego.“ To jes t postać, w której miłość Chrystusa w postępowaniu 
naszem objawiać się winna., a jeśli ta  miłość w nas mieszkać będzie, wten­
czas też będziemy z pewnością w tych ciężkich czasach i wśród ich niebez­
pieczeństw umieli rozwiązać to zadanie, które nam Opatrzność postawiła, Ta 
miłość wpoi w nas prawdziwy zapał a zarazem uchroni nas od błędów fa ł­
szywego zapału. Ta miłość umożebni nam, abyśmy się, stali wszystkiem dla 
wszystkich, i abyśmy wszystkich dla Chrystusa pozyskali.

Tą miłością powodowani, Czcigodni Bracia, nie pomijajcie niczego, aby 
jak najwięcej wiernych a mianowicie robotników pociągać do kościoła na na­
bożeństwo niedzielne i św iąteczne, aby ich poruszać treścią i ciepłem wa­
szych kazań, i aby ich pouczać o tom, co dla nich potrzebne i zbawienne,
aby icli serca napełniać ufnością i m iłością ku Bogu i wszystkiemu dobremu, 
aby ich podnosić i rozweselać pięknością i uroczystością nabożeństwa, mia­
nowicie z a ś , aby ich spowodować do częstego i godnego przyjmowania Sa­
kramentów św. i dostarczać im wszelkiej do tego sposobności. Słowem wy­
konujcie względem wszystkich, mianowicie zaś względem ludzi obarczonych 
pracą i niedolą, tak w kościele jak  i w prywatnem dusz pasterstwie wszy­
stkie cnoty dobrego pasterza, wedle serca i przykładu Jezusa Chrystusa, tego 
prawdziwego dobrego Pasterza, który nas nauczył, abyśmy za powierzonemi 
nam owieczkami chodzili po wszystkich drogach i wśród największych tru ­
dności.

Oby także i wszyscy prawdziwi Chrześcianie, a mianowicie przełożeni 
i ojcowie rodzin, nauczyciele młodzieży i przedniejsi w parafii, pamiętali o tern, 
że i oni powołani są do udziału w dziele Jezusa Chrystusa, i oby wytrwale 
popierali swych dusz pasterzy, i nie zapominali o tom , żc przez to skute­
cznie popierają dobro rodziny, parafii i całej społeczności, i świętą wolą 
Bożą pełnią.

D rugim  środkiem wskazanym przez Ojca św. je s t p o j e d n a  w c z o ś ć  
i z g o d n o ś ć .  Chociaż przeto — są słowa jego, istnieje jakakolwiek ró­
żnica zdań między różnemi stanam i, to jednak nie powinna ona nigdy pro­
wadzić do przekroczenia ustaw sprawiedliwości i m iłości; przeciwnie starać 
się należy o to, aby wszelkie nieporozumienie usunięte zostało przez ojco­
wską powagę i pełne miłości pośrednictwo dusz pastorzy.

Zaprawdę za często przekonywaliśmy się w latach ubiegłych, jak wiel­
kie szkody w jpływ ają tak dla robotników jak i dla chlebodawców z waśni, 
przeszkadzających regularnem u wykonywaniu przem ysłu i rzemiosła. In te ­
resu jednych i drugich są  jak najściślej ze sobą połączone — i dla tego 
też tylko zobopólna zgoda warować je  może. Taka zgodność zaś tylko wtedy 
mieć będzie powodzenie, jeś li z obu stron kierować n ią  będzie chętna i do 
poświęceń gotowa życzliwość.

Ta zachęta do zgody i pojednawczości jost tem potrzebniejsza, im ła ­
twiej sprzeciwiające się sobie interesa stronnicze wywołują wzburzenie i.tru - 
dności chwili obecnej, niezgodę i rozdwojenie. Odzywamy się przeto do W as 
wszystkich słowami Apostoła: ,je ś li  można rzec , ile z was jest, ze wszy­



stkimi ludźmi pokój miejcie" (Do Rzym. N il 18). Zgodność i pojedna wczość 
są do pomyślnego traktowania kwestyi socyalnój niezbędnie potrzebne. Cho­
dzi przecież z jednój strony o to, aby otaczać robotników całą troskliwością 
i opieką, i aby okazywać współczucie ich słusznym żądaniom , z drugiój 
strony zaś o to, aby ich zachować i uwolnić od onych fałszywych dążności, 
które 'ich pozbawić mogą najwyższego dobra: clirzościańskiej wiary i spokoju 
sumienia, i któro ich niezawodnie doprowadzą do zatracania.

N a trzeciem nnojscu pragnąc odwrócić społeczną niedolę, i społeczno 
niebezpieczeństwo, napomina Ojciec św. wszystkich obarczonych ciężką pracą 
a często i ciężkienn troskami, do c l i ę t n ó j  c i e r p l i w o ś c i ;  zamożnych 
zaś i bogatych do sprawiedliwej i miłosiernej miłości. On duch cierpliwości 
i zadowolenia i duch dobroczynnej miłości je s t owocem prawdziwego chrze- 
ściaństw a.1 Atoli oba iść winny ręka w rękę ze sobą. Nnpróżno żądalibyśmy 
od strapionych i obciążonych robotników cbrześciańskiej cierpliwości, gdybyśmy 
ich nie otaczali pełną poświęcenia miłością, Oby przeto coraz więcej bo­
gatych i zamożnych naśladowało ów piękny przykład tych chlebodawców, 
którzy za pomocą dobroczynnych zakładów rozmaitego rodzaju stara ją  się
0 materyalne i moralne podźwignieuio swych robotuików! Błogosławieństwo, 
jakie ich ludzkie postępowanie szerzy pomiędzy robotnikami, zapewni chlebo­
dawcom wdzięczne zadowolenie tych ostatn ich , ściągnie na nich, na ich ro­
dziny i ich przedsiębiorstwa błogosławieństwo Bożo.

Oby ci, którym Pan Bóg przez posiadanie dobr i kapitałów zapewnił 
stanowczy woły w na stosunki handlowo i roboczo, nie wyzyskiwali nigdy 
swych stanowisk na niekorzyść ubogich i słabych. Oby raczej uznawali to 
za swój najświętszy obowiązek i najwyższy in teres, aby popierać szczęście
1 dobrobyt tych , którzy tw ardą pracą rąk swoich zapewniają ich przedsię­
biorstwom powodzenie-i zyski.

Nakoniec, jako bardzo skuteczny środok do złagodzenia i usunięcia so- 
cyalnej niedoli wymienia Ojciec św, podniesienie i rozwój s t o w a r z y s z e ń  
c h r  z e ś c i a ń s k i c h.

Jak  w.rżnemi dla chrzościańskićj wiary i cbrześciańskiej moralności są 
stowarzyszenia, tego uczą nas dzieje. Już w pierwszych wiekach za czasów 
najdawniejszych prześladowań Chrześeiań uwydatniało się życie re lig ijne i ko­
ścielne w formie stowarzyszeń. Jak  zbawiennie w czasach rozwoju ludów 
chrześciańskick kwitło życie religijno i ludowe w pięknem połączeniu z to ­
warzystwami i związkami, te jes t rzeczą ogólnie znaną. I^ęhrześciariskie 
stowarzyszenia dni naszych są głęboko uzasadnione w duchu chrześciaństwa 
i w duchu naszego ludu. Popierać te stowarzyszenia i chronić je  od możli­
wych niebezpieczeństw je s t przeto świętym obowiązkiem mianowicie dusz 
pasterzy, którzy w wielu okolicach bez tego pomocniczego środka t. j .  bez 
chrześciaiiskich stowarzyszeń wcale obyć się nie mogą. Bardzo zasłużoną 
jest pochwała, któiej w tym względzie Ojciec święty udz.elił duchowieństwu 
i Indowi niemieckiemu. Z radosnom uznaniem wtórujemy tej pochwale, 
wiedzeni równocześnie silną ufnością, że tak lud jak  i duchowieństwo i na­
dal tej chluby okażą się godnymi, starając się utrzymać stowarzyszenia już 
is tn iejące i wypróbowane; natchnąć je, gdzie potrzeba, nowetn życiem, tam 
zaś gdzie ich jeszcze nio m a, a gdz.io się okazują potrzebnem i, szerzyć 
i rozpowszechniać.



Prócz tego potrzebne są nowe stowarzyszenia, zwłaszcza w miejscach, 
w których się znajduje znaczna- ilość prądam i czasu religijnie i moralnie 
zagrożonych robotników. Przy tern należy nie zapominać, że potrzeby, sto­
sunki i charakter ludowy różnią się w różnych okolicach od siebie. Dla 
tego potrzebna je s t tutaj pewna swoboda w kształtowaniu się tych towa­
rzystw i ich rozwoju, z którego to powodu ograniczmy się na nakreśleniu 
kilku ogólnych w tej mierze wskazówek.

Jeśli takie stowarzyszenia m ają mieć powodzenie, jeśli mają być uchro­
nione od zboczenia na manowce, jeśli mają wydawać zbawienne owoce, to 
muszą być prawdziwie c h r z e ś c i a ń s k i e m i  i prawdziwie p r a k t y ­
c z n e  m i.

Muszą być przedewszystkiem stowarzyszeniami p r a w d z i w i e  c h r z e ­
ś c i a ń s k i e m i .  Niezawodnie nie mogą i nio powinny być wszędzie po­
święcone wyłącznie pielęgnowaniu relig ijnego  życia lub osobnym kościelnym 
nabożeństwom, jakiem i są stare bractwa i sodalieye, których pod obywatel­
skim i społecznym względem dosyć nachwalić nie można. Atoli wszystkie 
powinny mieć za podstawę prawdziwie i żywe chrześciaństwo, a za re­
gułę religijne prawo moralne. Gdzie tego nie ma, tam  każde stowarzy­
szenie nie tylko pozostanie bezowocnem i rozpaść się musi, ale nadto łatwo 
popadnie w rozprzężenie i złe jeszcze pogorszy. D la togo lepiej je s t roz­
począć z drobna, liczbą prawdziwie religijnych członków i powoli się roz­
wijać, aniżeli dla zewnętrznego rozwoju folgując duchowi św iata, rzucać 
w łono stowarzyszenia zaród zepsucia. Dla tego też trzeba także pod każdym: 
warunkiem starać się oto, aby członkowie każdego stowarzyszenia wykonywali 
swe religijne obowiązki, i zalecać obchodzenie tej lub owej kościelnej uro­
czystości, jako też odmawianie pewnych modlitw.

Następnie powinny się odbywać krótkie a treściwe wykłady, których 
główną treścią stanowić powinny: szczęście prawdziwie chrześciańskiogo 
życia, cnoty stanu i zawodu, duch i przykład naszego Boskiego Zbawiciela. 
Od czasu do czasu należy odbywać przygotowania do Sakramentów św., 
które staną się najskuteczniejszym środkiem do odświeżania ducha i zapału. 
Wśród takich zajęć — o tem jesteśm y przekonani, religijny duch ludu 
i siła  religii zwyciężą niebezpieczeństwa obecnej chwili.

Tuk samo winny to stowarzyszenia być p r a k t  y‘c. z n e m i, dążąc do 
pewnych celów i nastręczając członkom prawdziwe i ich stanowi odpowie­
dnie korzyści dla życia. W  ten sposób stowarzyszenia uczniów i czeladni­
ków prostemi środkami zdziałały tak wiele i zachowały niespożytą siłę ży­
wotną. To samo należy powiedzieć o wielu później powstałych stowarzysze­
niach robotników i robotnic. Już sam cel, aby członkom, zwłaszcza mło­
dzieży, zgotować przyjemne schronienie, któreby ich obroniło od niebezpie­
czeństw ulicznych i życie karczemnego, o r  z zgotowania im w wolnych 
chwilach odpowiedniej rozrywki, je s t wielkiem dobrodziejstwem. Atoli więcej 
jeszcze aniżeli takie przyjemności wabić i przyciągać będzie członków prze­
świadczenie, że w  tych stowarzyszeniach nauczą się wiele rzeczy prawdziwie 
pożytecznych i że w nich poznają drogi, któremi szczęście żywota osięgnąć 
można. Do togo przyczyni się też nie mało przyzwyczajonio do oszczędności 
i poświęcenie dla zadań towarzystwa, bo na co się ofiary ponosi, to się 
szanuje i ceni —  i tomu się pozostaje wiernym.



Nie możemy także pominąć i togo, jak  wielkie niebezpieczeństwo po­
wstaje z zam iłow ania uciech przez ciągle mnożącą się liczbę zabaw. Nasze 
stowarzyszenia nio powinny tego złego powiększać ani popierać, ale owszem 
przeciwko niemu zbawiennie działać.

Wszyscy zgadzają się na to, żo chrześciańskie stowarzyszenia tylko 
wtedy mogą mieć powodzenie, jeśli dusz pasterze otaczać je będą prawdziwą 
m iłością, atoli ani nie je s t możebnem ani pożądanom, aby księża sami ten 
ciężar podejmowali. Sprawowanie i popieranie zadań towarzystwa będzie 
przedewszystkiem sprawą dzielnych, z wyboru powstałych zarządów, ze świe­
ckich ludzi złożonych. Tym zarządom przychodzić będą w pomoc wszyscy 
członkowie mianowicie też ze stanu nauczycielskiego. Ksiądz ma być więcej 
gotowym do poświęcenia przyjacielem i doradzcą, aniżeli bezpośrednim za- 
rządzcą poszczególnych spraw stowarzyszenia. Prawdziwa miłość pasterska, 
która napełniać winna sługę Syna Bożego, będzie i tu taj nim kierowała, 
będzie mu wskazywała właściwe drogi i otoczy go potrzebną powagą.

Czcigodni Bracia! Mili Liyecezanie! Słuchajcie zachęty i napomnień 
Najwyższego Nauczyciela Kościoła, które Wam Wasi Pastorze z Jego pole­
cenia i w Jego im ieniu gorąco zalecają. Nie zan.edbujcio wielkich zadań 
naszego czasu, lećz otaczajcie je swą czynną i cierpliwą miłością.

W y, których Bóg ubłogosław ił dobrami ziemskiemi, i w których służbie 
pozostawają czasem setki i tysiące współbraci, bądźcie wdzięczni Panu Bogu 
za przedniejsze stanowisko, które zajmujecie w społeczeństwie i pamię­
tajcie zawsze o obowiązkach chrześciańskiój sprawiedliwości, chrześciańskiój 
miłości i chrzośeiańskiego miłosierdzia, któro na Was stanowisko Wasze na­
kłada. Rozumiejcie dobrze znaki czasu i nie usuwajcio się od poważnych 
i naglących wymagań, któro obecna chwila na polu społecznem na W as 
nakłada.

Wy zaś Mężowie ze stanu robotniczego i rzemieślniczego, Mężowie 
z onego stanu i zawodu, który Pan Jezus, Syn Boży szczególnie sobie 
wybrał i uświęcił, kochajcie swój stan i wykonujcie wiernie onowiązui jego. 
Nie pozwalajcie się uwodzić obłudiiemi obietnicami, któro nigdy spełnione 
być nie mogą. Nie pozwalajcie się zwodzić falszywomi naukami, ani też 
słuchajcie podszeptów namiętności. Ufajcie raczej tym, którzy prawdziwie 
dobra waszego pragną. Szanujcie zwierzchność duchowną i świecką. Sto­
sujcie się chętnie do wszystkich rozporządzeń, które wydawane bywają ku 
Waszej ochronie i W aszemu dobru. Nie zapominajcie w szczególność, atoli 
nigdy o tern, że Wasze i rodzin Waszych szczęście zależy od waszej wytrwałej 
pracowitości, oszczędności, trzeźwości, czystości obyczajów, jako toż od ciągłego 
unikania onej zgubnój chęci zabaw i zamiłowania uciech, która młodzież 
naszą psujo, rodziny rujnuje i nie pozwala im dojść do stałego dobro­
bytu. Pam iętajcie, że nieba i szczęścia prawdziwego tu  na ziemi znaleść 
nie możemy, żeśmy przeznaczeni dla wieczności i żo nagroda za nasze trudy 
i walki w wieczności nam odłożona. Przywołujmy sobin często na pamięć 
upomnienia boskiego M istrza naszego: ^S zukajc ie  najprzód Królestwa Bo­
żego i sprawiedliwości jego, a reszta przydaną wam będzie11 (ś Mat. VI. 33 .)

Prosząc ze szczerego sorca Pana Boga, aby na W as zlał swe błogo­
sławieństwo, kończymy słowami św. Paw ła z listu  wtorego do Koryntyan
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X III, 11: „Na ostatek B rad a , weselcie się, bądźcie doskonali, napominajcie 
się, toż rozumicjcio; pokój miejcie, a Bóg pokoju i m liści będzie z W ami.11

Dan w Puldzie 23. sierpnia 1 8 9 0 .

Rozsyłając lis t ten  duchowieństwu swemu, dołączyła władza nasza 
duchow na następujący

Okólnik
do W ielebnego D uchow ieństw a A rchidyecezyi Poznańskiej

i G nieźnieńskiej z okazyi L istu  pasterskiego Biskupów  
w F uldzie zgrom adzonych.

Kommunikując Szanow. Duchowieństwu załączony L ist pasterski zgro­
madzonych w Fuldzio dnia 23 . sierpnia Biskupów uprzedzamy, źe L is t ton 
nie je s t przeznaczony do czytania z ambony, lecz ma służyć kapłanom  
i wykształceńszej klasie społeczeństwa naszego za wskazówkę, -jak katolik 
na kwestyą socyalną, górującą obecnie nad innemi kwestyami, zapatrywać 
s ię , jak  przeciw socyalnej demokracyi każdy w swoim zakresie walczyć 
i jak ich  środków używać powinien, aby zapobiedz grożącej społeczeństwu 
europejskiemu katastrofie. D la tego zechce Szanowne Duchowieństwo A rchi­
dyecezyi obydwóch pobudzone wspomnianym Listem pasterskim  kwostyą so­
cyalną uczynić przedmiotem poważnego zastanowienia i badania i o ile 
miejscowe stosunki w naszych dyecezyach tego wymagają, praktycznie przo- 
ciw kiełkującem u złem u wystąpić i odpowiednich środków do stłum ienia go 
w zarodzie użyć. Nie łudźmy się, że w naszych stronach, gdzie m iasta mm ej 
niż na Zachodzie ludne i fab rjk  mało, niebezpieczeństwo ze strony przewro­
tnych zasad socyalistycznych nam nie grozi! Je s t zapewne to niebezpie­
czeństwo u nas mniejsze niż na Zachodzie, dzięki głębokiej wierze ludu 
naszego; ale wolni od niego nie jesteśm y, gdy zważymy, że tysiące naszych 
ludzi rok rocznie wychodzą na całe lato za pracą w strony przeważnie n ie­
katolickie, gdzie są w wielkej części pozbawieni pomocy religijnej i słowa 
Bożego, że tamże wchodzą łatwo w styczność z ludnością przesiąkłą zasadami 
przewrotu, że młodzież nasza coraz więcej dziczeje, a  nadto że wśród nas 
pojawiają się z zachodu od czasu do czasu apostołowie zasad socyalnycli, 
chrześciańskiemu porządkowi rzeczy wrogich.

Złe jes t wprawdzie u nas sporadyczne i dopiero w zarodku, ale dla 
tego właśnie z większą nadzieją pomyślnego skutku możemy przystąpić do 
wykorzenia go, aniżeli gdzieindziej.

Ezecz jasna , źe nie samo duchowieństwo, ale wszystkie klasy społeczne, 
a zwłaszcza wpływowe warstwy jego do wspólnśj obrony przeciw grożącemu 
nieprzyjacielowi łączyć się powinny. D la tego polecamy Szan. Duchowieństwu, 
aby załączony L ist pasterski Biskupów w Puldzie zgromadzonych wykształ- 
ceńszym parafianom swoim komunikowało, lub przynajm niej prawdy i zasady 
w r._m zawarte brało  za przedmiot rozmów swoich i wymiany myśli z nimi, 
na podstawie tych prawd i zasad błędne wyobrażenia prostowało i zachęcało 
ich  do użycia środków zaradczych w duchu chrześciańskim.

O ile zaś słuszną i sprawiedliwą je s t rzeczą , aby Duchowieństwo 
w każdej uczciwej pracy, dobro ogółu społeczeństwa obchodzącej, czynny 
brało udział i ile możności w niej przodowało, zobowiązujemy w szczegól­
ności Szanowych Dusz Pasterzy Archidyecezyi w związku z zaleceniem



Ojca św. w liście do Arcybiskupa Kotońskiego dnia 20. kwietnia r. b. wy­
powiedzianemu i z Listom pasterskim Biskupów pruskich, aby wszędzie tam, 
gdzie tego jakakolwiek zachodzi potrzeba, osobliwie w większych miastach, 
zakładali stowarzyszenia czeladników, robotników, uczniów, stowarzyszenia 
św. W incentego a Paulo —  i aby te  stowarzyszenia opieką swoją, pomocą 
i radą wspierali. Gdzie zaś powyższe stowarzyszenia byłyby mniej potrze­
bne, tam z pewnością n ie  będą zbyteczne stowarzyszenia Matek chrześoiań- 
skicli i Ochronki dla biednych dzieci.

Ktoby z Szanownych Duchownych życzył sobie instrukcyi co do orga- 
nizacyi stowarzyszeń robotnikówWtego odsyłamy do ogłoszonego w tym roku 
w Kolonii u Bachema pisemka pod ty tu łem : „A u f g  a b e n u n d O r g a-
n i s a t i o n  k a t h o l i s c h e r  A r b e i t e r  V e r e i n e . “

Przewielebnych zaś księży dziekanów wzywamy, aby w październiku 
roku przyszłego nadesłali do Konsystorzy odnośnych sprawozdanie ze swych 
dekanatów, o ile w pojedynczych parafiach ich dekanatów niniejszemu rozpo­
rządzeniu zadość się stało i którzy z księży dekanalnych najgorliwiej sprawą 
stowarzyszeń się zajęli.

L aska Pana Naszego Jezusa Chrystusa niech będzie z Wami. Amen.
D,m w Poznaniu i w Gnieźnie d. 30. września 1890 .

Adm inistratorzy Dyecezyi. 
f  X. Biskup Likowski. X. han. Kraus.

P od  dniem  zaś 8. s ty czn ia  r. b. w ystosow ała w ładza n a sza  d u ­
chow na do duchow ieństw a dyecezyalnego  n a s tę p u ją c y  okó ln ik :

Z pism publicznych dochodzi nas wiadomość, że sekciarze socyalisty- 
ezm założywszy w polskim języku gazetę, wydawaną w Berliuio pod tytułem  
„Gazety robotniczej,“ s tara ją  się za jej pośrednictwem rozszerzać między lu­
dem naszym roboczym swoje przewrotne i zgubne zasady, podkopujące za­
równo wiarę świętą i istniejący porządek społeczny. W kłada to na nas
święt' obowiązek zwrócenia uwagi wszystkich duszpasterzy obydwóch archi- 
dyccezyi na niebezpieczeństwo grożące ztąd dyecezyom naszym , i upomnie­
nia ich, aby stali czujnie na straży powierzonych sobie owieczek, aby bądź 
z ambony, bądź prywatnie przed wspomnianein pismem i innem i podobnomi 
lud wierny przestrzegali, i zarazem w sposób przystępny i wszystkim zrozu­
miały o zgubnośei tendencyi socyalistycznych go pouczali.

Już w Okólniku z dnia 30 . września roku 1 8 9 0  wzywaliśmy Szano­
wne Duchowieństwo do zakładania stowarzyszeń katolickich zwłaszcza tam , 
gdzie ludność robotnicza więcćj jes t skoncentrowana, aby przez te stowa­
rzyszenia nic tylko odwieść ludność naszą od stowarzyszeń socyalistycznych, 
ale aby Duchowieństwu i osobom wpływowym a ducha chrześciańskiego 

‘.ijelnyin dać sposobność do bezpośrednej i żywszej styczności z ludźmi pracy, 
a tem samem do zbawiennego na nich wpływu, do oświecania ich i prze­
strzegania  przed pokusami i niebezpieczeństwami obecnej chwili. Niestety 
nunio że już kilka miesięcy od tćj naszej odezwy minęło, nie wiele dotąd 
o działalności Szanownego Duchowieństwa w tym kierunku dowiedzieliśmy się.

Podnosimy przeto po raz wtóry głos nasz i zaklinamy wszystkich 
przez miłość dusz ich pieczy powierzonych, aby pokus do ludu naszego się
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zbliżających sobie nie lekceważyli, ale z gorliwością apostolską bronili trzo­
dy swojej przed wilkami, wciskającemi się do niej.

Spojrzymy na zachód, ja k  tam  gorliwie krzątają  się w tej mierze 
kapłani! Nie pozwalajmy, Szanowni Bracia, uprzedzić im się w tem, co 
dobre, co zbawienne, co ku pożytkowi owieczek naszych! Pamiętajmy, że 
łatwiej zachować przy jakiejkolwiek czujności to, co jeszcze posiadamy, an i­
żeli rzecz straconą odzyskać!

W  szczególności polecamy W am usilnie w miastach większych, jak  
w Poznaniu, Gnieźnie, Ostrowie, Inowrocławiu, Bydgoszczy, Pile, Krotoszynie, 
Rawiczu, zakładanie stowarzyszeń św. W incentego a Paulo, lub męzkich 
kółek różańcowych, albo ożywienie istniejących przy kościołach bractw. Nie 
mniej należałoby zająć się opracowaniom pisemka popularnego, pouczającego 
lud w sposób przystępny: co jest socyalizra i jakiem  niebezpieczeństwom 
społeczeństwu grozi, albo odbywać w tym celu wiece parafialne.

Przez słowa powyższe nie chcemy bynajmniej Szanownemu Duchowień­
stwu czynić zarzutu, jakoby się nie poczuwało do obowiązków swych paster­
skich; ale zdaje nam  się , że wielu dotąd zbyt dobrodusznie łudzi s ię , ja ­
koby nam w naszych stronach żadne nie groziło niebezpieczeństwo. Przód 
tem fatalnoui złudzeniem, wstrzymująoem niejednego od użycia za wczasu 
środków zapobiegających złemu, przestrzegam y niniejszom Okólnikiem, łącząc 
z przestrogą zaufanie do doświadczonej gorliwości i roztropności pasterskiej 
Szanou nego Duchowieństwa, źe nie zaniedba niczego, czego groza chwili 
obecnej od niego wymaga, i że bez ociągania się odpowiednich do miejscowych 
potrzeb a przez nas powyżej wskazanych użyje środków.

Gniezno i Poznań, 8 . stycznia 1891 .

Ecclesia supplet. Pod tym  ty tu łem  ogłasza der kathol. Seel- 
sorger Dardzo pouczający artykuł, który tu  w głów nych ustępach s tre ­
szczamy, ze względu na to, że pism o to zapewnie ty lko sporadycznie 
pomiędzy duchowieństwem naszem  się znachodzi, a i pom iędzy nam i 
często daje się słyszeć, czy to z niewiadomości czy to z fałszywego 
zrozum ienia, zdanie E cclesia  supplet. N iem al każdy z winy czy bez 
winy popełniony błąd  przy wykonywaniu kapłańskich fu n k cy ., każdy 
defekt przy adm inistrow aniu Sakram entów  św. lub Sakram entahów , tło- 
maczy się w obec sum ienia zdaniem : supplet ecclesia. W szystko m a 
n.ościół uzupełniać — czy jednak to m o ż e ,  albo rzeczywiście c h c e ?

A dm inistratorzy Dyecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej.
f  X .  B isk u p  L iko w ski. X.  K ra u s .

K W E S T Y E  TUI OL O GIC Z NIC
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Ze kapłan  w wykonywaniu swego u rzędu , spełń .aniu  swych funkcyi 
kapłańskich b łędy  popełniać m oże, to łatw o wyrozumieć. Powód bo­
wiem tego leży w niedoskonałości człowieka, k tóry  co do swej wiedzy, 
m im o wszelkich studyów, pilności i talentów , pozostanie zawsze ogra­
niczoną i niedoskonałą isto tą ; następnie jak każdy człow.ek, tak i ka­
p łan  może zapom inać i bywać roztargnionym , wreszcie i grzeszna na­
tu ra  człowieka je s t tego przyczyną, skłonność do lenistw a, obojętność, 
b rak  gorliwości i oziębłość w służbie Bożej. Jakikolw iek je s t tego po­
wód,  w każdym razie śm iało  py tać się m ożem y; gdzież jest choćby 
najsum ienniejszy i najzdatniejszy k ap łan , któryby przy udzielaniu S a­
kram entów , przy sprawowaniu Ofiary Mszy św. lub innych funkcyach 
kapłańskich, nie popełnił nigdy żadnego błędu  albo później ich nie od­
kryw ał? W  wielu razach m ożem y się na pewno pocieszać m yślą „snp- 
p le t ecclesia11; ale przy kaźdem  zaniedbaniu, niedbalstw ie, zapom nieniu 
tern się pocieszać i nic sobie z defektów nie robić, nie wolno. P rzy­
puściwszy nawet, że p iu  m ater  chce dla zbawienia swych dzieci zawi­
nione n iedbalstw a, opuszczenia, błędy swych sług przy adm inistracy i 
Sakram entów  lub innych kapłańskich i urzędowych czynnościach uzu­
pełn iać , — jakkolwiek tój intenoyi m ieć nie może, chyba żeby chciała 
sprzyjać i upoważniać do n ie ładu , pospiechu, dowolności, karygodnej 
nieuwagi i nieświadom ości, — to nie zawsze w jej mocy napraw iać 
błędy lub defekta uzupełniać. W każdym pojedynczym  w ypadku py ­
tać się należy, czy Kościół m o ż e ,  i czy bez narażenia na szwank 
bonum universale ecclesiae, k tórem u bonum  pojedynczego człowieka 
ustępować m usi, m u  to  w o l n o ?  Chodzi tedy o rozwiązanie kwestyi; 
k t ó 3 3 d  e f e k t a  m o ż e  i c h c e  K o ś c i ó ł  s u p p l e r e ?

N aprzód trzeba sobie wyjaśnić znaczenie tego zdan ia : ecclesia 
supplet. Lessius tak  o tern mówi: „jus ipsuin confert jurisd iclionem  

::i;xtraordinarie ad  singulos actu su albo też : „Ecclesia 'junsdictionem  
ex traord inarie  propler bonum  com m une in  ipso actu  ouppeditat“ (De 
ju st. 'e t jurę 1. 2 c. 29 n. 65 et 68). Znaczy to, że Kościół dla ogól­
nego dobra w iernych przy pojedynczych aktach j u r y s d y k c y ą ,  k tó­
rej kapłanowi do ważnego spełnienia tychże aktów nie dostawało, 
w nadzwyczajny sposób uzupełnia, czyli ją naaaje. Pozostaje tu  jednak 
wielka różnica pomiędzy ową jurysdykcyą, k tórą ktoś fak ty czn ie ,1 czy 
ordinariam  czy dolegatam , posiada, a ową, którą Kościół tylko uzu­
pełnia. Ten kto ju rysdykcyą posiada, m a ją  także przed odbyciem 
czynności i rozpoczyna tę  czynność i wykonuje ją na mocy swej władzy 
jurysdykcyjnej, podczas gdy ten, co ak t jurysdykcyjny supplente ecclesia 
wykonuje, władzę do tego od Kościoła d 1 a czynności, aby ją  m ógł wa­
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żnie w ykonać, niejako wyjątkowo otrzym uje, tak  że po wykonaniu tej 
czynności znowu bez jurysdykcyi pozostaje. U zupełnienie ze strony 
Kościoła jest — i na to trzeba uważać — tylko n a d z w y c z a j  n e m  
obdarzeniem  jurysdykcyjną w ładzą kapłana, k tó ry  jej nie m a, aby m ógł 
ważnie ak t jurysdykcyjny spe łn ić , a który sądzi, że ją posiada. Ko­
ściół u z u p e ł n i a  zatem  to tylko, co ktoś m niem a posiadać, a fakty­
cznie nie posiada. To uzupełnienie m a za przedm iot tylko ową ju ry s- 
dykcyą, k tórą K ościół od C hrystusa do prowadzenia i rządzenia wier­
nym i otrzym ał; m a zaś na celu dla zbawienia wiernych zapobiedz nie­
ważności ak tu , któryby z braku władzy do ważności potrzebnej, przez 
kap łana nieważnie by ł spełniony, gdyby K ościół na ten  przypadek nie 
dawał tej władzy, którą kap łan  m niem a posiadać, a faktycznie nie 
posiada.

Przedewszj stkiem  i głównie odnosi się to do S a k r a m e n t u  
P o k u t y  ś w., o ile przy tym  Sakram encie o uzupełnienie koniecznej 
do ważnego rozgrzeszenia ju rysdykcyi chodzi. W ładzę rozgrzeszania 
posiada Kościół od C hrystusa P . U dziela on ją  na mocy boskiego roz­
porządzenia swym sługom , i dla tego może ją  każdej chwili ograniczyć, 
albo zupełnie odjąć. Ponieważ Kościół rozporządza jurysdykcyą pro 
foro confessionali, to może ją  uzupełn iać, nadaw ać, gdzie jej nie m a  
rozum ie się, gdy są w arunki natu ra lnem  i boskiem  praw em  wymagane, 
t. j. ordo presbyteralis i zdrowy rozum  u  tego, który tę jurysdykcyą 
chce wykonać. Gdyby n. p. osoba świecka słuchała  spowiedzi, którąby 
lud  u w a li ł  za k ap łan a , rozgrzeszenie jej byłoby nieważne i Kościół 
uzupełnić tego i napraw ićby nie m ógł, bo do rozgrzeszania trzeba być 
kapłanem .

Choćby tedy m o ż e b n o ś ć  tego suplow ania nie u legała w ątpli­
wości, zachodzi jeszcze drugi m om ent, t . j .  w o l a  Kościoła —  czy Kościół 
c h c e  brakującą ju rysdykcyą uzupełnić i w jakich  przypadkach?

1. N eiprzód pewnem jest, że K o ś c i ó ł  w s z y s t k i m  b e z  w y ­
j ą t k u  k a p ł a n o m  u d z i e l a  j u r y s d y k c y ą  w o b e c  w s z y ­
s t k i c h  w i e r n y c h  i n a r t i c u l o  m o r t i s  s i ę  z n a j d u j ą c y c h ,  
z e  w z g l ę d u  n a  w s z y s t k i e  i c h  g r z e c h y  i c e n z u r y .  A rti- 
culus m ortis znaczy wedle nauki teologów każde grave periculurn, 
a więc nie tylko niebezpieczna choroba, lecz zaraźliwa epidem ia jak cho­
lera , albo ciężki połóg, niebezpieczna operacya chirurgiczna, czas przed 
i po bitwie, podczas burzy n a  m orzu ind. (cfr. Alfons św. 1; 6 n. 561).

Sobór T rydencki (sess. 14 c. 7) mówi o tem  suplowaniu: ,.Verum - 
tam en pie adm odum , ne hac ipsa occasione aliąu is perea t, in eadem  
Ecclesia Dei custuditum  sem per fu it, u t nu lla  sit reservatio in  arti-



culo m ortis, a tąue ideo om nes sacerdotes ąuoslibet poeniteates a qui- 
busyis peecatis et censuris absolvere possunt.“ Słowa te różnie by­
wają tłom aczone. Jed n i są zdania, źe każdy kapłan  bez wyjątku o trzy­
m uje od Kościoła jurysdykcyą do udzielenia rozgrzeszenia um ierającym ; 
inn i ograniczają ją „si modo desit sacerdos approbatus, cui facile et 
sine periculo m oribundus confiteri possit“, tw ierdząc, źe Sobór tylko 
nadaje jurysdykcyą w szystkim  kapłanom  „ne quis pereat“ , lecz jeśli 
m ożna sprowadzić kap łana , który posiada ju rysdykcyą, czy ordiaa- 
riam  czy delegatam , powód powyższy upada. Oprócz tego rozciąga 
się władza, dana wszystkim kapłanom  przez Sobór, tylko na rezerwacyą 
grzechów, gdyż mówi „u t nulla sit reservatio“, przez co tylko tym  ka­
płanom , którzy zwykłą jurysdykcyą posiadają, rozszerza ją na grzechy 
zastrzeżone. Jakkolw iek pierwsze zdanie je s t probabilis ze względu 
n a  powagę autorów i reguł in terpretacyjnych (G ury — Ballerini I I  n. 551) 
to i drugiej nie można nazwać im probabilis. W  praktyce jednak  pe­
wni. : tego się trzym ać, źe gdzie m ożna sprowadzić aprobowanego ka­
p łan a , ten  um ierających spowiadać powinien. Jeśli się to nie stało, 
nie potrzeba się niepokoić. Gdyby rozgrzeszony in articulo m ortis 
przez nieaprobowanego kapłana później raz jeszcze spowiadał się przed 
aprobow anym , to dla pewności może spowiedź tę powtórzyć (ite ra ta  
a liąua ll confessioue, jak mówi L ekm kukl theol. mor.. I I  u. 392). N a 
to się jednak  wszyscy teologowie zgadzają, że nieaprobowany kapłan  
w każdym  razie rozgrzeszać może in articulo m ortis, choć i aprobo­
wany je s t obecny: a) jeśli aprobowany kapłan nadchodzi, gdy już spo­
wiedź się zaczęła; b) gdy tenże spowiadać nie chce; c) gdy się oba­
wiać m ożna, że peniten t u tego spowiednika nieważną spowiedź złoży, 
albo inny ważny zachodzi powód, n. p. bliskie pokrewieństwo, m eprzy- 
ja źń , dawniejszy grzeszny stosunek pomiędzy peniten tem  a obecnym  
aprobow anym  księdzem itd. Co się tyczy dalej w yrażenia Trydenckiego 
Sob. „cpioslibet sacerdotes", rozumieć je należy tak, że w nieobecności 
innego kapłana może także ważnie kap łan  ekskomunikowany, heretyk  
rozgrzeszać, a naw et n a  żądanie chorego rozgrzeszenie dać m u s i  (cfr. 
Alfons św. 1. 6 n. 5(30*). Kościół czyni tedy ze swej władzy suplowa- 
n ia  jak  n aj rozleglej szy uży tek , gdy chodzi o przyjęcie S ak ram en tu  in 
articulo m ortis.

2. Dalej pomiędzy kanonistam i i m oralistam i żadnej i pod tym  
względem nie m a wątpliwości, że Kościół brakującą ju rysdykcyą ka­
p łana  w tedy supp le t, gdy zachodzi titu lus coloratus tej jurysdykcyi, 
a zarazem  ogólna om yłka co do jej b raku , to jest, gdy w ogóle lud 
sądzi, że odnośny spowiednik posiada potrzebną jurysdykcyą. Musi



w takim  razie zachodzić titu lu s  coioraius, t. j. powód praw ny, n a  pod­
stawie którego ogólne i publiczne przypuszczenie panuje, że spowiednik 
posiada jurysdykcyą, choć w rzeczywistości ów ty tu ł prawny z powodu 
jakiegoś tajem nego lub nieznanego wcale nie istnieje. Proboszcz n. p. 
pozyskał probostwo, z którego inny proboszcz wbrew przepisom praw a 
kanonicznego został usunięty , a o tern ani nowy proboszcz ani wierni 
nie wiedzą. W  takim  razie nowy proboszcz nie posiadałby jurisdictio- 
nem  ordinarium  pro confessionali, mimo to jednak ważnie by rozgrze­
szał na mocy swego titu lus coloratus i ogólnego błędu (a także apro­
baty, k tórą każdy posiada. P. E.), gdyż m u Kościół supplet potestatem  
dla wiernych „ne innum erae anim ae hoc com m uni errore deceptae sine 
ulla culpa finaliter perean t.'1

3. Gdy zaś nie istnieje titu lu s coloratus a ogólny panuje błąd, 
np. gdyby ksiądz jaki, nie posiadający żadnej prebendy, w ikaryatu i apro­
baty, zasiadał do konfesyonalu — czyż i wtedy supplet Ecclesia? Nie masz 
pod tym  względem jednom yślności między teologam i. Jed n i wątpią, 
czy Kościół supplet — inni tw ierdzą stanowczo, że Kościół nie supplet, 
choć błąd ogólny panuje, ze względu na zgubne skutki z takiej łago­
dności. Św. Alfons tę  opinią nazywa com m unior (1. 6 n. 572). Po­
nieważ Kościół nic stanowczego w tej mierze nie orzekł, pomiędzy teo­
logam i nie m a com m unis sententia, wielu przeciw suplowaniu Kościoła 
się oświadcza, dla tego i my trzym ać się tego m usim y, że taka abso- 
lucya bardzo je st wątpliwą. A cóż robić z pen iten tam i, którzy u ta ­
kiego spowiednika rozgrzeszenie o trzym ali?  Jeśli wiedzą lub dowiedzą 
się kiedy o tern, mogą spowiedź powtórzyć — a jesii nie dowiedzą 
się nigdy, indirecte z dawniejszych nieodpuszczonych a w dobrej wierze 
spowiadanych się grzechów, na dalszych spowiedziach otrzym ują roz­
grzeszenie, jeśli obudzają w sobie żal za wszystkie grzechy całego życia.

4. Gdy ani titu lus coloratus ani błąd ogólny nie zachodzi, nie ulega 
wątpliwości i takie 'e s t  ogólne zdanie teologów, że w tedy Kościół nie supplet.

5. Gdy kapłan m a ju rysdykcyą , ale w ątp i, czy w pewnym  przy­
padku może !Ój uzyć, n. p. czy udzielona m u została n a  ten przypa­
dek zastrzeżony itd. (junsd ic tio  probabilis), a powody prawne przem a­
wiają za tern praw dopodobnie, że ją  posiada i korzystać z niej może, 
w tak im  razie m ożna m oralnie przyjąć na pewno, że Kościół ju ry s ­
dykcyą supple t (św. Alfons 1. 6 n. 573).

u. Jeśli zaś egzystencya sam a jurysdykcyi je s t wątpliwą, t. j. nie­
pewność polega nie na niejasności praw a co do zastósow ania lub roz­
leg łości, lecz n a  jakiem  factum  probabile, który jego jurysdykcyą wą­
tpliw ą czyni (jurisdictio dubia), tak  że kapłan w ogóle nie w’e, czy



m u  powierzona została czy n ie , czy jeszcze ją  posiada czy nie itd., 
i tak z góry z w ą t p l i w ą  jurysdykcyą spowiedzi słucha a ztąd i wa­
żność ak tu  podjętego wątpliwą pozostaje, —  Kościół tego braku nie uzu­
pełn ia , jeśli t y l k o  n i e  w i e l e  k t o  w błędzie pozostaje co do b ra­
kującej jurysdykcyi, b łąd  więc jest pojedynczy. Czy i w tedy nie supplet, 
gdy błąd je s t o g ó l n y ,  pozostaje wątpliwem (św. Alfons 1. c. nr. 432; 
L ekm kuhl 1. c. n. 388).

Powstaje tu  kw estya, czy ktoś z wątpliwą lub  probabilis ju ry s­
dykcyą może S akram ent Pokuty adm inistrować? Ponieważ Kościół nigdy 
n a  korzyść zawinionego i świadomego błędu nie supp le t, choć i error 
com m unis pomiędzy ludem  zachodzi, nie wolno kapłanowi, wiedzącemu, 
że nie posiada jurysdykcyi, słuchać spowiedzi, inaczej przywłaszczałby 
sobie w ładzę, której nie posiada, a wiernycn narażałby na niebezpie­
czeństwo składania spowiedzi nieważnej. I  w ty m  przypadku nie wolno 
m u tego czynić, gdy wie, że jego ju rysdykcyą na titu lu s coloratus po­
lega. Ze tu  Kościół, jak  wyżej powiedziano, supplet, nie może to d la  
niego być powodem do słucham a spowiedzi, gdyż to suplowanie me 
dzieje się na jego korzyść, lecz w in teresie w iernych. Gdyby zaś nie 
wiedział o tym  defekcie, me potrzebuje się później po dowiedzeniu się
0 braku jurysdykcyi niepokoić, gdyż Kościół ten brak uzupełnia.

Gdy kap łan  w ą t p i ,  czy posiada ju rysdykcyą do słucham a spo­
wiedzi (jurisdictio  dubia), może wtedy tylko spowiedzi słuchać , jeśli 
m a powody sądzić, że posiada jurysdykcyą, i ważna zachodzi do tego 
przyczyna, jak n. p. przypadek gwałtowny, w którym  lepiej je s t kogoś 
z wątpliwem  rozgrzeszeniem puścić, aniżeli go wcale nie rozgrzeszyć. 
L ehm kuhl (1. c. n. 390) upom ina jednak  i tu taj: „N eque tum  sem per 
sine ulla m onitioue au t cau te la  poenitentem  d im ittere licebit, ne pro- 
pterea, quod pu te t se certo absolutum  esse, periculo sa luns exponatur.“ 
Alfons św. trzy takie gwałtowne przypadki, w który eh z wątpliwą ju ­
rysdykcyą rozgrzeszać można, p rzy tacza: „1) si urget p raeeeptum  an- 
nuae confessionis; 2) si poenitens debeat celebrare vel com m unicare, 
nisi infam iae notam  incurrere velit; 3) si saeerdos tenea tu r celebrare 
ex obligatione“ ; jednakowoż i w tych  przypadkach pod tym  w arunkiem  
tylko m ożna rozgrzeszenie udzielić, że nie m a innego spowiednika
1 rozg rzeszen i^  udziela się tylko pod w arunkiem ; nadto dodaje jeszcze 
św. Alfons uwagę: „in hoc casu censeo, teueri confessarium  patefacere 
poeniten ti, qui ei confessus est m ortalia, quod tan tu m  sub conditione 
absolutus s it ,  ut, si postinodum  fortasse notum  hat, confessarium  re- 
vera carere ju risd ic tione , poenitens iterum  confiteatur peccata“ (1. c, 
n. 432).



Jeśli w spowiedniku dopiero w konfesjonale wątpliwości powstają, 
czy jego aprobata się me ,skończyła, i nie może się wprzódy upewnić, 
inoźe rozpoczętą spowiedź dokończyć, gdyby obawiać się m usia ł, że 
puszczenie pen iten ta bez rozgrzeszenia mogłoby dla mego lub dla spo­
wiednika wywołać podejrzenia, zle mowy, lub m nę szkody n a  sławie 
i dobrem imieniu. Lecz i tu  powinien spowiednik penitentowi zwrócić 
uwagę na wątpliwe rozgrzeszenie. Najpewniejszy tu  sposób, jeśli można, 
przerw ać spowiedź i upewnić się o posiadaniu jurysdykcyi.

Ponieważ ju ry sd y k c ja , jak ą  posiadają spowiednicy, zwykle jest 
ograniczoną, mogą zachodzić przypadki, w których spowiednik może 
być w wątpliwości, czy do rozgrzeszenia rezerw atu posiada potrzebną 
jurysdykcyą. .Jak sobie w takim  przypadku m a postąp ić? Jeśli jego 
zdanie, że facultas po trzebną posiada (n. p. że grzech w takich okoli­
cznościach nie je s t zastrzeżony i dla tego m a jurysdykcyą) na dobrych 
powodach się opiera, jeśli więc opinia jego je s t prawdziwie probabiłis 
(jurisdictio probabiłis), może absolucyą udzielić choć w przypadku nie- 
gwułtownym, i to rozgrzeszenie je s t niewątpliwie ważnem, raz dla tego, 
że rezerw acja  jest res odiosa, i w wątpliwości m ożna się decydować za 
nierezerw acyą, następnie dla tego, że gdyby się m ylił w swem zdaniu, 
Kościół jego ju rysdykcyą uzupełnia. Q uum  haec sen ten tia  sit com- 
m unis et certe probabiłis, certum  est e tiam , ecclesiam  jurisdictionem  
supplere (św. Alfons 1. 6 n. 600).

To samo dzieje się także , wedle zdania znaczniejszych teologów, 
przy małżeństw ie, jeśli chodzi z jednej strony o przeszkodę, k tó rą  tylko 
Kościół ustanow ił, a z drugiej strony prawdopodobnem jest, że p rze­
szkoda ta  rzeczywiście wedle praw kościelnych nie istnieje. Gdyby się 
w tych przypuszczeniach mylono, Kościół supplet przy tej omyłce de­
fekt, i m ałżeństw o jest ważne (św. Alfons 1. 6 n. 576 i 901).

Zachodzić to może tylko przy aubium  ju ris , t. j. gdy wątpliwość 
odnosi się do sam ego praw a kościelnego i jego rozciągłości. Gdy zaś 
je s t dubium  facti, t .j .  wątpliwość, czy w ogóle istnieje przeszkoda, gdy 
n. p. są puwudy do m niem ania, że spełaiono czyn, który za sobą prze­
szkodę pociąga rozrywającą, ogólna opinia przem awia za tern, że m a ł­
żeństwa bez dyspensy zawierać nie m ożna (św. Alfons 1. c. n. 902), 
choć inni autorowie odmiennego są zdania. W  praktyce jednali naj­
lepiej wątpliwość przedłożyć Biskupowi do rozstrzygnięcia, resp. ad cau- 
te lam  poprosić o dyspensę. Gdy zaś przeszkoda rozrywająca rzeczy­
wiście istni* je , bez dyspensy nigdy m ałżeństwo ważnie zaw artem  być 
nie m oże, chociaż odnośna przeszkoda je s t nieznaną.

Tylko w powyższych przypadkach, gdzie chodzi o brak  jurysdykcyi,



może Kościół supplere, nigdy indziej. W prawdzie mogą zachodzić i za­
chodzą częściej, aniżeli sądzimy, przy adm .nistracyi Sakram entów i in­
nych funkcyach kapłańskich różne defekta, ale wówczas tego zdania 
„ecclesia supplet“ zastósowywać nie można. Jeśli przy adm inistracyi 
Sakram entów  wydarzają się defekta, które substancyi m ateryi i formy 
nie naruszają , a więc są tylko akcydentalne, nie narażają ważności, 
skutku i owoców S ak ram en tu , to i suplowanie niepotrzebne. Gdy 
zaś m aterya  n iezdatna do Sakram entu  lub Ofiary Mszy św., lub  gdy 
form a isto tna fałszywie lub niedokładnie uży ta została, czy to z winy 
czy bez winy, S akram ent po prostu je s t nieważny i Kościół nie m a 
tej mocy S akram ent ważnym uczynić, jeśli przepisana przez C hrystusa P. 
form a i m atery a  nie została użyta. M aterya i form a Sakram entów  
są ustanowione przez C hrystusa Ę. i w ten sposób, jak  rozporządzi! 
(juxta C hristi institutionem ), m uszą być użyte, jeśli Sakram entu  m ają 
być ważnie udzielone. J e s t  to nauka, jak mówi S uarez, de fide. 
Uczony ten  tak dalćj o tern mówi: „S acram enta su n t signa gratiae, 
quam  conferunt, sed hoc non haben t nisi ex institu tione divina; ergo 
u t  hanc v irtu tem  h ab ean t, necesse es t, u t in eis conficiendis divina 
institu tio  serye tu r, ergo opo rte t, u t ex iliis rebus et yerbis constent, 
quae D eus decreyit... Ecclesia non potest m u tare  et im pedire insti­
tu tionem  a Deo fac tam : non em m  ab illo accepit' po testa tem  exoel- 
len tiae sacram entis superiorem , sed m in isteria lcm  et sacram entis alli- 
g a tam .. ergo non  potest facere ecclesia, , u t  sine m ateria  et form a a 
Christo in stitu tis  fiat sacram entum “ (Suarez qu. (30 art. b sect. B e t 6), 

Z tego wypływa, że obowiązkiem każdego kapłana, który tego ro ­
dzaju defektów świadom je s t sobie, zam iast się pocieszać uzupełnianiem  
przez Kościół, je s t s ta rać  się o to, aby nieważnie albo wątpliwie udzie­
lony S ak ram en t został ważnie udzielony, przedewszystkiem  gdy chodzi 
o S akram enia , których pow tarzać nie m ożna, lub kture dla p rzy jm u­
jącego są konieczne. W ym aga tego szacunek dla S akram entu  i obo­
wiązek sprawiedliwości „ne suscipiens defraudetur fruc tu  sacram enti.“  
Gdy b łędu  naprawić nie m ożna, nie pozostaje nic innego, jak m iło ­
sierdzie boskie błagać, aby było łaskaw em  dla tego, który S akram entu  
p o ż ą d a ł ,  ale go bez własnej winy nieważnie przyjął. Nic nas je­
dnak nie upoważnia do przypuszczenia, że S akram ent bez wszystkiego 
Kościół suppleyit. Co m y w i e m y ,  jest to tylko, że S akram ent je s t 
nieważny, gdy substancya akcyi lub  słów zm ienioną została, lub b ra­
kło in tencyi externa uczynić to, co Kościół czym , i że w tym  przy­
padku jesteśm y zobowiązani, błąd przez powtórne udzielenie S akram entu  
napraw ić; gdy zaś tego uczynić nie m ożna, nic innego nie pozostaje,



jak Bogu sprawę tę poruczyć, gdyż id inpossib ilia  mimo tenetur. 
„C/uando moralitet' centym  e s t, mówi La Lroix, sacram entum  fuisse 
inyalidum , debet coiilerri absolutu et sine conditiom . Quando prudens  
dubiam  est de yalore sacrainen ti collati, debet iterari saltem  sub con- 
ditionc. Item , quam vis aliquid, quod om issum  est, etiam  probabilius  
d icatur non requiri ad yalorem  dutm nodo etiam  sit probabile requiri; 
valentque baec potissim um , quando d ub ita tu r de yalore baptism i, cou- 
firm ationis et ordinis, quae iterabilia non sunt. Quando n u lla  est p ru- 
dens causa dubitandi de yalore sacram em i- sed o riun tu r tan tu m  leves 
scrupuli, nequidem  conditionate es t ite randum “ (1.6 p. 1 n. 123. 129).

Nawet przy m odlitw ach m ogą dobrowolnie i niedobrowolnie zacho­
dzić różne defekta z winy kapłana, jak  n. p. z braku łaski, przez nie­
uwagę itd. O ile modlitwy te w m ieniu Kościoła odprawiane bywają, 
którego in tencyą m inister przyjm uje, dla świętości i nabożeństw a Ko­
ścioła Bogu zawsze się podobają; o ile zaś kapłan  w swojem w ł a s  n e m  
im ieniu się modli, owoc nm dlitwy zależy od jego dewocyi, a więc i tu ta j 
zd»nia--,,ecclesia supp le t“ zastosować nie można. Z tego zatem , cośmy 
powiedzieli, wykazuje się jasno, jak często to zdanie „ecclesia supplet*1 
fałszywie bywa w ypowiadane i jak  m ało może służyć za płaszczyk i po­
ciechę na lekkom yślny pospiech, nieuw agę i nieświadomość niejednego 
ze sług  Kościoła.

Czy wolno nieść do o łtarza na kielichu kluczyk od taber  
nakulum? D robna to kwesty a , lecz nic m ałoznaczącego, gdy chodzi
0 k u lt, a mianowicie o Mszą św. D la tego i tę kwestyą rozbierali 
liturgiści obszernie i wielu z nich oświadcza bez w ahania, źe kapłan 
udający się do o łtarza nie powinien nic nieść na kielichu. Św. Alfons 
Ub. de caeremon. M issae  powiada: „Tenens calicem m anu  sinistra, 
d e ite ram  super bursam  (cujus apertu ra  yersus i psotni patere debet) 
ponit: supra bursam  vero nullam  aliam  rem , sive m anu terg ium , siye 
perspicillum , sive clayem tabernaouli, sive aliud quidpiam  ponere licet, 
sicut S. R. C. die 1 sept. 1703 decrevit.“ De H erd t S. L itu rg . P ra x is
1 n. 19o mów: o tem : „Not. Super calicem  non esse ponenda m anu­
tergium , sudarium , clayem tabernaculi, nec quid aliud; e t haec omuia 
a m m istro ad a ltare  deferenda esse (S. R. C. 1 sept. 1703 n. 3512.3(3(31). 
M prawdzie dekret przytoczony św. Koiigregacyi Obrzęd, z 1 września 
1703 r. in una l isaur. wym ienia tylko m anuterg ium . Lecz wydawca 
wspom nianej co dopiero książki św. Alfonsa (leorg. Schober C. S. R. 
w przypisku zaznacza „D irecte h ic  p roh ibetu r ne m anuterg ium  super 
calicem d e fe ra tu r ...  Auctores yorb liturgici liano prolńbitionem  ad



om nem  aliam  Rem extendunt, uti cum  s. Alphonso, M eratus, Bauldry, 
filartinucci aliique.“ N atom iast L phcm cridcs liturgicac  (Novemb. 1890 
p. 660) czynią wyjątek co do klucza od tabernakulum : „C ertum  nilii- 
lom inus p a rite r  est auctores plures reejentiores ab hoc lege im ponenda 
celebrantibus abstinere .“ N astępnie dowodzą, że Decr. S. R. C. in 
P isaur. tylko o m anu terg ium  mówi, że nie m a żadnego zakazu, „quo- 
m inus elavis tabernaculi possit a celebrantibus superim poni cabci 
tam  in eundo quam  in  redeundo ab a lta ri.11 W  końcu usiłu ją Wt>he- 
m crides  udowodnić, to nie tylko nie je s t zakazane, lecz naw et uważać 
należy za bardzo stosowne: „Quinim o quantum  videm us, a rb itram u r 
id nullim odo dedecere, sed potius convenire. Agi tu r enim  de clavi- 
cula tabernacu li, quam  m elius es t, u t sacerdos ipse deferat quam  
p e rm itta t, u t defera tur a laico. In super tam  parvae est uim ensionis, 
u t nullum  afferre possit incom m odum . Tertio ad tabernaculum  ape- 
riendum  inserwit et tam quam  quid sacri considerari potest. Q uarto 
denique facilius inconvenientia ewitantur, quibus o ccu rn t illa lex, quam  
com m uniter u rgen t Episcopi, ex tn s tiss im a  necessitate etiam  in Ita lia , 
de clavicula nunquam  super tabernaeulo  vel super a lta ri relinquenda.“ 
To uzasadnienie m a dużo za sobą. N am  się jednak zdaje, że m ożna 
pogodzić to ze zdaniem  św. Alfonsa w ten sposób, iż kapłan  celebru­
jący nosić może i odnosić kluczyk nie n a  k ielichu, lecz w lewej ręce, 
albo n a ’; palcu lewej ręki.

136 __

W których Mszach żałobnych prywatnych wystarczy jedna 
Oracya? N a to pytanie odpowiada de H erd t I  n. 65: I n  n liis  m issis 
ex tra  Com m em orationem  fidelium  defunctorum , diem depositionis, ter- 
tium , septim um , trigesim um  e t anm versarium , si non so k m n itc r  cele- 
brentur, p lures dicuntur, u t de feriis e t sim plicibus dicetur. Rub. V 
n. 3 .“ Nie u lega tedy wątpliwości, że w dies obitus, tprtius, septim us, 
trigesim us i an n iy ersariu s , jeśli w ten dzień może być M sza de Re- 
quiem  odprawiona, tylko jednę sc. odnośną oracyą czytać można. Ja k  
bowiem H erd t 1. c. i E plm nerides liturgicac. z r. zeszl. pag. 654  za­
znaczają: „R ubricae non d istinguun t quoad hos dies in te r Missam so- 
iemnem  e t p rw a ta m .

■»OtO<r
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O oboauązlat zabezpieczenia n a  starość fi t. d. s łu g  
łcościelnych i  organistów .

Dzienniki polityczne katolickie rozbierały w ostatnim  czasie kilka­
krotnie kw estyą co do obowiązku zabezpieczenia na starość i chorobę, 
stosownie do prawa z 22 czerwca 1889, sług  kościelnych i organistów 
i nie jednomyślnie ją  rozstrzygały. W  artykule ogłoszonym przez K oln . 
Volks Z tg. 21 grudnia r. z. (W er u n te rs teh t der Invalid ita ts  Versi- 
cherungspflicht?) czytam y:

„6. K w estya, czy n. p. słudzy kościelni, organiści są zobowiązani do 
zabezpieczenia się, rozstrzyga się wedle tych sam ych punktów  widzenia. 
I’o wsiach i m ałych m iasteczkach nie m ają tego obowiązku, gdyż te 
posługi tylko pobocznie wykonywane bywają; w m iastach  z większymi 
kościołami, gdzie te posługi stanowią źródło głów nych dochodów tychże 
osób. są zobowiązani do zabezpieczenia się.“

N astępnie pod d. 24 grudnia ogłosiła K oln . Yolksztg. dwa listy, 
które w prost przeciwne w ygłaszały zdania. Podczas gdy jeden lis t 
przeczył stanowczo obowiązkowi zabezpieczenia się sług kościelnych, 
drugi wywodził co następuje:

,.S ługi kościelne, z powodu ich zajęć i p rac m ateryalnego rodzaju 
i posług więcej m echanicznych, uważać trzeba jako należących do stanu  
robotników (wedle pojęcia prawa) i dla tego podlegają obowiązkowi z a ­
bezpieczenia się. U praw nienia do pensyi, któreby sługi kościelne za 
niższych urzędników uważać kazało, a ztąd od obowiązku zabezpieczenia 
się na wniosek uwolnić mogło, nie m ają ci słudzy. Dążnością prawa 
je s t wszystkim robotnikom  na czas niezdolności do pracy i na starość 
ren tę  zapewnić. Niżsi urzędnicy, którzy m ają prawo do pensyi (jakie 
państwo p ragm atyką służbową z r .  188G dla swych urzędników w ogóle 
przeprowadziło), sa wolni od przymusowego zabezpieczenia. W reszcie 
poźądanem  byłoby odnieść się do władzy adm inistracyjnej o decyzyą 
w tej kw estyi, aby osięgnąć jednolite  postępowanie.

Trzeci lis t ogłoszony w K oln . Yollcs Z tg . 31 grudn ia r. z. tak 
o tem  pisze:

„Od obowiązKu zabezpieczenia się woli,' być m ogą tylko ci słudzy 
kościelni (np. na wsi lub przy kaplicach), do których dwa następujące' 
postanowienia rady  związkowćj zastosować m ożna: Dorywczych po­



sług  nie m ożna uważać jako zajęć uzasadniających obowiązek zabez­
pieczenia: 1) jeśli wykonywane bywają przez osoby, które z powołania 
nie pracują za w ynagrodzenie, choćby naw et te prace regularn ie się 
pow tarzały, lecz tylko pobocznie i za tak m ałe w ynagrodzenie, że do 
u trzym ania życia ono nie w ystarcza i do wkładek (prem ii) zabezpie­
czenia w odpowiednim stosunku nie pozostaje; 2) jeśli przez takich ro ­
botników wykonywane bywają, którzy w regularnem , obowiązek zabez­
pieczenia uzasadniającym  stosunku służbowym  lub roboczym do pe­
wnego chlebodawcy stoją, bez przerwy tego stosunku, przez innych chle­
bodawców pobocznie, czy tylko dorywczo do pomocy, czy też regularnie 
przywoływani bywają.“

W ydawca K oln . F astora lb la tł wystosował tedy do urzędu cesar­
skiego zabezpieczenia (R eichsversicherungsam t) zapytanie, o ile artykuły ' 
w spom niane w K oln. Volks Z tg. m ają słuszność. Odpowiedzi, jaką na 
to otrzym ał, nie m ożna wprawdzie uważać za ostateczną decyzyą, w k a­
żdym razie uwagi je s t  godna, źe wychodzi od władzy, k tóra ostatecznie 
wszelkie tego rodzaju kw estye, z biegiem  czasu się w yłaniające, roz­
strzygać będzie, a więc służyć może za wskazówkę, jak na spraw ę sług  
kościelnych zapatryw ać się można. Z odpowiedzi tej, przesłanej z B er­
lina 29 g rudn ia  1890 z R eiehsversieherungsam t (podp. Bodicker), po­
dajemy ustępy, odnoszące się do naszej kwestyi. U rząd zabezpieczenia 
uważa, że sługi kościelne, ponieważ głównie prace m uteryalnej natury  
wykonują (jak czyszczenie kościoła, u trzym yw anie w porządku sprzętów  
kościelnych i aparatów , dzwonienie itd.), uważać należy jako pom ocni­
ków w myśl § 1 liczb 1 praw a o zabezpieczeniu z 22 czerwca 1889 
Mogą zachodzić przypadki, wym agające osobnego ocenienia, gdyby np. 
chodziło o pierwszych kościelnych, zakiystyanach  przy kościołach k a ­
ted ra lnych , których czynność polega głównie w kierownictwie nabo­
żeństw em  i w nadzorowaniu niższych s tu g , a którzy osobiście w ła­
ściwie żadnej pracy nie wykonują. Z wyjątkiem takich przypadków 
m atery a ln a  praca sług kościelnych przem aw ia za tem , że zobowiązani 
są  do zabezpieczenia To sam o odnosi się do niższych organistów, 
innych sług kościelnych, kalkanistów, szwajcarów kościelnych i podo­
bnych slug. Pytanie jednak, czy ten  obowiązek zabezpieczenia w pe­
wnych przypadkach postanowieniami ogłoszonej w Ileichs - Anze.iyer 
nr. 288  z 29 listopada 1890 uchw ały rady związkowej z 27 listopada 
nie został zniesiony. W edle tych postanowień (przytaczam y ten ustęp 
po niemiecku) „sind vorubergehende D ienstle istungen  ais eine d ieV er- 
sicherungsptłich t begriindende Beschiiftigung u n te r andern dann n icht 
anzuselien, wenn sie von solchen Personen, welche berufsm assig Lohn-
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arbeit iiberhaup t nielit vcrrich ten , zwar in regelm assiger W iederkehr, 
aber n u r uebenlier und gegen ein geringfiigiges E n tg e lt verrichtet 
werden, welches zum L ebensun te rha lt nic.lit. ausre ich t und zu den V er- 
sicherongsbeitraegen n ich t im entspreebenden V erhiiltniss s teb t, ferner 
dann nicht, wenn sie von solchen B erufsarbeitern, die in einem  regel- 
m assigen, die V ersicherungspfliclit begriindeten  A rbeits- oder D ienst- 
yerba ltn iss zu einem bestim m ten  A rbeiter stehen, ohne TJnterbrechung 
dieses D ienstrerliiiltnisses bei andern A rbeitgebern nebenher, sei es 
n u r gelegentlich zur A ushulfe, sei es regelruiissig, verrieh tet werden 
In  H inblick au f diese B estim m ungen erschei it allerdings die un te r 
Ziffer 6 des anbei zuriiekerfołgenden Zeitungsartikela getroffone U nter- 
scheidung der an kleinern (landliclien etc.) und an grósseren Kirohen 
tba tigen  K tister gerechtfertig t und von prak tischer B edeutung fur die 
F rage der Y ersicherungspilicht. Denn die K tister an diesen kleinern 
K irclien werden in vielen Fallen  neben einem standigen H aup tberu f 
ais L andw irtb  H andw erker e!c. die K iisterdienste n u r neben ber und 
g tg en  ein geringfiigiges E n tge lt verrich ten .“

Z tego wynika jasno, że słudzy kościelni po wsiach i m ałych  m ia­
stach, kalkaniśoi, m arszałkowie i pe w iększych kościołach, którzy tylko 
pobocznie spełniają posługi kościelne za m a łem  wynagrodzeniem , a g łó ­
wne u trzym anie m ają piko rolnicy, rzem ieślnicy, od zabezpieczenia są 
wolni. S łudzy kościelni, organiści, mający z k&sy kościelnej główne 
utrzym anie a tylko wolny czas od zajęć w kościele poświęcać m ogą 
n a  inne prace zawodowe, są zobowiązani do zabezpieczenia i kasa ko­
ścielna m usi za m ch połowę prem ii zabezpieczenia płacić.

Lecz do jakiej kategoryi policzyć organistów, którzy oprócz śpiewu, 
g ran ia  na organach żadnych innych w kościele posług nie sprawiają, 
żadnej też pensyi za to z kasy kościelnej nie pobierają, m ając na swoje 
u trzym anie osobną dotacyą w roli, fundacyacb i akcydensach. Czy 
i tacy organiści m uszą się zabezpieczać? kto m a płacić za nich połowę 
prem ii? Może kom u z czytelników znane są objaśnienia władz rządo­
wych lub rozporządzenia do podobnego fak tu  się odnoszące. Są óne 
wielce pożądane dla niejednego rządzcy kościoła w archidyecezyi.
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DEKRETA SW. KONGREGACYI.

Z Kongregacyi De Propaganda Fide.
Ojciec św. Papież Leon X II I  polecił B iskupom  i K apłanom , którzy 

do tego upoważnienie od swych ordynaryuszów otrzym ają, codzienne od­
m awianie następującej m odlitwy egzorcystycznej i wyposażył ją  odpustam i:

E xorcism us in satanam et angelos apostaticoa iussu  
Leonia X III. P. M. editus.

In  nom ine P atris , e t Filii, et Spiritus Sancti. Amen.
Ps. L X V 1 1 1 .  E xsurgan t Deus et d issipentur inim ici eius: et fu- 

g ian t qui oderunt eum  a facie eius
S icut deficit fum us, deficiant; sicut fluit cera a facie ign is, sic 

perean t peccatores a facie Dei.
Ps. X X X I V .  Iud ica  Domine, nocentes m e; expugna im pugnan- 

tes me.
C onfundantur et reverean tu r quaerentes anim am  meam.
A vertan tu r retrorsum , et confnndantur cogitantes m ihi m ala.
F ia n t tam ąu am  pulvis an te faciem ven ti: e t angelus Dom ini 

coarctans eos.
F ia t via illorum  tenebrae et lubricum : et A ngelus Domini per- 

sequens eos.
Q uoniam  g ratis  absconderunt m ini in te ritum  laąuei su i: super- 

vacue exprobraverunt anim am  m eam .
Y eniat illi laąueus quem  ignorat: e t captio quam  abscondit, 

apprehendat eum : et in  laqueum  cadat in ipsum.
Anim a au tem  m ea exsultabit in  D om ino: et delectabitu i super 

sa lu ta ri suo.
Gloria P a tn , et Filio, e t S pn itu i Sancto:
S icu t era t in principio, et n u n c , e t semper, e t in saecula saecu- 

lorum . Amen
Ad S. M ichaelom A rchangelum .

Pm catio. P rinceps gloriosissirne caelestis mibtffle, sancto Mi- 
chael A rchangele, defende nos in praelio et collurfationr., quae nobls  
est adversus p rinc ipes et potestates, adversus m u n d i rcdores iene- 
hr/iruiti 'harum  contra sp ir itu a lia  neąuitiae, in  caelestibus (Ephes. VI). 
Veni in auxilium  hom inum ; quos D eus creavit inexlenninabiU 's, et ad  
im aginem  sim ilitu d m is  suae fecit, e t a ty rannide diaboli em it pretto  
m agno  (Sap. II; 1 Cor. VI). P raeliare  bodie cum beatorum  Angelorum 
exercitu praelia D om ini, sicut pugnasti olim contra ducem  superbiae
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luciferum , e t angelos eius apostaticos; et non va lu cru n t , nequo locus 
im c n tu s  csi eorum am plius in  caelo. Sed pruiectus est draco Ule 
m agnus, serpęns an tiguus q u i vocatur diabolus et sa tanas, gul seducit 
univr,rsum  orbem; et prciectus est in  terram , et angeli e ius cum  illo 
m issi su n t  (Apoc. X II). E t an tiquus inim icus et hom icida  vehem en- 
te r erectus est. T ransfiguratus in angelum  lucis, cum  to ta  m aligno- 
ru m  sp irituum  caterva la te  circuic et invadit te rram , u t in ea deleat 
nom en Dei et C hristi eius, an im asąue ad aeternae gloriae coronam  
destinatas fu re tu r, m acte t ac perda t in sem piternum  in teritum . V irus 
neąuitiae suae, tam ąu am  flum en im m undissim um , draco maleficus 
transfund it in hoinines depravatos m ente et corruptos corde; sp iritum  
m endacii, im pietatis et blaspheiniae; lia litum ąue m ortiferum  luxuriae, 
vitiorum  om nium  et in iqu itatum . — Ecclesiam , Agni im m aculatj 
sponsam , vaferrim i hostes rep leverunt am aritud in ibus, inebriarun t 
absin tb io ; ad omnia desiderabilia eius im pias m iserun t inanus. U bi 
sedes beatissim i Petri e t C athedra veritatis ad lucern gen tium  eonsti- 
tu ta  est, ibi th ronum  posuerunt abom inationis im pieta tis suae; u t 
percusso P asto re , e t gregem  disperdere valeant. —  Adesto itaque D ux 
invictissim e, populo Dei contra irrum pentes spiritales nequitias, e t fac 
victoriam . Te custodem  et patronum  sancta  veneratu r E cclesia; te g lo -  
r ia tu r  defensore adversus te rrestrium  et infernorum  nefarias potestates; 
tibi trad id it D om inus anim as redem ptorum  in superna feliciuate lo- 
candas. D eprecare Deum  pacis, u t con terat sa tanam  sub pedibus 
nostris, ne u ltra  valeat captiyos tenere hom ines, e t Ecclesiae nocere. 
Offer nostras preces in  conspectu A ltissim i, u t cito anU cipent nos 
m isericordiae Domini, e t apprehendas draconem , serpentem  antiquum , 
qui est diabolus et satanas, ac ligatum  m ittas  in abyssum , ut non  
seducat am plius gentes (Apoc. XX).

H inc tuo confisi praesidio ac tu te la , sacra m inisterii nostri auc- 
to rita te , ad infestationes diabolicae fraudis repeltendas in  nom ine 
lo su  Christi Dei et Dom in; nostri fidentes et securi aggiedim ur.

V. Ecce crucem  Domini, fugite partes adversae.
R. Y icit Leo de trihu  Iuda, rad ix  David.
V. F ia t m isericordia tua , Domine, super nos.
R . Q uem adm odum  speravim us in  te.
V. Domine, exaudi uratiunem  m eam .
R. E t  clam or m eus ad de veuiat.
V. D om inus vobiscum.
R. E t cum  spiritu tuo.
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Oretmis. Deus, et P a te r  D om ini nostri Iesu  Christi, invocannis 
nom en sanctum  tuum , e t clem entiam  tuam  supplioes exposcimus, u t 
per in tercęssionem  im m aculatae sem per Y irginis Dci genitricis M ariae, 
beati M ickaehs Arcliangoli, beati Iosepk ejusdem  beatae Y irginis Sponsi, 
beatorum  A postolorum  P etri e t Pauli e t om uium  Sanctorum , adversus 
sa tanam , onm esque alios im m undos spiritus, qui ad nocendum  hum a- 
no g tn c ri anim asąue perdendas pervagan tu r iu mumio, nobis umciliuni 
praeśtare digneris. P e r  eum den C bristum  D om inum  N ostrum . Amen.

JExorcismus. Exorcizam us te, omnis im m unde spiritus, omnis sa- 
tan ica potestas, om nis incursio infernalis adversam , om nis legio, omnis 
icćmgregatio et secta diabolica, in nom ine et v irtu te  Domini N ostri 
Iesu f  Christi, eradicare e t effugare a Dei Ecclesiae, ab anunabus ad 
im aginem  Dei conditis ac pretioso divini Agni sanguine redem phs f .  
Non u ltra  audeas, serpens caliidissim e, decipere hum auum  genus, Dei 
łEeclesiam  perseąui, ac D ei electos excutere et cribrare sicut triticum  f . 
Im p era t tibi D eus altissim us f ,  cui in m agna tu a  superbia te sirni- 
lem  baberi adliuc praesum is; m u  omnes homintik vu lt s<ilvos fic r i , et 
ad agnitionem  ve r iła łis \v e n iĄ  g(l. Tiin. II). Im p era t tibi D eus P a te r  f; 
iinpefat tibi D eus Eilius f ;  im perat tibi Deus Spiritus S anctus f .  
Im p era t tibi m aiestas Cliristi, ae te rnum  Dei V erbum  caro factum  f ,  
qm pro sa lu te  genens nostri tu a  invidia perditi, hu m ilta v it semetipsum  
fa c lu s  obediens usąue ad  niortem  (Pkil. I I ) ;  qui Ecclesiam  suam  
aedificavit supra  firm am  petram , et portas inferi adyersus eam  nun- 
quam  esse p raevalitu ras edixit, cum  ea ipse perm ansurus om nibus  
d o b iis  usąuc ad  consum m ationem  saeculi (M atth. X Y IH , 20). Im pe­
ra t tibi sacram entum  Crucis f ,  om niuinque christianae fidei M yste-
riorum  y irtus f .  Im p era t tibi excelsa Dei G enitrix Virgo M aria f ,
quae^buperbissim um  caput tuum  a primo in stau ti im m acu latae  suae 
conceptionic in sua hum ilita te  contriyit Im p era t tib i hdes sanctorum  
Apostolorum  P etri e t Pau li, e t ceterorum  Apostolorum  f  Im p era t tibi 
M artyrum  sanguis, ac pia Sanctorum  e t Sanctarum  om nium  interoessio f.

Ergo, draco m aledicte e t omnis legio diabolica adiuram us te
per D eum  f  vivum, per D eum  f  verum , per D eum  j  sanctum , per 
D eum  qui sic . . , d ilex it m undum , u t F il iu m  siium  u n ig e m tu m  da- 
ret, u t om nis ąui credit in  cum  non pereat, sed habeat vitam  aetcr 
n a m  (Io. IU ). cessa decipere kum anas creaturas, eisque aeternae 
perditionis yenenum  propinare: desine Ecclesiae nocere, e t eius liber- 
ta ti laqueos iniicere. Vade satana, inventor et m agister omms ialia- 
ciae, hostis hum anae salutis. D a locum  Christo, in quo n ih il inyenisti 
de operibus tu is ; da locum  Ecclesiae uni, sanctae, catholicae, e t
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Apostolicae, quam  C liristus ipse acquisivit sanguine suo. H um iliare 
sub poteuti m anu  D ei; contrem isce e t effuge, invocato a  nobis sancto 
et terrib ili nomiue Iesu , quem  inferi trem unt, cui Y irtu tes caelorum  
e t P o testates et D om inationes subiectae sun t; quem  Cherubini et Se- 
raphim  indefessis vocibus laudant, dicentes: Sanctus, Sauctus, Sanetus 
D om inus D eus Sabaoth. "s

Y. Domine, exaudi orationem  m eam .
R. E t clam or m eus ad te  veniat.
Y. D om inus vobiscum.
R. E t cum  spiritu  tuo.
Oremus. Deus caeli, D eus terrae, Deus A ngelorum , Deus A r- 

cliangelorum , Deus P atria rcharum , D eus P rophetarum , Deus Aposto- 
lorum , D eus M arty rum , D eus Confessorum , Deus Virginum, D eus qui 
po testa tem  habes donare vitam  post m ortem , requiem  post la b o re m ; 
quia non est Deus praeier te, nec esse potest nisi tu eretaor om nium  
yisibilium  et invisibilium , cuius regni non e n t  Jinis: hum iliter inaie- 
s ta ti gloriae tuae  supplicam us, u t ab omni infernalium  sp irituum  
potestate, laqueo, deceptione et nequ itia  nos po ten ter liberare et in- 
columes custodire digneris. P e r  C hristum  D om inum  nostrum . i1 men.

Ab insidiis diaboli, libera nos, Domine.
U t Ecclesiam  tu am  secura tibi facias liberta te  servire; Te roga- 

m ns, audi nos.
U t inim icos sanctae Ecclesiae hum iliare digneris; Te rogam us, 

audi nos.
(E t aspergatu r locus aqua benedicta).

E x audientia Sami.
Die 18 Maii 18(JO.

Ssm us. D. N. Leo diyina providentia PP. X III . om nibus Rm is. 
Episcopis, nec non Sacerdotibus ab Ordinariis auis legitim e ad id  
auctoritatem  habentibus, qui esorcism um  supra expressum  devote 
sem el in die recitaverin t, partia lem ’ te rcen tum  dierum  indulgentiam  
singulis diebus lucrandam : iisdem  vero per to tum  m ensem  id pera- 
gentibus, confessis, ac sacra E ucharistia  refectis, p lenariam  om nium  
peccatorum  suorum  Indu lgen tiam  sem el in inense, die eorum  arbitrio 
designanda, p a n te r  lucrandam  im pertitu s est: quam  etiam  anim abus 
C hristifidehum  in purgatorio detentis applicari posse declarayit. P rae- 
sen tibus in perpetuum  valituris.

f  D . A rchiepiscopus Tyr.,
S. C. de Propaganda Pide Secrctarius.



144

Dekret św. Inkw izyc ji .
De facultate dispensandi urgente m ortis perieulo, in  im pe- 

dim entis m atrim onialibus cum ęiviliter junctis, vel in concubi- 
natu viventibus.

Beatissim e P ate r,
Y icarius generalis N ... ad pedes S anctita tis T uae provolutus, se- 

ąuentium  dubiorum  solutionem  perhuniiliEer expostu la t, nem pe:
L itteris S. Officii datis die 2Qxfebruarii anno 1888, concessa est 

locorum O rdinariis facultas dispensandi, sive por se siye per ecelesia- 
sticam  personain sibi bene visam aegrotos in grayissim o m ortis peri­
eulo eonstitutos. ąuando non suppetit tem pus recurrendi ad s. Sedem, 
super im pedim entis quantum vis publicis m atrim onium  ju re  ecclesiastico 
d irim entibus, exoepto sacro p resbyteratus ordine et affinitate lineae 
rectae ex copula licita proyeniente.

Decreto vero lato fer. IV  die 9 januarii 1889 declara tum  est 
Ordinarios quibus m em orata  facultas p raecita tis litteris diei 20 februarii 
1888 data  fu it, posse illam  subdelegare bab itualite r parochis tan tu m  
pro ® sibus in ąu ibus desit tem pus ad ipsos O rdinarios recurrendi et 
periculum  sit in mora.

lam  ig itu r ąu aeritu r:
1. U trum  s. Congregatio per verba „super im pedim entis quan- 

tum yis publicis" co n fin rare  in tenderit com m unem  theologorum  et prae- 
serlim  s. Alplionsi sententiam , quae habet posse Episcopos in casibus 
urgentis neoessitatis dispensare super im pedim entis occultis, eam que 
facu ltatem , yeluti o rd inariam , probalnliter delegare etiam  generaliter, 
ita  u t m ens Congregationis fuerit signilicare Episcopos a fortiori ab 
im pedim entis occultis in praedictis adjunctis d ispensare posse?

2. U tru m  in grayissim o m ortis perieulo coadjutores parochi, 
quando ob ingentem  parocliiarum  illius dioecesis am plitudinem  ad eum  
recurrere non possunt, nom ine parochi ab im pedim entis publicis d is­
pensare yalean t?

3. U trum  in decreto die 9 januarii 1889 nom ine parochorum  ve- 
n ia n t etiam  yicarii tem porales qui post obitum  parochorum  yel in 
eorum  absentia  sufficiuntur?

Fer. IV  die 23 aprilis 1890.
In  Congregatione generali S. R om anae et Uniyers. Inąu isition is 

hab ita  per E m inent. et Ryerend. DD. C ardinales in rebus fidei e t mo- 
rum  Inąu isito res G enerales, propositis supra scriptis dubiis, ac prae- 
habito R yerend. DD. C onsultorum  voto, iidem  E m inent. e t Reyer. P a- 
tres rescribi m an d a ru n t:
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Ad I. E x  v i decreti a f f  rm aiw e pro  m orlis periculo.
Ad I I  et I II . D eiur respónsum  hac eadem fe n a  d a tu m  R .  2 g  D . 

A bba ti Sanctissim ae T rin ita tis  Caven. quod est sequens, scilicet.
Propositis a R. P . D. A bbate supra laudato  sequentibus dubiis:
1. An sub nom ine parochorum  in subdelegatione facu lta tis , de 

qua in precibus, intelligendi su n t etiam  yice-parocni vel oeconomi — 
curati ad n u tum  am oyibiles, in quibus paroeciis parochi stric te  sum - 
pti ac veri nom inis non su n t c reati?  E t quatenus negatiye,

2. F tru m  saltem  in dioecesibus, in qu ibus, sicut e t in  abbatia 
N ullius Sanctissim ae T rin ita tis Caven. ex pririlegio vel ex an tiq u ss im a  
ac im m em orabili consuetudine, nonnullae su n t paioeciae, quarum  curati 
tanquam  yicarii abbatis su n t in stitu ti sub nom ine oeconomi vel archi- 
presbyteri curati, ad nu tum  ainovibiles, ad hos quoque possit extenui?

Em inentissim i D om ini C ardinales in rebus fidei et m orum  Inqu i- 
sitores generales praedicta die ac feria rescribi m andarun t:

ad 1. Comprehendi om nes, qu i in  actu cnram  a n im a ru m  ezer- 
ccnt, c z d u s is  vive-paroeJus et cnpcllanis.

ad 2. P rovisum  in  praccadenti.
Eadem  feria ac die facta  de his Sanctissim o Domino Nustro Leoni 

Papae X II I  re la tio n e , S anctitas Sua resolutionem  E ininentissiinorum  
P P . adprobayit e t confirniayit. I . M a n c in i S . R . et U, I .  N .

P rzeg ląd  w czasie swoim ogłosił dwa te dekreta, które w powyż­
szej odpowiedzi są interpretow ane. Pierwszy dekret upoważnia biskupów 
do dyspensow ania w niebezpieczeństwie śm ierci od wszystkich przeszkód 
m ałżeńskich praw a kościelnego, z wyjątkiem  kapłaństw a i powinowactwa 
lic ita pierwszego stopnia w linii prostej. D ekret mówi: „im pedim entis 
quantum vis publicis“, czy to wyrażenie obejmuje także i przeszkody 
ta jem ne? a jeśli je  obejm uje, czy w tern można uważaó potwierdzenie 
opinii bardzo rozpowszechnionej pomiędzy teologam i, upoważniającej 
biskupów do dyspensow ania od tych przeszkód, w razie gwałtownej 
potrzeby, „ex praesum pto delegatione Pontilic is?“ Dwie te kwestye 
są sform ułowane razem  w pierwszem dubium , jakkolwiek różnią się od 
siebie. K ongregacya mówiąc o wszystkich przeszkodach praw a kościel­
nego, nie wyklucza wcale przeszkód tajem nych. Lecz wtedy biskupi 
na  mocy tego dekretu nie działają z delegacyi przypuszczalnej, lecz 
z delegacyi wyraźnej i pewnej. Z tego wypływa, że opinia teologów, 
w prośbie przedstaw iona, nie o trzym ała przez ten dekret żadnego po­
tw ierdzenia; ani potwierdzona ani potępiona, zachowała to samo zna­
czenie, jakie posiadała przedtem .

D ruga kw estya, czy ordynaryusze m ogą korzystać z tej władzy
10
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sam i tylko, czy przez delegowanych swego wyboru wykonywać ją m ogą 
D ekret z r. 1889 nie odebrał im  tej władzy, określa tylko, że dele­
g a c ja  liab itua lna może być udzielona tylko proboszczom sam ym , gdy 
czasu nie m a do odniesienia się do ordynaryusza. Lecz kogóż rozu­
m ieć przez , proboszcza?'1 K ongregacya odpowiedziała tego samego 
dnia na dwa prawie równe pytania. W yraz ten „proboszcz" m a być 
wzięty w znaczeniu najobszerniejszem , t. j. rozum ieć go należy o każdym 
kapłanie, który m a curam  anim arum , choćby tylko czasowo, lub z ty ­
tu łu  amovibilis, albo w im ieniu i zastępstw ie proboszcza babitualnego. 
Lecz naw et i w m atery i gratiosa, nie m ogą słowa tracić  swego znaczenia 
jurydycznego i dla tego koadjutorowie proboszcza czyli wikaryusze, jak  
ich nazywam y, albo kapelani, nie wykonujący curam  an im arum  pod 
w łasną odpowiedzialnością* nie m ogą korzystać z tej facuitas.

Jeśli zaś proboszcz na kilka dni się oddala i pozostawia parafią 
wikaryuszowi, czy m ógłby tenże w tym  czasie korzystać z tej władzy 
udzielonej proboszczowi? Odpowiadamy negative, gdyż resk ryp t po­
wyższy wyklucza wszystkich duchownych nie objętych nazwą proboszcza, 
jakkolwiek pojedynczym księżom biskup m ógłby udzielić tę  władzę, 
delegacyą party k u larn ą , gdyż tego rodzaju korzystanie z władzy m u 
udzielonej nie jest zakazane.

Dekret św. Kongreg. Inkwizycyi, dotyczący wina mszalnego.
Biskup z Marsy lii przedłożył św. K ougregacyi następujące pytanie:
In  p luribus Galliae partibus, m axim e si eae ad m eridiem  sitae 

reperiantur, vinum  album  quod incruento m issae sacrificio inservit tam  
debile est ac im potens, u t diu eonserrari non valeat, n .si eidem quae- 
dam  sw ritus vini (spiritoalcool) ą u a n tita s  adm isceatur.

1. An istius modi cominixtio licita sit;
2. E t  si a ffh m a th e , ąuaenam  ąu a n tita s  hujusm odi m ateriae ex- 

traneae vino auiungi p e rm itta tu r;
3. In  uasu affirmatiyo, reąu iritu rne  sp iritus vini ex "ino puro seu 

ex vitis fructu  extractus.
Eeria IY  die 30 ju lii 1890.
In  Congregatione generali hab ita  per Em os ac Rm os DD. Cardi- 

nales in  rebus iidei e t m orum  G eneralis Inąuisitionis, proposita supra- 
scrip ta  instan tia , p raehab itoąue R m orum  DD. consultorum  voto, iidem 
Em i ac Rm i E atres rescrib i m a n d aru n t: D um nw do sp ir itu s  (alcooł) 
extraclus fu e r it ćóc g m im in e  v itis , ot ą uan tita s  alcoolica add ita  u n a  
cum ca ąuam  v in u m , de ąuo agitur, n a tr ra lite r  contineĄ non  t xcedat 
proportionem  dnodecim  p ro  c e n tim , et adm ixtio  fia t ąuando  v in u m
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est valde recens, n ih il obstaw , guom inus idem v im m  in  m issae sacri- 
fic ium  adhibcatur

Sequenti fe riaV  die 31 ju lii fac ta  de his SSm o Dno Leoni P P . X III  
relatioue, S anctitas sua resolutionem  Em orum  C ardinalium  adprobavit 
e t confirm arit. I . M a n c in i S. E . e t U. I. Not.

Kult Przenajśw. Rodziny. Ojciec św. w liście podanym  poniżej 
do kardy nała-arcybiskupa B ausa we P lorencyi zalecił i pochwalił n a ­
bożeństwo do Przenajśw. Eodziny i odnośne modlitwy, które poniżej 
ogłaszam y, obdarzył odpustam i.

Litterae SS. D. N. Łeonis PP. XIII.
A d C a r d i n a l e m  B a u s a ,  A r  c h  i e p i  s c o  p u m  PI  o r  e n t  i n u m.

D ilecte Pili noster!
Salu tem  e t Apostolicam Benedictionem !

Novum  argum entom  perspecti tu i erga banc Apostolicam Sedem  
studii et obsequii p rud ideruut litterae Augusto m ense exeunte ad Nos 
da tae , quibus ro ta  N obis signibcasti p lunum  fidelium , u t veneratio, 
quae C hristo  Domino ac M atri Y irgini et S. Josepho dom esticae E ias 
societatis consortibus, sub Sacrae Pam iliae titulo exh ibetu r, ad am - 
pliorem  in Ecclesia cu ltus d ignitatem  provehatur, atque de bac re, 
uti fieri debet in causis gravibus fidem ac disciplinam  spectantibus, 
sen ten tiam  et iudicium  huius Apostolicae Sedis postulasti. Tuae ob- 
se rran tiae  et p ruden tiae oificium Nos plurim i aestim an tes, confestim  
postulationis tuae  rationem  habendam  censuim us, ac rem  propositam  
Consilio Nostro sacris ritibus praeposito cognoscendam  m andavim us, 
u t deinde ad Nos consulta et exquisita  referat. E e  itaque diligenter 
expensa, Tibi nunc significam us, ob peculiares iustasque causas Nos 
decrevisse, u t p ie tatis cultus erga S acram  F am iliam , nullis aliis in- 
ductis eius exercendi novis formis, in eo s ta tu  servetur, in quo Aucto- 
rita te  buius A postolicae Sedis probatus fu it, atque u t potissim um  
cbristianae dom us Sacram  F am iliam  ad Fenerationem  et e iem p lum  
propositam  h ab e an t, ju x ta  in stitu ta  piae lllius Consociationis, quam  
D ecessor N oster fel. rec. P iu s IX. suis litteris  die V. Jan u arii Anno 
H D CCC LX X  datis , probavit e t com inendavit, a tque in spem  certam 
m axim orum  fructuum  la tius in  dies propagari exoptavit. Quam  spem 
sa lu ta rium  bonorum  et Nos u ltro  in  eiusdem  Societatis spiritu  poni- 
m u s: confidimus en im , Fideles om nes probe in te llig en tes , in cultu, 
quem  Sacrae Fam iiiae exhibent, sese m ysterium  vitae absconditae ve- 
n e ra n , quam  C bristus cum  Y irgine M atre et S. Josepho eg it, inde 
m agnos stim ulos habitu ros ad fidei fervorem  augendum , et v irtu tes

1 A*



148

im itundas, quąe in divino M agistro, ac D eipara, E iusque Sponso sanc- 
tissim o fu lserunt. H ae autem  v irtu tes, u t non sem el m onuim us, dum  
aeternae vitae m ercedem  p a riu n t, ad prosperitatem  etiam  domesticae 
et cm lis  societatis tam  m isere hoc tem pore laboran tis  sp ec tan t; cum  
ex familiis sanctae constitutis, civitatis etiam  com m une bonum , cuius 
fam ilia fundam entu iu  est, necessario consequatur. M aius vero fiducia 
N ostra increm entum  capit dum  eogitam us, Sacrae Fam iliae cultores 
ex institu to  Societatis, quam  dixim us, a Christo Domino g ratiam  per 
m erita  M atris Y irginis et S Josepln  sedulo efflag itau tes, propitiam  
indubie opem experturos, u t vitam  sancte com ponant a tque uti non 
dom ibus suis conoordiam, caritatem , in adversis to leran tiam , m orum quo 
bonestatem  lae ten tu r efflorescere. Vota ig itu r ad D eum  effundimus, 
u t germ anus m em oratae Societatis sp iritus in dies latius in ter Fideles 
em anet ac vigeat, a tque in banc rem  operam  suam  collaturos tum  
sacrorum  A nlistites, tum  oinnes Ecclesiae adm inistros non dubitam us. 
In  m andatis autem  dedim us Consibo N ostro sacris ritibus praeposito, 
u t orandi form ułam  ad Te m itta t, quam  conlici et edi curavim us in  
usum  fidelium , ad domos suas Sacrae Fam iliae consecrandas, tum  
etiam  quotidianae procationis exem plar a fidelibus in Sacrae la m ilia e  
vencratione persolvendae. Tuo dem um  in Nos obsequio, D ilecte F ib  
Noster, parem  dilectionis affectum  liben ter proiitem ur, et in  auspieium  
caelestium  m unerum , A postolicam  B enedictionem  Tibi et Clero ac F i­
delibus, quibus praesides, peram anter in Domino im pertim us.

D atum  Eom ae apud S. P etru in  die XX. Novem bris Anno MDCCCXC, 
Pontificatus N ostri D ecim otertio. L eo , P a p a  X I I I .

F orm u ła
recifanda  a  C hristian is F a m iliis , quae se Sacrae F a m ilia e  consecrant.

O J e s u ,  K edem ptor noster am abibssim e, qui e caelo m issus, u t 
m undum  doctrina et exemplo illustrares, m aiorem  m ortalis tuae vitae 
partem  in bum ili domo N azarena traducere voluisti, M ariae et Josepbo 
subd itus, illam que F am iliam  consecrasti, quae cuuctis cbristianis fa- 
iniliis fu tu ra  e ra t exemplo, nostram  hanc dom um , quae T jDl se to tam  
nunc devovet, benignus suscipo. Tu illam  protege et custoai, e t sanc- 
tu m  Tui tim orem  in ea coim rm a, una cum  pace et Concordia cbri- 
stianae caritatis; u t diyino exom plari Fam iliae tuae sim ilis fiat, omnes- 
que ad unum , quibus ea constat, beatitatis seuipiternae sin t compotes.

O am antissim a Jesu  Christi M ater et m ater nostra  M aria, tu a  
p ie tate  e t clem entia fac, u t consecrationem  hanc nostiam  Je su s  accep- 
tam  babeat, et sua nobis beneficia et benedictiones la rg ia tu r.

O Joseph, sanctissim e Je su  et M ariae custos, in universis anim ae



et corporis necessitatibus nobis tu is precibus succurre ; u t tecum  una 
e t bea ta Y irgine M aria ae teruas divino R edem ptori Je su  Christo laudes 
e t g ra tias rependere possimus.

O ratio
ąuotidic recitanda nnfe im aginem  Sacrae F am iliae.

O am antm sim e Jesu , qui ineffabilibus tu is  v irtu tibus e t vitae do- 
m estioae exemplis faniiliam  a Te electam  in terris consecrasti, cle- 
m en ter aspice nostram  hanc dom um , quae ad tuos pedes provoluta 
propitium  Te sibi deprecatnr. M emento tuam  esse hanc domum; quo- 
n iam  Tibi se peculiari cultu  sacravit ac devovit. Ipsam  benignus 
tuere, a periculis eripe. ipsi in necessitatibus occurre, e t y irtu tem  lar- 
g ire , qua in im itatione Fam iliae tuae sanctae iugiter p e rse re re t; u t 
m ortalis suae vitae tem pore in Tui obsequio et am ore fideliter inhae- 
rens valea t tandem  ae ternas Tibi laudes persolvere in oaelis. 

O M aria, M ater du lc issim a, tuum  praesidium  im ploram us, certi, 
divinum  tuum  U nigenitum  precibus tuis obsecuturum . 

Tuque etiam , gloriosissim e P atria rch a  sancte Jo seph , potenti tuo 
patrocinio nobis seccurre, et M ariae m anibus vota nostra Je su  Christo 
porrigenda subm itte .

(In d u lg e n tia  300 dicruni se n n i in die lucranda ab iis, qui se Sacrae F am iliae  
d e d ic a n t iux ta  fo rm ulam  a  S. R itn u m  C ongregatione ed itam ).

(Leo P P . X I I I .)
 -----------

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

Ks. S tagraczyński, zasłużony wielce pisarz na polu kaznodziojskiem, 
spowodowany licznemi życzeniami, podjął na nowo przerwane wydawnictwo 
B iblioteki K aznodziejskiej, której wyszło dotychczas siedem tomów, i która 
dla swych treściw ych, jędrnych , pełnych nauki i doborowego języka kazań, 
wielkie uznanie i rozpowszechnienie pomiędzy duchowieństwem polskim znalazła. 
D la tego zwracamy uwagę wszystkich czytelników na wydawany obecnie 
tom V III. Sądzimy, źe dla zachęty w poparciu tego wydawnictwa nie będzie 
od rzeczy powtórzyć, co czcigodny wydawca w odezwie zapraszającej do przed­
płaty napisał, w celu uzasadnienia wydawnictwa i zachęcenia do jogo u trzy­
mam i i współpracownictwa.

„W  pierwszej zaraz chwil, wydawnictw moich z dziedziny kaznodziejskiej, 
mówi wydawca, postawiłem sobie za cel stworzyć organ, któryby nie tylko przy­
czyniał się do podniesienia obniżonego poziomu wymowy kościelnej, podając 
do naśladowania wzory, wzięte bądź z lite ra tu ry  swojskiej, bądź zagranicznej; 
lecz nadto rodzimym przedewszystkioin talentom  nastręczał sposobność do 
dzielenia się owocami dncha z współbracią kapłańską, a wszystkim był czasu 
potrzeby rzetelnym doradzcą i pomocą. Siedem dotychczas wydanych tomów



B ib lio tek i K aznodziejskie j nie zdołało w prawdzieWngruntować czasopisma 
poryodycznego, numo, że potrzeba jogo w i/o ężn p 'g d y  się spojrzy na tak 
liczny zastęp duchowieństwa, które w polskiej mowie głosi słowo boże pol­
skiemu ludow i; jednakże wskazały drogę i zakreśliły plan dla szczęśliwego 
może przedsiębiorcy. Zresztą śmiem twierdzić, że i tak są one pożądanym 
dla wielu nabytkiem.

W  Niemczech każda prawie dyecezya posiada jakieś czasopismo po­
święcone kaznodziejstwu: czemużby tak rozległa ziem ia, jak  Polska, nie 
m iała zapewnić bytu choć jednemu tylko wspólnemu organowi?

Wpierwszym rzędzie pożądane są  prace oryginalne swojskie. To pe­
wna, że niezmierne mnóstwo kazań, zasługujących na to, by szerszą ujrzały 
widownią, służąc zarazem pożytecznie tym , co nieraz kłopotliwie po roz­
maitych zagranicznych dziełach szukają strawy dla siebie i dla słuchacza, 
zalega półki, a ostatecznie marnie "ginie bez śladu. Niechże więc szanowni 
współbracia zechcą przyłożyć się do wspólnego dobra —  B iblio teka K a ­
znodziejska  otwiera im z wdzięcznością gościnne łam y i zaprasza gorąco 
do współpracownictwa. Każde zresztą kazanie, odznaczające się jasnym i lo­
gicznym wykładem, treścią zwięzłą a w ybitną, nie grzeszące rozwlekłością, 
jes t pożądanym dla Biblioteki nabytkiem. Mimo to pozostawia się obszer­
niejsze pole dla uwydatnienia indywidualności. Wszakże mówi Apostoł: , ,K a żd y  
m a w ła sn y  d a r  od B o g a , jeden  tale, a  drug i ow ak“ (1. Cor. 7. 7).

I I .  W iorna swej dew izyi. . .  Q ui pro fert de thesauro suo no ra  et 
retera  —  B iblio teka  K a zn o d zie jska  będzie zamieszczała kazania i dawniej­
szych kaznodziejów, bądź w całości, bądź wyjątkach. Kównież opracowania 
kazań pierwszorzędnych gwiazd niemieckich.

Paktem jest, że dziewięć dziesiątych duchowieństwa wprost z niemieckich 
korzysta źródeł, z większem lub mniejszem przygotowaniem,

Taki owóż plan i taki zakres.
W a r u n k i  p r z e d p ł a ty .

Tom V III Biblioteki Kaznodziejskiej, wychodzi w poszytach dwumiesię­
cznych we formacie zastosowanym do tomów poprzednich, a więc w wielkiej 
8-ce na grubym  papierze. Każdy zeszyt objętości najmniej 100  stronnic 
wyraźnego druku, będzie zeszyty i obcięty tak, iżby go bez wszelkiej dalszej 
oprawy zaraz używać można. (Przez to jednakże obcięcie, marginesy, które 
będą dość szerokie, bynajmniej uszkodzono nie zostaną, i cały rocznik po 
wyjściu na nowo obciąć i oprawić można).

Treść każdego zeszytu będzie zastosowana do przypadających uroczy­
stości rocznych.

Biblioteka Kaznodziejska zastąpi przeto wszelkio drogie dzieła teolo­
giczne niemieckie lub francuzkie, a ułatwi mozolną pracę wczytywania się 
i tłum aczenia kazań drukowanych w językach obcych, podając matoryał już 
wybrany i odpowiedni do naszych stosunków.

P renum erata na wszystkie sześć zeszytów czyli na cały rok 1891 wy­
nosi z przesyłką każdego zeszytu z osobna franko pod opaską tylko: 6 m. 
GO fen. w Niemczech, 4  floreny w Galicyi.

Prenum eratę, którą nadsyłać trzeba naprzód, przyjmuje tylko K sięgarnia 
Katolicka w Poznaniu, ulica Wodna 25.

* **
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Pierwszy zeszyt nu miesiąc, styczeń i luty -zawiera kazania na przy­
padające w tym czabie niedziele i śc ię ta  po dwa kazania na Nowy Eok, 
na I I  niedzielę po Trzecli Królach, na niedz. Sexagesimę, na Matkę Boską 
Gromniczną, na niedz Quinquagesimę. Temata są stosownie dobrane i jak  
zwykle dobrze, logicznie i praktycznie przeprowadzone. W yróżniają się nad 
inne kazania o ukrytem życiu Pana Jezusa, o pokucie, żalu i o tańcach.

A rtykuły o przedstawieniach pasyjnych w Vorderthiersee i Oberammer- 
gau wydrukowane w Krakowskim P m g lą d z ic  powszechnem  a napisane przez 
byłego sekretarza nuncja tu ry  w Monachium, ks. p ra ła ta  Jan a  Gnatowskiego, 
artykuły , które z powodu naukowej krytyki i wytwornego stylu w świecie 
literackim  najwyższo znalazły uznanie i z których dla większego rozpowsze­
chnienia warto było zrobić odbitki, przedrukowuje K ro n ik a  rodzinna  
i K r a j  petersburgski.

Obrazy z Bolesnej Mąki Chrystusowej, rozłożono na siodm kazań 
pasyjnych, wraz z kazaniem na uroczystość Wielkanocną przez ks. F ran . 
J . Macha prof. gim naz. w Żatcu (Saatz) wydał ks.Boraw ski we Lwowie 1 890 . 
Cona 1 złr. 5 c. (z przesyłką) do nabycia w Administracyi T ygodn ika  
katol. we Lwowie.

Kazania te są przetłomaczone przez imiennika autora ks. Fran. Macha, 
kap łana dyi cezyi przemyskiej. N auki te odznaczają się oryginalnością myśli, 
znajom ością Pismu św., historyi kościelnej, ludzkiego życia, a nadto dotykają 
wszystkich nieomal błędów w obecnych czasach panujących. Kazania są 
dobre , ale przekład słaby, germanizmami przepełniony.

Z niemieckiej literatury kaznodziejskiej na post zasługują na wzmiankę 
najnowsze dziełka: u Ferdynanda Schoning w Paderbornie wydane.

Nugelbchmitt K. D ie Zeichei) eter Zeit. Siebeu Fastenvortrage brosch. 1 J L  
— Die H auptgebrechen der Zeit. Sieben Fastenvoitrage. 1 J L  
Dwa te cykle kazań obrabiają kwestyą socjalną. W  pierwszym cyklu 

dowodzi kaznodzieja, że tylko na podstawie religii może nastąpić trwałe 
pojednanie w ludzkiem społeczeństwie tak gwałtownie przeciw sobie wystę­
pujących przeciwieństw, pojednanie umysłów rozgoryczonych i rozwścieklonych, 
z powodu nierównego podziału dóbr ziemskich. D rugi cykl przedstawia 
zgubne czynniki podkopujące szczęście ludzkie i sposoby im zaradzenia. 
Kto potrzebuje o tym przedmiocie miewać wykłady, czy to na ambonie, czy 
w stowarzyszeniach, może używać tych kazań z pożytkiem.

U H erdera we F ryburgu  wyszły co dopiero kazania:
Hansjakob. D ie T o lcra m  u n d  die In to le ra n z der kathol. K irche. 

Sechs Predigten, gohalten in der Fastonzeit 1 8 8 8  in der Kirche St. Martin 
zu F re ibu rg  1 ,50  JL

— J e su s  von M azareth, Gott in  der Welt, u n d  im  Sakram enie . 
Sechs P redig ten  gehalten in der Fastenzeit 1 8 9 0  in der Kirche St. M artin 
zu F reiburg , 1 ,50 J L

—  D ie w ahre K irch e  J p .s u  C hristi. Sechs Predigten gohalten in 
der F astenzeit 1887 in dor Kirche St. M artin zu F re iburg . 1,50 JL
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W  Linzu u H aslingera: Kohut, T)ie, Lr.idcn J e su  C hristi u n d  (lin 
S u n d e  in 7 Fastenprcdigten dargestellt. 1 ,80 J 'L

 $>*<$----------------

KRONIKA.
P o z n a ń .  (Zm iany w posadach  duchow nych —  f  K s. Józef K urow ski. —  

f  Ks. S te fan  Miolko.)
Dnia 80  grudnia r. z. otrzymał instytucyą kanoniczny na plebanią 

w Skoraszewicach komentarz dotychczasowy ks. Leon Piotrowski. — Ks. Ju lian  
Kegel zrezygnował z probostwa w Benicach dnia 11 grudnia r. z. — Dnia 
1 stycznia um arł w Mieszkowie były proboszcz tam tejszy ks. Józef K u r o ­
w s k i .  TJr. się 1 8 4 4  r., wyśw. 18 6 8  r., instyt. na Mieszków 18 7 3  r., zre­
zygnował na probostwo 31 grudnia r. z. — Dnia 5 stycznia um arł w Trzcielu 
proboszcz jub ila t ks. Stefan M i e l k e :  urodź, się 1809  r., wyśw. 1 8 3 4  r., 
instyt. na Trzciel 1842 r. E  |  I  f  P .

Polskie dyecezye. ^JNowi profesorow ie na w ydziale teologicznym  uniwor- 
sy te tu  lw o w s k ie j )

Przy uniwersytecie lwowskim, gdzie wydział teologiczny jest wspólny 
dla Łacinników i Rusinów (dla togo wszystkie wykłady odbywają się po ła ­
cinie, z wyjątkiem teologii pastoralnej, która dla kaidegcęfobrządku osobne 
w językach narodowych wykładaną bywa), zamianowani zostali obecnie pro­
fesorami:

Ks. Eustachy S k r o c h o w s k i  zwyczajnym profesorom historyi ko­
ścielnej, po ks. Delkiewiczu obrz. gr., członku i propagatorze Towarzystwa 
Kaczkowskiego (incredibile dictu! a jednak był na tej katedrze przez 20 
i kilka la t, dzięki niezdarności rządu , aż go się przecież nam iestnik tera­
źniejszy dopiero pozbył). Ks. S. urodził się 1843  r., był naprzód inżynie­
rem , potem w stąpił do Zmartwychwst. w Rzymie i towarzyszył śp. ks. Ko- 
źmianowi w jego ostatniej podróży, pośród której go śm ieić zaskoczyła; pó­
źniej* wystąpił od Zmartwychwstańców razem ze śp. ks. Julianem  Felińskim  
i ks. Alfonsem Krajewskim, w końcu był katochetą przyi szkole realnej w K ra­
kowie. Znakomity znawca sztuki i archeologii ogłosił z tej dziedziny kilka 
pięknych rozpraw w czasopismach polskich. W r. z. wystąpił odważnie na 
zjeździe historyków polskich we Lwowie.

Ks. Józef B i l c z e w s k i  mianowany nadzwyczajnym profesorem dogma­
tyki szczegółowej, ur. 1 8 6 0  wyśw. 1 8 8 4 , uczył się w instytucie św. A ugu­
styna w W iedn iu , poświ^cifł się w Rzymie głównie studyum archeologii. 
Z jego pięknego dzieła A rcheologia chrześciańska  zdawaliśmy niedawno 
sprawę. Ks. B. był wikaryuszem u św. P iotra w Krakowie i zastępcą ka­
techety w gim nazyum św. Anny.

Ks. Józef K o m a r n i c k i ,  kanonik od św .Ju ra  we Lwowie obrz. gr., 
u r 18 5 3  wyśw. 1877  (viduus), wydawca czasopisma kościelnego J J u s z p a s ly t , 
mianowany nadzwyczajnym profesorom studyum bibl. Nowego Zak.

Można mipc nadzieję, że nowi profesorowie, oddani z zamiłowaniem nauce, 
przyczynią się do podniesienia poziomu nauk teolog, w uniwersytecie lwo­
wskim i podniosą znaczenie wydziału teologicznego.


